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opństw na 51 słrstsfacyck rrey 2̂ 7 ale Polsce prawo re" 
ePekcii do Hady Ligi Narędów. — Tylko 6 gfosrw przeciw

Genewa 3. 10. P A T . Posiedzen ie Z grom adze­
n ia  L ig i  N a rod ów  o tw arte  zostało d z is ia j o 
;go fm n ie 11.30. P rzew odn iczący  P o lit is  s tw ie r- 
'dza, że porządek dzienny p rzew id u je  głosow a 
'nie nad żądan iem  Po lsk i p rzyznan ia  je j  p ra ­
w a  rec lek c ji do Rady, zgloszonem  27 w rześn ia  
zgodn ie z regu lam inem  z roku 1926. P o lit is  od 
iczytuje też artyku ł 1 i 2 tego regu lam inu, w e - 
iłu g  k tórych  głosow an ie w inno być ta jne i 

.prawo ree lekc ji m usi być przyznane w iększo­
ścią  2/3 głosów , z w y ją tk iem  głosów  n iew a ż­
n ych  i kartek b ia łych . P rzew od n icząc }7 stw ier 
■iclza w reszcie, że g łosow an ie odbyw a  się przez 
złożen ie kartek  za lub p rzec iw  i pow ołu je  skru 
ta lo rów  w  osobach pp.. Rosso, delegata W łoch

i i sir Johna Simona.
P o  p rzede filow an iu  p iz ed  urną w yborczą  

j delegatów  w szystk ich  państw  w  porządku a l- 
: fabetycznym , p rzew odn iczący  raz jeszcze w y -  
} w o łu je  B o łiw ję  i Peru, k tóre n ie oddały  g ło- 
! sów, poczem  ogłasza głosow an ie za zam ienię- 
j te.

O godz. 12-tej p rzew odn iczący ogłasza w y ­
n ik  głosow ania . L iczba  głosów  51, liczba  kar­
tek b ia łych  i, g łosów  w ażnych  47, w ym a ga ­
na w iększość 2,3: 31. „Z a “  głosów  41, „p rze ­
c iw "  0. P rzew odn iczący  stw ierdza, że Po lska  
o trzym ała  p raw o  ponow nego w yboru  do R a ­
dy. W y n ik  głosow an ia  p rzy ję to  żyw ym i ok la ­
skam i.

R o l s k a , w y f c r a n a  B lstd y
Lim Narodów

Genewa 3. 10. P A T . P o  zakończeniu dysku­
s ji genera lnej Zgrom adzen ie  p rzystąp iło  na po 
isiedzeniu popołudn iow em  do w yboru  3 n ie ­
stałych  członków  R ady  L ig i  N a rodów  na m ie j 
feca opróżn ione na skutek u p ływ u  3 -le tn ie j ka 
dencji Po lsk i, Peru  i Jugosław ji. Polska, k tó­
ra  przedpołudn iem  o trzym ała  41 głosam i p ra ­
w o  ponow nego w yboru , została w ybrana  na 
dalsze 3 lata 48 głosam i. Poza tem  w yb ra n y  
feostał M eksyk 47 i C zechosłow acja  46 głosa­
m i. Podczas gdy  na rannem  posiedzeniu  g ło ­
sow ało  51 państw , to  popołudniu  g łosow ało  52 
państw , m ian ow ic ie  g łosow ał także p rzy ję ty  
dziś rano do L ig i  N a rodów  p rzedstaw ic ie l I- 
Paku. W y n ik  głusowania św iadczy, źe za w y ­
borem  Po lsk i n ie  g losow a ły  4 państwa, k tóre 
irano p rzy  głosow aniu  nad ree lekc ją  pow strzy  
b ia ły  się od głosow ania , a  naw et jedno pań ­
s tw o  w yp ow ied z ia ło  się p rzec iw  p rzyzn aw a ­
niu  Po lsce p raw a ree lekc ji. S tanow isko tych 
ipańs‘ w  tłum aczy się w zg lędam i zasadniczem i 
Są one m ian ow ic ie  p rzec iw n e  zasadzie n ie ­
skończonego p rzyzn aw an ia  praw a ree lekc ji 
państw om , za jm u jącym  niestałe m ie jsce  w  Ra 
dzie L ig i.

Znaczenie p n w n e i o  w yboru 
Polski

Kom unika! ze sfer miarodajnych
W arsza w a  3. 10. (S in )  W  zw iązku  z w yb o ­

rem  Po lsk i do R ady  L ig i  N a rodów  z kół m ia ­
roda jnych  kom uniku ją : O p in ja  publiczna w

Polsce przekonana była, iż  Zgrom adzen ie L i ­
g i N arodów  ponow n ie uzna doniosłą ro lę m ię 
d zynarodow ą Po lsk i i pow ażne je j znaczenie, 
k tóre stw arza ją  z n ie j czynn ik  w  Rudzie L ig i  
N a rodów  niezbędny. Specja ln ie uw ydatn ia  się 
doniosłość te j ro li, je że li zw ażyć, że w yn ik a  
ona z sytuacji geogra ficzn e j i w yra ża  się w  ca 
łości n iezm ienn ie poko jow e j je j p o lityk i. J e­
żeli sta ły  m andat Po lsk i w  R adzie  L ig i,  w y ­
p ływ a ją cy  z zasad, na k tórych  op iera  się d z i­
s ie js zy  pudział m ie jsc  w  Radzie, usta lony w  
roku 1926 w  ch w ili p rzy jęc ia  N iem iec  do L ig i 
i p rzyznan ia  im  stałego m iejsca  w  Radzie, 
s tw ierd zon y  ju ż został pon iekąd w  roku 1929, 
k ied y  Polska  p ra w ie  jednogłośn ie w yb ran a  zo 
stała po raz drugi, w yn ik  dzis ie jszego głoso­
w an ia  m oże być u w ażany za u trw a len ie  p rzy  
znanego Po lsce w  r. 1926 m iejsca. W  obecnej 
ch w ili fak t ten jest w yra zem  zgodnego w y s ił­
ku L ig i  N arodów  w  kierunku zachow an ia o- 
becnego układu s ił n ie ty lk o  w  łon ie R ady, ale 
tem sam em  i w  Europie. W  ten sposób L ig a  
zadokum entow ała  raz  jeszcze konieczność u - 
m oż liw ien ia  zgodnej p racy  w  kierunku n or­
m a lizow an ia  stosunków w  E u rop ie  na zasa­
dzie istn ie jącego  stanu rzeczy, un ika jąc  w y ­
w o ływ a n ia  zm ian  i  s tw arzan ia  n ow e j sytua­
c ji. N ie  n a leży  p rzy  om aw ian iu  w yboru  P o l­
ski zapom nieć o ro li m in istra  Zalesk iego. Glo 
sow an ie pon iedzia łkow e •wolno k ie row n ik ow i 

j polskej p o lityk i zagran icznej bezsprzeczn ie za 
i lic zyć  do swoich  sukcesów.

Irek przyjęły w skład członków
Ligi Narodów

Genewa. 3. 10. (K ) Na dzisiejszem  posiedze- , p rzy ję ła  sprawozdanie w  spraw ie ostatecznego 
aiu przedpołudniowym  R ada L ig i  N arodów  j u regule w ap ia  gran icy  m iędzy  Syrią a Irakiem.

Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji. 

Rękopisów redakcji nte zwraca. Za insęraty redakcja nit odpowiada. 

Ceri> cgłcsceił i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie.

Dziu w  numerze
Cssróc" arfyfcułw w s f ^ n e g o :)
Sz. E r lik  (H a jfa ) :  Co słychać w  Pa lestyn ie  
Dr. Sz. W o lf :  Od w ieczora  do poranka (L is t  

z W ied n ia )
R ooseyelt zam iast H oovera?
Jedyny kra j, w  k tórym  brak rąk  do pracy 
( jd ) :  K to  p rzyc iąga  kap ita ł zagran iczny  do£ 

Polsk i?
M. K .: Fan ta zy
W . Raort: K to  to? (fe j le to n )
Nuincrus clausus w  palestrze k rakow sk ie j?

Oiireku? konferencja ro zbro­
jeniowa 4 mocarstw?

Londyn, 3- 10. (L ) , M oru ing Post* notuje dziś 
pochodzącą z  P a ry ża  pogłoskę jakoby  M acD o 
nald zam ierza ł Francję, W ło ch y  i  N lam cy z a ­
prosić na w spólną konferencję, na k tóre j m ia ły ­
by  b yć  podjęto obrady naJ Ikw^stją roznrojem a- 
W iadom ość ta z  innej śń o n y  n ie  zosta ła  po­
tw ierdzona.

EferpMteK! na pierwszym 
afapfe

S liven  (B u łga r ja ) 3. 10. P A T . W y lą d o w a ł tu 
po 11 godzinach lotu lo tn ik  polsk i K arp iń sk i, 
p rzeb yw szy  1400 km. L o tn ik  napotkał na dro 
dze na s iln y  w ia tr  i m gły. D z is ia j nastąpi 
start do dalszego lotu ,

Hampanja anfyreligijna w Hu Jusie 
nie pcwiodta się

M oskw a 3. 10. Ż A T . Podczas obydw óch  dni 
Kosz H aszana w szystk ie  synagogi i  bóżnice w. 
M oskw ie pełne b y ły  m od lących  się. N a  w iec  
a n ty re lig ijn y  w  k lub ie żydow sk im  „K om u n is t" 
p rzyby ła  p rzew ażn ie  m łodzież. Naogół kam - 
pan ja  an ty re lig ijn a  n ie m ia ła  w iększego od ­
dźw ięku. Ż ydow ska  prasa kom unistyczna n- 
skarża się na n iedostateczną aktyw ność zw ią ­
zku ateistów , w skazu jąc jednocześn ie na o ży ­
w ion ą  dzia ła lność k leryka ln ych  elem entów .

H itle ro w c y  d e p o rto w a n i 
z Gdańska

Gdańsk 3. 10. Ż A T . N a  m ocy  zarządzen ia  se 
natora d la  spraw  w ew nętrznych ' dra H in tza  
w ysłano  poza obręb Gdańska p rzyb y łych  z R ze 
szy h itle row sk ich  an tysem itów  z pow odu  sze­
regu aktów  terorystycznych , dokonanycH 
przez nich w  stosunku do Żydów . Jest to  p ie r ­
w szy  w ypadek  deportacji n iem ieck ich  h it le ­
row ców  z Gdańska. Senat uznał w ięc  h if le io w  
ców  za ż y w io ł an typaństw ow y, k tó ry  n a leży  
zwalczać.

  5®H b— n— — — —

p rzez  co spełnione zo s ta ły  w szystk ie  warunki, 
potrzebne do przy jęc ia  Traku do L ig i N arodów , 
jako sam odzielnego członka- D elegat francuski 
z  okazji uregulowania zatargu francusko-an­
gielskie go w  sn raw ie gran icy  m ięazy Irakiem 
a S yL ą  w skaza ł na skuteczność m etody, stoso­
w anej p rzez  L ig ę  Narodów .

P o  posiedzeniu R ady  L ig i N arodów  odbyło  
ąię posiedzenie plenarne Zgrom adzenia L ig i N a­
rodów, na którem p rzy ję to  jednogłośnie Irak w  
skład członków Lig* Narodów*



Dyskurs
Coraz częściej słychać o mającej nastąpić ćln iż- 

ce naszej stopy procentowej. Liczne są głosy, któ­

re oświadczają się za koniecznością natychmiasto­

wego zrewidowania stawki procentowej Banku Pol 
skiego, a w konsekwencji stopy wkładkowej opła­

canej przez instytucje oszczędnościowe i następ­

nie stopy, stosowanej w kredycie bankowym, ja- 

koteż za obniżeniem ustawą regdementowanej ma­

ksymalnej stopy prywatnej, której wysokość dzi- 
Łiejsza wynosi u nas —  jak wiadomo —  15 pro­

cent. Front zniżkowców stopy procentowej opiera 

się zarówno w Polsce, jak gdzieindziej, na dwóch 

założeniach: przedewszystkiem twierdzi się dziś 
powszechnie, że udział kapitału pieniężnego w o- 
gólnym dochodzie społecznym, wzrósł nadmiernie 

—  na skutek przesunięcia się proporcji między ce­
nami towarów, a cenami pieniędzy —  i. że temsa- 

nreu wyjście z kryzysu prowaazić musi właśnie 

przez obniżenie procentu kapitałowego do osiągal­

nie najniższego poziomu, by tanim kredytem u- 
możłiwić warsztatom produkcji rentowność ich 
działania; dalej zas podnoszonym jest fakt, że wła­

śnie brak opłacalnej przedsiębiorczej lokaty, wy­
rzucając na rjnek coraz to nowsze wolne kapitały 
finansowe, stwarza sam przez się tendencję do po­
tanienia kosztów pieniądza.

T o  też pewnem jest, że teza zniżkowców stopy 

procentowej, głosząca, iż koszt płacony za pieniądz 
winien się dostosować do obniżonego kosztu opła­
canego za towary i usługi, jest najzupełniej słuszna.

Natomiast istnieje pytanie —  i dookoła tegoż 
toczy się cała dyskusja —  czy potanienie pieniądza 

ma mę dokonać, podobnie jak to miało miejsce 
przy towarach, spontanicznie, tj. bez wpływów z 

góry  i z boków, czy tez regulacja pomiędzy istnie- 
jącemi dysproporcjami finansów i towarói. ma 

być przeprowadzona przez przycięcie nożycami 

ustawy uznanych za szkodliwe przerostów! Innemi 

słow y czy leży w interesie gospodarstwa narodo­

wego interwencyjne wkroczenie państwa w obręb 

stóp jemu nlepodlegających, a więc bankowych, a 

przedewszystkiem prywatnych, w celu przeprowa­
dzenia ich redukcji?

'  Liczne poglądy opowiadające się za obniżka śto- 

0  u nas, którym wprost codziennie daje wyraz 
prasa, opierają się na przykładzie taniejącego za­
granicą pieniądza. A le  czy znany jest dziś gdzie­
kolwiek —  jeśli wyłączyć W ęg ry  —  fakt regulo­

wania stopy łatającej rynku prywatnego ustawą 

it dopuszczalnej maksymalnie wysokości?
Zagranicą rzeczywiście w ostatnich aniach 

przystrzyżono, gdzie się dało, stopy odsetek. Wszę 

idzie jednak regulatyw procentu ograniczył się do 

stawki i banku emisyjnego, względnie najdalej do 

konwersji oprocentowania pożyczek państwowych, 
iw: ostatnim czasie np. obniżyły stawkę instytucji 
©misyjnej: Szwecja, Norwegja, Niemcy, Czechosło­

wacja, zaś Anglja  i  Francja przeprowadziły na ol­

brzymią skalę zakrojone konwersje stóp swych po­

życzek, a za ich przykładem mają pójść wkrótce 
W łochy.

Jeśli więc idzie o obniżkę stopy banku emisyj­
nego L redukcję oprocentowania od państwowych 
papierów, to mają nasi poplecznicy rew izji stawki 

odsetkowej na co się powoływać. Szczególnie prze­

cież, że stopa Banku Polskiego jest, poza stopą w 

Bułgarji, najwyższą w Europie, wynosząc 7 i pół 

procent od dyskontu, gdy  przeciętna stawka emi­
syjna waha się dziś między 2 a 4 proc. i dochodzi 
maksymalnie tj. w krajach o najsłabszej podstawie 
walutowej, do 6 procent.

Zwolennicy obniżki stopy banku emisyjnego u 
nas zwracają jeszcze uwagę, że prócz danych ryn­

kowych, przemawiających za redukcją stopy, istnie
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o stopie
ją specjalnie w chwili obecnej także i momenty 

techniczno walutowe, które każą bezzwłocznie 
przystąpić do rzeczy, tj do redukcji stawki. Mają 

oni na myśli punkt statutu Banku Polskiego, któ­
ry nakłada obowiązek podwyższenia stopy dyskon­
towej na wypadek spadku pokrycia poniżej mini­
malnych statutowych 40 procent. Szłoby więc tak 

że, z tego punktu widzenia, nietyllco o aktualne 

obniżenie stawki Banku Polskiego, ale i stworze 

nia pewnej rezerwy na wypadek ewentualnych 

zmian w dziedzinie odpływów i przypływów walu­
towych... ,

Co do korzyści gospodarczych jednak, jakieby 

miała przynieść zniżka stopy Banku Polskiego, lo 

naogół żywi się u nas w tym kierunku nadzieje 
zbyt przesadzone. Gdy np Bank Rzeszy przez ob­

niżenie stopy o 1 procent, zaoszczędził gospodar­
stwu niemieckiemu ca. 350 mil jonów marek, to u 

nas jednoproeentowa redukcja stopy dyskontowej 
dałaby 6 miljonów złotych. (Portfel wekslowy 

Banku Polskiego wynosi bowiem przeciętnie sześć 

setkilkanaście milj. złotych). Nieistotną również 
bylaDy nawet ewentualna oszczędność, jakąby zdo 
było gospodarstwo nasze przez jednoproeentową 

obniżkę stopy w bankach prywatnych. O ile jed- 

dnak próba potanienia procentów na terenie insty­
tucji emisyjnej i banków prywatnych mogłaby z 
tych czy innych powodów, bez specjalnych zanie- 
pokojeń rynku wchodzić obecnie w rachubę, to ob­

niżka oprocentowania od wkładek, a szczególnie 
wszelkie próby dalszego ingerowania państwa na 
teTenie prywatnego rynku pieniężnego, muszą w y­

wołać szeireg najdalej idących zastrzeżeń. Bo pie­
niądz obecnie nie rozróżnia zbytnio między lokatą 
a spekulacją i dlatego przy obniżce procent-u od 

wkładów mogą z łatwością kapitały oszczędno- 
ciowe przesunąć się do spekulacji w walorach.

( szczególnie zagranicznych, co jest o tyle w na­
szych stosunkach —  w odróżnieniu od sytuacji w

Pti lska -- uli mai j 
Rady Ligi

Berlin  3. 10. P A T . Prasa niem iecka, dono­
sząc o rezu ltacie g łosow an ia  nad p raw em  Po l 
ski do ree lekcji w  Radzie L ig i  N arodów  jedno 
m yśln ie  stw ierdza, że w yb ó r Po lsk i b y ł zapew  
niony. Jednocześnie prasa zauważa, że w  ten 
sposób Polska  staje się de facto sta łym  n ie ­
jako  członkiem  R ady L ig i N arodów  .

Nieniiecka polityką „dąsów" 
dopomogła do wyboru Polski
P a ry ż  3. 10. P A T . O w yb orze  Po lsk i do R a ­

dy  L ig i N arodów  spraw ozdaw ca  genew ski „Jour 
nal de Debats“ pisze, że w ybór ten w y w a r ł 
na delegacji n iem ieck ie j „p iorunu jące  w ra że ­
n ie". Fakt, że  Po lska uzyskała tym  razem  5 
głosów  w ięce j an iżeli p rzy  w yborze  w  r. 1926 
dow odzi, że w  łon ie R ady  L ig i  N a roa ów  są 
ludzie, posiada jący zm ysł p o lity czn y  i k tórzy

Emigracja do Palestyny
W arsza w a  3. 10. P A T . D ziś popołudniu w y ­

jecha ła  z W a rs za w y  grupa 150 em igran tów - 
Ż yd ów  do Pa les tyn y  p rzez Triest.

„Niemen" był ubezpieczony
W arszaw a  3. 10. Statek „N iem en ", k tó ry  za ­

tonął wskutek zderzen ia  z innym  statk iem  b y ł 
ubezp ieczony w  jednem  z k ra jow ych  to w a ­
rzystw  ubezp ieczen iow ych , które ze sw e j stro 
ny reasekurow ało się zagranicą. P o lisa  ubez­
p ieczen iow a  op iew a  na pełną n iem a l w a r -

! U kobiet w ciąży i młodycn matek stosowanie na­
turalnej wody gorzkiej „Franciszka*Józęfa“ wzmacnia

, prawidłowość funkcji żołądka i kiszek. Żąd. w  apt. i dr

j państwach innych —  łatwo wykonalne, że istnieje 
u nas wolny obrót dewizowy. Obniżenie stopy pro- 

' centowej od wkładów mogłoby więc z łatwością 

doprowadzić nas do stanu przymusowego wprowa­
dzenia reglementacji dewiz.

1 Ograniczenie swobody ruchu procentów na pry­
watnym rynku kredytowym, uchodzić musi u nas 

w swej dotychczasowej formie za jedną z głównych 
przyczyn naszej klęski tezauryzacyjnej. K redyto­

dawca bowiem prywatny, widząc ustawowe ogra­

niczenie stopy odsetkowej, już nawet w jej dzisiej­
szej wysokości (15 procent) unika niejednokrotnie 
angażowania się, w obawie przed ewentualną, nie­

korzystną dlań, nową zmianą przepisów ustawy. 
Co dopiero, gdyby zmiany te doszły do skutku! 
Można bowiem zwalczać -sztywne ceny Karteli, w 

celu dostosowania ich do wyłonionych stosunków 
deflacyjnych, nie można jednak zwalczać równo­
cześnie prywatnej stawki odsetkowej, którą sto­
sunki deflacyjne właśnie stworzyły (brak kapitału, 

finansowego). Stopa prywatna winna sama drogą 
emulacji ze stopami banków państwowych i pry 
watnych osiągnąć należyty poziom! Regulowany 

przymusowo na rynku prywatnym procent, może 

bow:e:n niechybnie stać się wiatrem, zagrażającym 
zmieć (uli e'm z platformy naszego rynku pieniężne­

go tego słabego pokładu banknotów pożyczko 

wyeli. jaki się na nim jeszcze znajduje.

Regulacja naszej stopy odsetkowej, , w chwili, 
gdy fala taniejącego pieniądza przepływa poprzez 

rynki pieniężne świata, może wchodzić w rachubę 

dla Banku Polskiego, i dla stawek banków prywat­

nych. nie może jednak pod żadnym warunkiem w 

formie przymusowej obejmować rynka prywatne 

go, a powinna bezwzględnie dotknąć i to w pierw­
szej linji najbardziej gospodarczo niszczycielską 

ze stawek odsetkowych u nas, to jest stosowaną 

przez państwo w wysokości* 18 do 24 procent przy 
zaległościach z podatków i świadczeń socjalnych!

LUD W IK  BERGER.

;tałym członkiem 
Narodów
rozum ieją , żc n ie  czas po temu, aby zostaw iać, 
N iem cy  w  Kadzie, w  k tóre j Po lska  n ie jest o - 
becna. Z  dru g ie j strony „nadąsane s tan ow i­
sko" N iem iec  oraz ich sposób trzaskan ia 
d rzw iam i, gdy  n ie o trzym a ją  natychm iast od 
L ig i  lub kon feren c ji ro zb ro jen iow e j tego, cze­
go się dom agają, n ie pozostał bez w p ływ u  na 
w yn ik  w yb orów . Zdan iem  parysk iego  „L e  
S o ir " Rzesza by ła  na jlepszym  agitatorem  w y  
boru P o lsk i i n ic n ie m oże lep ie j scharak tery­
zow ać sytuacji. Po lska  odniosła dziś w ie lk ie  
zw ycięstw o. Trudności w  ch w ili obecnej, a 
zw łaszcza stanow isko n iem ieck iego  „gabinetu-- 
ba ron ów " zrob iło  sw oje. W y b ó r  ten w skazu je 
jasno na tendencje i k łopoty, panujące obec­
n ie  w  kołach m iędzynarodow ych . B y ł to  w y ­
raz g łosow an ia  p rzec iw ko  m ilita ry zm o w i N ie  
m iec.
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tość statku i w ynosi przeszło 2 m iljo n y  zł. 
W yp ła ta  po lisy  m oże nastąpić dop iero  z ch w i 
lą. gdy  „Ż eg lu ga  P o lsk a " p rzed łoży  za in tere ­
sow anem u tow arzystw u  dow ody  zaton ięcia sta 
tku i szczegó łow y opis okoliczności, w  jak ich  
się to stało. „Ż eg lu ga  P o lsk a " musi u dow o­
dnić, że n ie  ponosi żadnej w in y  za katastro­
fę. D a lszym  etapem  dochodzeń o pok ryc ie  
ałrat będzie w ystąp ien ie  o odszkodow an ie do 
zagran icznego tow arzys tw a  żeglugow ego, k tó ­
re ponosi odDOwiedzialność za zaton ięcie 
„N iem n a "
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11 o ić b  ram ych.-— Lokal! 'żctemoloWany
W ied eń  3. 10. Ż A T . Spokój, k tó ry  panow ał 

jw p ie rw szym  dniu św ięta  Rosz Haszana, zo- 
istał zak łócony w  drugim  dniu św ięta  z p ow o- 
.du napadu na bóżnicg w  W iedn iu . Napad do- 
|konany został przez narodow ych  socja listów , 
jprzyczem  11-tu m od lących  się Ż yd ów  odn io- 
islo rany. Chu ligan ie zd em olow a li loka l bóżn i- 
]cy. P o lic ja  in terw en jow a la , aresztu jąc 35 na- 
|roaowych soc ja lis tów

W ied eń  3. 10. P A T . W czo ra j popołudniu  na 
rodow i socja liści u s iłow a li u rządzić pogrom  
an tyżydow sk i. N apad li on i na kaw iarn ię , któ 
ra z pow odu  św ią t żydow sk ich  została zam ie­
n iona na dom  m od litw y . W  lokalu  było  zgó- 
rą 280 m odlących  się ż y d ó w . N apastn icy  zn i­
szczyli doszczętnie urządzenie kaw ia rn i i po ­
b ili obecnych palkam i. Rabin  zdołał z T o rą  o- 
puścić loka l bocznem  w y jśc iem . P o lic ja  a re­
sztow ała  około 30 narodow ych  socja listów .

II

„D o k u m e n t cenny i spraw iedliw y, 
a lp — b e zc e lo w y"...

Japońskie ministerstwo spraw zagranicznych o raporcie
komisji Lyttona

jtTelegram własny ^Nowego Dziennika'')

Londyn. 3. 10. (L )  „Tim es'* donosi z  Tok io , 
ż e  japońskie m inisterstwo s:praw zagranicznych 
tiw a ia  spraw ozdan ie komisji Lyttona za  doku­
ment cenny i spraw ied liw y, jest jednakow oż 
zdania, iż  zawarte w  nim propozycje celem o- 
slągniecia porozumienia są bezcelowe, ponie­
waż uznanie nowego państwa mandżurskiego 
przez Japonie jest nieodwołalne M inisterstwo 
japońskie zap rzecza  dalej stanowczo, jakoby  
akcja japońskiego sztabu generalnego w  M an­
dżurii od  w rześn ia  ub- r. nie m iała w y łączn ie  
charakteru obronnego o ra z  odp iera zarzut, za ­
w a r ty  w  sprawozdaniu, jakoby  Japonja brała 
udział w  utworzeniu państwa mandżurskiego. 
Japońskie m inisterstwo w o jn y  w y ra ża  nadzie­
ję, ż e  nadejdzie czas, iż  L iga  N arodów  i mocar 
S‘w a  uznają słuszne stanow isko Japcnji-

W Londynie: zadowolenie i obawa
Londyn* 3. 10. P A T .  Raport komisji L y tton a  

w y w o ła ł  tu dodatnie w rażenie- Dzienniki w y ­
rażają jednak obaw ę, ż e  Japonja raportu nie 
przyjm ie. Koresponuent tokijski ,,Times‘a“ 
s tw ierdza, że  reakcja w  Japonji jest energiczna- 
jakkolw iek  nie tak ostentacyjn ie w roga , jak 
można by ło  oczek iw ać- Korespondent w aszyn g  
ońsiki te g o ż  dziennika stw ierdza w ie lk ie  zado 

■wolenie, takie w y w o ła ł  tam ten raport. U w a ­
żają, iż  solidarne w ystąp ien ie Am eryk i. Francji 
i Anglj: w  spraw ie mandżurskiej na tej podsta­
w ie  bedzie urzeczyw istn ione.

W Paryżu: nadzieja
Paryż. 3- 10- P A T . Prasa  paryska interesuje 

się sprawozdaniem  Lyttona z  punktu w idzenia 
w p ływ u  jego  na spraw ę autorytetu L ig i N aro­
dów- Składając hołd w ys iłkom  i bezstronności 
komisji pisma w yra ża ją  nadzieję, że konflikt 
będzie ooecn*e sprowadzony do rozmiarów spo 
ru, który Liga Narodów będzie mogła załatwić 
zgodnie z zaleceniami komisji.

W  Ameryce: rezerwa
Woszyngton. 3. 10- P A T -  Korespondenci pism 

nowojorskich donoszą, że aczkolw iek  (departa­
ment stanu pow strzym u je się od komentowania 
sprawozdania komisji Lyttona. to jednak jasną 
jest tendencja rządu Stanów jednoczonych: 
zm ierzająca do w yw a rc ia  w p ływ u  na - u rzeczy  
w istnienie p ropozycy j I  yttona. W yżsi" urzędni­
c y  departamentu stanu akceptują spraw ozda­
nie komisji, uważa.iac je za słuszne uję i e  syfu a

cji i za prak tyczny środek rozw iązan ia  Pr ud r o ­
ści- Z e  źródeł m iarodajnych donoszą jednak, że 
rząd Stanów Zjednoczonych nie będzie wystę­
pował w  tej sprawie w  chwili obecnej uważając 
że jedynie słusznem stanowiskiem jest czekać 
na akcję lig i Narodów-

W Chinach: sceptycyzm
Nankin. 3. 10- P A T - Do chw ili obecnej rząd 

chiński nie p ow zią ł jeszcze  sw ego  zdama o 
sprawozdaniu komisji Lyttona- Jeden z  w y ż ­
szych  urzędników  chińskich o św iad czy ł w  w y  
w iad z ie  -prasowym, że  sprawozdanie ro zpa try ­
w an e jest wszechstronnie i że w  Chinach nie ż y  
wi się zoytniego zaufania do Ligi Narodów w  
związku z tą sprawą

Enuncjacja chińskiego ministra 
spraw zagranicznych

Paryż. 3- 10. (hi) Wedile doniesień z Nanikiimi-, chiń 
sra mńjdster spraw zagranicznych oświadczył przed 
siawłciclo-m prasy zagranicznej, że sprawozdanie 
komisji Lyttona zawiera kwestie o zbyt wielkiej 
douiioisioścd, aby można je ocenić przed d-efcładnem 
zbada-nucm przez rząd chiński. Największe znacze­
nie przypasuje on dwom głównym punktom sprawo­
zdania.. a mianowicie wywodom, dotyczącym japoń 
skiej akcii .wjskowej i powstania państwa mandziiT 
skiego- Dziś jednak należy stwierdzić, że sprawo­
zdanie nie m-uże uspokoić opinii publicznej w  Chi­
nach. Rząd chiński ma jednak nadzieję, że Liga Na­
rodów wypowie się ną korzyść Chin. Musi być bo­
wiem brane pod uwagę. że w ostatnich dniach 
sytuacja polityczna na Dalekim Wschodzie znacznie 
się zmieniła na niekorzyść Japonji. Wzmagający się 
rud, powstańczy w Mandżurii dowodzi, że wola na­
rodu chińskiego utrzymania swej niezależności nie 
została złamana. Ruch ten może kwestię o wiele 
wcześniej rozwiązać, niż to uczyni Liga Narodów.

Bunt wo's!iowy przeciw rządowi 
mandżurskiemu

M oskw a 3. 10. P A T . Z  Chabarowska dono­
szą, że garn izony na stacjach M andżuli, H a iler, 
Buhedu i Dżalantun zbun tow ały  się p rzec iw ­
ko rządow i m andżurskiem u. Zbuntowane od­
d zia ły  pod dow ództw em  byłego  kom endanta 
ochrony odcinka kolei w schodn io- ch ińskiej, 
gen. Snbinwena, m aszeru ją na Cziczikar. K o ­
m unikacja  ko le jow a  m iędzy M andżulą a Char 
b inem  została przerw ana. W  M andżuli areszto 
w ano celn ików .

Zem ach bon b o w y  na konsulat 
w leski w  Z u r p f t u

Zurych  3. 10. P A T . W  nocy z 2 na 3 paź­
dziern ika  dokonano zam achu bom bow ego na 
genera lny konsulat w iosk i w Zurychu. Skut­
k iem  w ybuchu  i powstałego pożaru część de­

mu została zniszczona. S traty m aterja ln e są 
znaczne. O fia r  w  ludziach nie było. Spraw cy 
zb iegli.

trzeri POe.Ti' dekretami
' arszaw a 3.-10. (S in ) W  na jb liższych  dniach 

odbędzie się specja lne posiedzen ie R ad y  m i­
n istrów , pośw ięcone spraw om  niektórych  de­
kretów , ja k ie  rząd m a w ydać  aż do zw ołan ia  
Sejm u. Pozatem  Rada m in is trów  ostatecznie 
uchw ali, jak ie  ustawy zostaną w n iesione do 
Sejmu.

IM a la n ie  nowej ta ryfy celnej
W arsza w a  3. 10. (S in ) W  dniu dzis ie jszym  

odbyła się w  m in. przem ysłu  i handlu pod 
p rzew odn ictw em  m in. Z arzyck iego  druga zko 
le i kon ferencja , pośw ięcona spraw om  celnym  
w  zw iązku  z now ą ta ry fą  celną, która m a się 
ukazać w  na jb liższych  dniach. W  kon ferencji 
w z ią ł udzia ł podsekretarz stanu w  prezyd iu m  
rady  m in is trów  oraz delegaci za in teresow a- 
nycb resortów  gospodarczych.

Połaszenie cukru w praktyce
W a rsza w a  3. 10. (S in ) M im o ogłoszen ia cen 

cukru, w  W a rsza w ie  dotychczas sk lepy w zbra  
n ia ją  się sprzedaw ać cukier po zn iżonej cen ie 
o 20 gr. na kg. i godzą się jed yn ie  na m n ie j­
szą obniżkę.

a • •

W a rsza w a  3. 10. (S in ) Jak się dow iadu jem y, 
nastąpić m a obniżka cen m elasy.

Przed dtlszą pbniiką cen 
p a p lir e s te t

W arszaw a  3. 10. (S in ) O bn iżka cen n iek tó­
rych  w y rob ów  m onopolu  ty ton iow ego  kom en­
towana jest w  pew nych  kołach  w  ten sposób, 
że nastąpić m a dalsza obniżka cen w yrob ów  
m onopolu, jednak dyrekc ja  m onopolu  ty ton io  
w ego  kategoryczn ie  temu zaprzecza.

E f r a r it t e  Mcnppoi
Katowice, M  955

CGDZEF.KNIE KONCERT
pod batutą kap. p. SU H ATZA  b54

Kcnwencje w przemyśle węglo­
wym i naftowym

W a rsza w a  3. 10. (S in )  A rb iira ż  dyrektora ’ 
departam entu górn iczego o  przed łużen ie kon- 
v, encji oraz funduszu w yrów n aw czego  w  prze 
m yślę  w ęg low ym  odbędzie się w  ciągu b ieżą ­
cego ' tygodn ia . Oddanie tego zagadn ien ia  pod 

arb itraż p rzedstaw ic ie li iządu  nastąpiło  w  
w yn iku  szeregu lton ferency j, ja k ie  naczeln ik  
w yd z ia łu  w ęg low ego  p rzep row adził z przedsta 
w ic ie lam i przem ysłu  w ęglow ego . P rzed s ta w i­
ciele w szystk ich  trzech Zagłębi podp isa li de­
k larację, m ocą k tóre j oddają  spraw ę w aru n ­
ków  przed łużen ia  k on w en c ji i funduszu wy- 
róv .aw czego pod arbitraż.

W arszaw a  3. 10. (S in ) W e  L w o w ie  rozpu- 
ezęh ’ się pod p rzew odn ictw em  naczeln ika w y  
działu na ftow ego obrady, m ające stanow ić o -  
statni etap rokow ań w ie lk iego  przem ysłu  n ą f 
tow ego  7. noszczególnem i ra fin er jam i n iezrze - 
szonym i. R okow an ia  te będą trw a ły  3 - dni. 
W ra z ie  gdyby  n ie  dałv one p ozy tyw n ych  w y ­
ników . organ izacja  eksportu produktów  n a f­
tow ych  pow stan ie w  drodze ustaw ow ej.

K atpstrofa ko!e‘owa wTatarowie
S tan isław ów  3. 10. P A T . D ziś  rano na sta­

c ji T a ta rów , zd erzy ł się w jeżd ża jący  na stację 
pociąg osobow y z pociągiem  tow arow ym . P o ­
w odem  ka tastro fv  b v ło  n iew łaśc iw e nastaw ia 
nie zw rotn icy . P rzy  zderzeniu  kon tu zjow ane 
b y ły  24 oso-by. w  te j liczb ie  0 fu n kc jon arju - 
szów  ko le jow ych . N a m iejsce wypadku w y je ­
chała kom isja  dyrekcy jna . Poc iąg  osobow v 
w yru szy ł w  dalszą drogę po 3 -godzinnym  po­
stoju.
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De redaktora Jowego L liennika
Numerus dausus w pa (estrze 

krakowskiej?
Szanow ny Pan ie R edak torze !

Nie w iem , ile p raw d y  tkw i w  pogłosce, jako­
b y  w yd z ia ł k rakow skiej iaby adwokackiej u- 
Chwalił, w zg lędn ie  m iał zam iar uchwalić nume- 
tus olausus dla adw oka tów  w  m ieście K rako­
w ie- P og łoska  zna naw et już pew ien  pikantny 
s zc zegó ł tej rezolucji pod adresem  w ła d z  rząd o 
w ych , a m ianow icie, ż e  z  odnośną m ia iatyw ą 
w ystąp ił. adjvokat-Żyd.

G dy Dy pogłoska ta op iera ła  się na pTawdzie, 
m ielibyśm y tu do czyn ien ia  z  niezrozum iałą 
wprost aberracją na xie zabó jcze j za ra zy  nume- 
rus dausus- T a k  dalece numenus olausus pano­

r y  się na naszych uniwersytetach, ż e  zaczyna 
on zaw racać g ło w y  ludziom skądinąd trzeź­
w y m  i rozsądnym . Z  tego, że  rząd  dał w ie lk im  
miastom zezw o len ie  na korzystan ie z  numerus 
dausus w  adwokaturze, n ie w yn ika  jeszcze, a- 
Źeby  sami adw okaci m ieli skw ap liw ie  z  tego 
►przywileju** korzystać- N a le ży  m ieć na tyle 
zaufania do sam ego życ ia , ż e  zmusi ono m łode 
s i ły  pa lestry do m iarow ego  rozprzestrzeniania- 
sie  na ery torju m  ca łego  państwa, a nie nakła­
dać z  g ó ry  przym usow ych  kagańców , które 
zaogn ia ją  tylko stosunki i w noszą n ie zd row y

ferment w  kadry palestry.
Trudno w łaśc iw ie  zrozum ieć, d laczego nume- 

iu s  dausus ma się rozpocząć w  życ iu  zaw odo- 
w em  akurat od  adw okatury. R atow an ie w  Jen  
sposób godności stanu jest zap raw dę środkiem  
bardzo m arnym  i pożałow an ia  godnym- N ie 
św iad czy  to dobrze o  stanie posiadającym  
(beati possidentes), jeśli w a łem  numerus d au ­
sus chroni się przed  konkurencją-

A  już zupełnie n iezrozum ia ły  jest ten pęd do 
korzystan ia  z numerus dausus po stronie —  Ży 
dów- u z y  panow ie ci nie zdają sobie z  tęgo sipra 
w y , ż e  numerus dausus p row adzi w  prostej 
d rodze do normy procentowej względem Ży­
dów? T a k  jesfi na uniwersytetach i tak też  bę­
dzie w szędzie , gdzieko lw iek  numerus dausus się 
zagn ieździ. Antysem ici jako incjatorzy i reali­
za to rzy  numerus dausus —  to zupełnie na miej 
sou- Ate, a żeby  Żydzi w ystęp ow a li w  ooron ie 
numerus dausus —  to ismunie jakieś chyba fa ­
talne nieporozum ienie.

B y łb ym  bardzo rad gd yb y  pogłoska o  zw ró ­
ceniu się k rakow sk ie j Izb y  Adw okack iej ao 
w ład z  z propozyc ją  zaprow adzen ia  numerus 
dausus w  adw okaturze krakowskie, okazała  się 
w y tw o rem  fantazji. Znając p row od y rów  pale- 
stry krakow skiej —  P o ia k ów  i Ż y d ó w  —  je- 
sfem przekonany, iż  m am y tu do czynienia li- 
ty lk o  z  pogłoską- — e—

D Z lE Ń  P O L I T Y C Z N Y .

Niemieccy socjaliści o stosunkach 
polsko-niemieckich

Na łamach „SoziaJistische Monatshefte“  omawia 
p. W . Mass w  artykule pt. „Ostlocamo?** cało- 
ikształt stosunków polsko-niemieckich. A u tu  w y­
raża pogląd, ze bezwzględnie szczerze dąży du 
współpracy z Niemcami tylko polsika opozycja lewi 
eowa. Marsz. Piłsudski jest dzisiaj o wiele osbrDż- 
niejszy niż dawniej i zrezygnuwał z polityki odbu­
dowy Ukrainy.. Choć w czasie wojny współpraco­
w ał wojskowo z państwami centralnymi, Piłsudski 
Łie może jednak zapomnieć, że Niemcy wtrąciły go 
fle tw ierdzy magdeburskiej Zdaje się, że pragnie 
On ustalenia normalnych stosunków sąsiedzkich z 
Niemcami. Dalej autor wypowiada się za ratyfiko­
waniem przez Rzeszę traktatu handlowego z P o l­
ską i podkreśla straty, jakie ponosi eksport nie- 
inieoki z powodu nieuregulowania stosunków han­
dlowych z Polską w  drodze traktatowej. Najbar­
dziej cierpią na tem Prusy Wschodnie. A utor twier 
Gzi dalej, że Poldka zaostrzyła swą politykę w  spra 
W it mniejszuści i  w  stosunku do Gdańska, co nie 
inoże się przyczynić do utrwalenia pokoju. Liczba 
/Niemców na Pomorzu i tak szybko maleje, jak to 
Wykazał ostatni spis ludności. Autor utrzymuje w 
.konkluzji, że pakt nieagresji polsko-sowiecki w i­
nien być uzupełniony podobnym paktem pomiędzy 
'Niemcami a Polską.

P o d z i ę k o w a n i e .
W szys tk im , k tó rz y  odda li o s ia tn ią  p rzy s łu g ę  

bł. p.

Drowi Zysnuinfowi Wichtliwl
sk ładam y n a jse rd eczn ie js ze  p od z ięk ow i n ie.

Żona i córki.

JA K IE  K R A JE  ZU ŻYW A JĄ  NAJW IĘCEJ 
M YD ŁA?

Najwięcej mydła zużywa Anglja, w której kon 
sumeja roczna tego artykułu wynosi 21 funtów na 
głowę; za nią. kroczą Niemcy, gdzie konsumeja 
wynosi 15 funtów na głowę w  stosunku rocznym, 
na trzeciem miejscu —  Czechosłowacja, gdzie kon­
sumuje się 11 funtów na osobę.

R O Z M A IT O Ś C I

POW IEŚCIOPISARZ I TE LE FO N ISTK I.

Znany powieścio pisarz francuski, Paul Achard, 
wydal niedawno powieść p. t. „Damy z centrali te- 
Iefonicznej“ . w  której poddał ostrej krytyce tele- 
.'fonijuki. Od tego czasu telefonistki wypowiedziały 
jnu wojnę, którą prowadzą w  dotkliwy sposób. —  
Ledwo Achard zdąży wywołać numer, już go wi­
ta miły głosik kilkoma epitetami w guśc;e: „bru- 
tal“ , „ordynus**, ,.głu'piec“  itd Gdy któryś z przy­
jaciół Achard‘a w  rozmowie z nim użył zwrotu 
„m ój drogi Achardzie**, usłyszał natychmiast re 
pry mendę: „Jakto, w ięc takich wybiera pan sobie 
przyjaciół? Nie ws*yd to panu utrzymywać stosun­
k i z podobnem indywiduum?** Doprowadzony do 
rozpaczy Achard w ytoczył w końcu sprawę sądo­
wą telefonistkom. Cały Paryż literacki i  elegancki 
fcawi się kłopotami Achard‘a.

KUKURATJZA I  SŁOMA N A  O PAŁ.

Z  powodu katastrofalnego spadku cen produk­
tów  rolnych, władze okręgu Colfax w stanie Ne- 
braska (U. S. A.) poleciły opalać piece w szkołach, 
Sądach i budynkach miejskich słomą i kukurydzą, 
zamiast węglem

A P A R A T  U RZĘDNICZY W E  FRANCJI.
W  roku 1914, pized wojną, Francja liczyła G17 

tysięcy urzędników pozostających na służbie pań­
stwowej. Pozycja budżetowa na utrzymanie tej 
armji urzędniczej wynosiła w r. 1914 sumę 1 mil- 
jarda 348 miljonów franków. W  r. 1931 liczba u- 
rzędników wzrosła o 100.000 osób, natomiast w y­
datki na utrzymanie wzrosły do sumy 14 miljar- 
dów 604 miljonów franków, czyli 9,6 razy więcej, 
wówczas gdy  wartość franka powojennego zmniej­
szyła się 5-krotnie. Sprawozdawca budżetowy ko­
misji parlamentarnej, M. Geibel, twierdzi, iż Fran­
cja posiada więcej urzędników, niż jakikolwiek in­
ny kTaj w Europie.

W  JAK IM  K RAJU  j EST NAJW IĘCEJ L E K A ­
RZY?

Belgijskie Towarzystwo Lekarskie wydało nie­
dawno zestawienie ilości lekarzy, praktykujących 
w różnych krajach. Jak się okazuje. Stany Zjedno­
czone liczą 92.000 lekarzy, Niemcy —  49.000. An­
g lja  —  41.800, Francja —  26.2000, Hiszpanja —  
23.000. Przeciętna liczba pacjentów, którzy prze­
wijają. się w ciągu roku przez gabinet lekarza w y­
nosi: w Austrji —  837 osób, w Hiszpanji —  1000 
osób, w Kanadzie —  1060 osób. w Anglji —  1000 
osób, na Węgrzech — 1100 osób, w Szwajcarji —  
1140 osób, w Grecji —  1160 osób, w Niemczech — 
1237 osób, w  Stanach Zjednoczonych —  1326 o- 
sób, w  Danji —  1346 osób, w  Belgji —  1460 osób. 
wc Francji —  1569 osób. w  Szwecji —  2660 osób. 
w  Jugosławji —  2350 osób.

W IED EŃ  STOLICą  ŻEERa K ó W.
Szalejący w Wiedniu kryzys i nędza przyczyniły 

się do nadzwyczajnego wzrostu żebractwa. Policja 
wiedeńska szacuje ilość żebraków zawodowych 
łącznie z muzykantami i śpiewakami podwórzowy- 
m: na 30.000 osńb obojga płci. W  roku ubiegłym 
zatrzymano i odprowadzono na policję około 6000 
żebraków.

Dr.lSrojttełati? Rost
specjalista chorób uoLwowych

p rzep ro w a d z ił s ię  i o rd yn u je  od  god z. 3 —  5

Basztowa 15 (Dom „Feniksa")
wejście z ul. Kleparskiej —  Telefon 126-75 

E L E K T R O T E R A P J A

W Palestynie 
i % diasporze

W Y S O K I K O M IS A R Z  P A L E S T Y N Y  Z W IĘ  
D Z A  O S IE D L A  R O L N IC Z E . W ysok i K om isarz 
P a les tyn y  sir W auchope zw ied z ił niedawno, 
ro ln iczą  stację dośw iadczalną A gen c ji Żydow i 
sk iej, n ieda leko  R echow ot. W iz y ta  W ysok ie - ' 
go  K om isarza  trw a ła  półtora  god z in y  i odby  
ła  się w  tow arzys tw ie  A rlosoru fa  i  G ordona z  
E gzeku tyw y  s jon istycznej, oraz osobistego a - 
d ju tanta W ysok iego  Kom isarza. W y so k i K o-j 
m isarz in teresow ał się g łow n ie  szkodnikam i; 
ow oców  palestyńskich.

W Y S O K I K O M IS A R Z  P A L E S T Y N Y  s ir  Ar^. 
tur W au chope ośw iadczy ł p. Iz ra e lo w i A m i-  
cam ow i, k tó ry  od w ie lu  lat toczy w a lkę  o 
rów nou praw n ien ie  języka  hebra jsk iego  w  P a  
lestyn ie, że n iem a przeszkód, k tóreby  unie­
m o ż liw ia ły  nadaw an ie depesz w  języku  he­
b ra jsk im  naw et w  tych  urzędach pocztow ych  
gdzie n iem a u rzędn ików  Żydów . W yso k i K o ­
m isarz p rzy rzek ł spraw ę tę za ła tw ić  p ozy tyw  
nie.

P O L S K I K O N S U L  W  P A L E S T Y N IE  Z W IE , 
D Z A  K O L O N  JE  Ż Y D O W S K IE . Po lsk i konsul, 
genera lny dr. K u rn ikow sk i zw ied z ił w  tow a ­
rzys tw ie  przew odn iczącego  zw iązku  Ż yd ów  
polskich w  Pa les tyn ie  p. B irn zw e iga  H a jfę  o-; 
raz pob lisk ie kolon je żydow sk ie  jak  Nahala l, 
Jadżur, K fa r-C h as id im  i inne.

K E R E N  K A J E M E T H  W Y G R A Ł  D W A  PR O  
C ESY. W  Jerozo lim ie odby ły  się ro zp ra w y  są 
iłow e  w  sp raw ie  2 roszczeń arabskich w  s to ­
sunku do 6.000 dunam ów  ziem i w  W a d i H a- 
w arilh . należących do K eren  K a jem eth . O b y ­
dw a procesy w ygran e  zosta ły  p rzez Ż y d o w ­
ski Fundusz N arodow y.

PO G R ZE B  Dr. H IS Ś IN A . W  T e ł A w iw ie  od 
by l się pogrzeb  zm arłego b ilu jczyka  dr. H iss i- 
r.a. N ad grobem  w yg ło s ili p rzem ów ien ia  Ben- 
Gurjon, Dr. Jelin, D r Mossinsohn i B. Kace- 
nelscn. W  pogrzeb ie  u czestn iczyli p rzedstaw i­
c ie le  w szystk ich  in s ly tu cy j żydow sk ich  w  Pa  
łeslyn ie. Dr. H issin  pochow any został w  po­
bliżu ąrebu A chad  ITaama i M axa Nordaua.

P R E Z Y D E N T  H O O V E R  i kandydat dem o­
k ra tyczn y  na p rezydenta Stanów  Z jednoczo­
nych Rooseyelt ogłosił za pośredn ictw em  Ż.
A. T -a  życzen ia  now oroczne dlh ludności ż y ­
dow sk ie j w  Stanach Z jednoczonych .

K O N F E R E N C J A  P O A L E  SJÓ NU  połączo­
nego z H itachdutem  w  Stanach Z jednoczo­
nych odbyła  się w  B altim ore. N a  kon ferencji 
doszło do b u rz liw e j dyskusii na tem at ję zy ­
ka nauczania w  szkołach. Poa les jon iśc i am e­
rykańscy dom agali się. b y  w  szkołach pales­
tyńskich uczono języka żydow sk iego , czemu 
sp rzec iw iła  się cłelegalka robotn ików  palestvn 
skich pani M eirson. K on feren c ja  postanow iła  
poprzeć kandydaturę N orm ana Thom asa (s o ­
c ja lis ty ) na p rezyden ta  S tanów  Z jednoczo­
nych.

JAK Ó B  W A S S E R M A N  N A  K O N G R E S IF  
P A N -E U R O P E J S K IM . Na 3-m  kongresie pan­
europejsk im , k tó ry  odbyw a sie obecnie w  B a­
zy le i w ygłosi 4 październ ika  w ie lk ie  p rzem ó­
w ien ie  cło m łodzieży  znany p isarz Jakób W as 
serman.

Ż Y D  M IS T R Z E M  S Z A C H O W Y M  W  RO SJI. 
W  Len in grad z ie  zakończył się tu rn ie j szacho­
w y  o m istrzostw o Len ingradu  P ie rw sze  m ie j­
sce zdobył szachista żydow sk i B otw in ik .

1

i

SKROMNOŚĆ.
Narzeczona: — Jeśli chodzi o moj'e życzenia, 

mam tylko jedno...
Narzeczony? — Jakie?
Narzeczona. —  Abyś spełniał wszystkie moje 

życzenia. (L e  R ire),
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Kto przyciąga kapitał
zagraniczny do Irolshi?

(jd) W  ostatnim czasie  obserw u jem y c ieka­
w y  objaw - Pow ażn ie jsze  ga łęz ie  przem ysłu 
'k ra jow ego  otrzym ują w ca le  pokaźne, długoter­
m inow e -pożyczki zagraniczne^* podczas kiedy 
państwo nie m oże w  żaden sposób doczekać się 
: realizacji d-rugiej transzy pożyczk i ko le jow ej 
Śląsk— Gdynia. P rzed  kilku dniami donosiliśmy 
o finalizacjd rokow ań pożyczk ow ych  m iędzy  poi 

•s/kim przem ysłem  cukrowniczym , a kapitalista­
mi ange-lskimi. Kontakt cukrowni polskich z ka­
pitałem zagranicznym , szczegó ln ie angielskim 
;da-tuje się już od szeregu lat j p rzem ysł polski 
lOt-rzyimije stosunkowo łatw o znaczniejsze poży 
cziki, na dogodnych warunkach. T radyc ja  ta nie 
tzostała zakłócona żadnemu wstrząsam i polity- 
iczmemi- ani krachami najpotężniejszych Insty- 
it-ucyj finansowych- W  ślad za tą w iadom ością 
dow ied zie liśm y  się o m ających się w  najb liż­
szym  czasie zakończyć rokowaniach o  p rzyzna­
nie p rzez  kapitalistów  holenderskich pożyczk i 
'w  k w oc ie  60 m iljonów  złotych  polskiemu prze 
mysłowi- włókienniczem u- T oczą  się pertrakta­
cje polskiego przem ysłu gum ow ego w  siar a w ie 
nożyczk i zagran icznej w  kw ocie 250 tys. funtów 
szfe-niimgów- G dyby rokowania te zosta ły  po­
myślmy zakończone, za czem w ie le  przem awia- 
o trzym a łoby  łącznie polskie gospodarstwo 
sooreczne blisko 90 m iljonów  złotych, tj. sumę- 
odpow iadająca drugiej transzy pożyczk i ko le jo­
w ej o która zab iegam y w e  Francji- Różn ica 
m iędzy pierwszemu a drugiemu zabiegam i poży  
tak ow e  mi polega na tem. iż podczas, k iedy po­
ży c zk i p ryw atne dochodzą do skutku bez naj­
m n iejszego rozgłosu i ,.tam-tąm“ dyplom atyczne 
■ go. ą przedew szystk iem  bez rozpaczliw ych  roz 
jazdów  naszych dygn itarzy  państwowych- to 
dla •.popchnięcia1 sm-rawy uzyskania pieniędzy, 
z  już przyznanej nam pożyczk i, u tw orzyliśm y 
w  P a rv ż ii specjalne biuro z  p. sen- Targow sk im  
na :ze 'e . które po w ielom iesjęcznem  istnieniu i 
narobieniu „znaczmy ;h kosztów  zostało zhkwido 
w-ane — bez najm niejszego pożySku dla sn raw y 
pożyczk i. W  spraw ie pożyczk i odbyw a li usta 
w ierna  podróże cM Pary^ża panow ie miinlstro- 
w ie, a ostatnio mówiono, iż nawe-t dym isja p. 
ministra komunikacji zw iązana by ła  ze  sprawą 
meotrzyman-ia drugiej transzy pożyczk i framcu 
'skiie-1 • A co to w szystko  k osztow a ło  i kosztuje 
p ien iędzy, czasu, cierp liw ości rządu i opinji 
publicznej, a  nadew szysłko  —  —  autorytetu 
'iriaństwa i naszych czynn ików  rządow ych  w  o- 
ozach w łasnych  ob yw a te li i zagran icy?

Z wym agającej się coraiz sitoiej fa li pożyczek  
-zagranicznych dla pryw atnych  ga łęz i naszego 
ży c ia  gospodarczego i rów noczesnej be-zskutecz 
n-ośc-i w ys iłk ów  rzadoyyych w  kierunku zrea li­
zow ania przyznanej nam już pożyczk i, [winien 
nasz rzad w yc iągn ąć  na leżyte  konsekwencje. 
Kapka’ zagraniczny stroni w  tej cHwtlł od  wszel 
kich cpęraćyj finansowych, związanych z pań­
stwem. P ry w a tn y  czynnik gospodarczy  Po lsk i 
porozum ie się ła tw ie j i skuteczniej z  najbar­
dziej nawe-t p łoch liw ym  kapitałem zagran icz­
nym, aniżeli rzad- T o  też w  chwili, k iedy  ruch 
kap ita łów  m iędzypaństw ow ych  ustał p raw ie  w  
zupełności, od b yw a  się nadal, aczkolw iek  w  
znacznie zm niejszonych rozmiarach- nuch kap i­
ta łów  dla pryw atnych  ga łęz i gospodarstwa, 
i O ile rząd nasz pragnie dop ływ u  kapitałów 
^zagranicznych i tern samem zasilenia zapasu 
[d ew izow ego  Banku Polsk iego, w inien nie utru­
dniać rozw oju  pryw atnych  ga łęzi naszego życ ia  
gospodarczego- W in ien  og ran iczyć  eta tyzm  do 
rzeczyw iśc ie  n iezbędnego minimum i przysto- 

'sow ać u staw odaw stw o podatkow e d-o realnych 
m ożliw ości płatniczych przem ysłu i handlu, i 
um ożliw ić w  tęp sposób r o z k w *  tych ga łęzi ż y ­
cia gospodarczego, które jedynie i wyłącznie są

KPCKt.1fl KRAJOW A 
Wcżiia narada gospodarcza

Jak słychać, prezydjum klubu B. B. "W. R. zw o­
łuje na 4 bm. konferencję z udziałem posłów i se­
natorów, będących przedstawicielami sfer prze­
mysłowych i rolniczych, celem omówienia sprawy 
likw idacji rozpiętości cen między artykułami prze 
lr js łow cm i i rolnemi. Jak słychać, w  konferen­
cji tej maja wziąć udział również wybitni przed­
stawiciele rządu, przede ,vszystkiem zaś kierow­
nicy resortów gospodarczych.

A  więc przecież obniżka stopy 
procentowe] ?

„Czas“ donosi, że mimo wszelkich pogłosek za­
przeczających i-ozpatrywana jest w  sferach mia­
rodajnych kwestja obniżenia stopy procentowej 
Banku Poskiego, w  związku z ogólną polityką o- 
bniżenia cen.

Rząd swoje —  etatyści swoje
Dyrekcja naczelna Lasów Państwowych objęła 

ostatnio w  dzierżawę kilka fabryk dykt klejo­
nych, w których ma bj ć przerabiany surowiec 
dyktowy z lasów państwowych. Równocześnie 
Dyrekcja Naczelna Lasó.v Państwowych zaprze­
stała sprzedaży surowca dykt owego prywatnym 

, fabrykom dyktowym, stwarzając ten; samem dla 
niektórych z tych fabryk sytuację nader ciężką. 
Ponieważ powyższe posunięcie Dyrekcji Naczel­
nej nie zostało spowodowane koniecznościami 
państwowo- gospodarczemu zadania ' produkcji 
dykt spełnia bowiem w  Polsce z powodzeniem 
prywatny przemysł dykto wy, stojący pod w zglę­
dem technicznym : organizacyjno- handlowym na 
wysokim poziomie. Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych R. P. zw rócił się do Prezydjum Ra­
dy Ministrów z prośbą:

1) o spowodowanie możliw ie rychlej likw idacji 
państwowej produkcji dyk; klejonych, co jest tcm 
bardziej możliwe, że zaangażowanie się Państwa 
miało tu miejsce w  formie objęcia \v dzierżawę 
już istniejących fabryk, czyli bez inwestowania 
w  produkcję poważniejszych sum,

2) o postawienie zakładów państwowej produ­
kcji dykt, o ile funkcjonowanie ich w  ciągu pew­
nego czasu stałoby się nieuniknione, w  warunki 
możliw ie zbliżone do warunków działalności firm 
prywatnych pod względem obciążeń podatkowych 
finansowania, zaopatrzenia w  surowiec itp.

Przeć.w monopolowi produkcji 
preparatów terapeutycznych

W  związku z opracowanym przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej projektem rozporządzenia o  wy 
robie i oblocie preparatów organo- terapeutycz­
nych, Związek Izb Przem ysłowo- Handlowych na 
podstawie wypowiedzenia się poszczególnymi Izb, 
opracowuje obecnie swą opinję. Poszczególne T- 
zby wypowiadają się przedewszystkiem przeciw­
ko ewentualnemu zmonopolizowaniu produkcji 
preparatów w  rękach specjalnej wytwórni, wo­
bec tego, iż szereg preparatów mniej skompliko­
wanych wytwarzany być może również w  apte­
kach pod kierownictwem w ykwalifikowanego far­
maceuty.

Sprawa ryczałtu podatku 
obrotowego

| Jak się dowiadujemy, min. Skarbu nie powzięło 
i jeszcze ostatecznej uchwały w  sprawie ewentuai 
i nego, obniżenia i zmiany poboru podatku rycząJto- 
i wego obrotowego od drobnych płatników. W  ml- 
i nisterstwie zarysowują się dwie tendencje. Część 
| wyższych urzędników wypowiada się sa utrzy­

maniem obecnego stanu rzeczy i za stosowaniem 
w  sporadycznych wypadkach ulg na podstawie 94 
art. ustawy. Inni znów wypowiadają się za zmia­
ną podstawy obliczeń. Obecnie podatek ryczałto­
wy obliczany jest na zasadzie średniego obrotu z

pr-edes'-ynowaue co odegrania roli wabika kapi­
tału zagra-iiMnefiC dla kraju.

onresu lat 1C28, 1929 i  1930. Należałoby przesil. 
podstawę obliczenia o 1 rok i o rz jjąć  średni obrót 
z lat 1929, 1930 i 1931.

Jak się dowiadujemy w  najbliższych dniach w;, 
tej sprawie interwenjować będzie Rada Izb Rze­
mieślniczych.

Ulgowy podatek od cukru
Onegdaj podaliśmy wiadomość, że drogą dekre­

tu Prezydenta upoważniono Ministerstwo Skarbu 
do zniżenia podatku dla przemysłowców, trudnią­
cych się wyrobem produktów z cuKru, od których 
się opłata osobny podatek konsumcyjny, jak np. 
w ino krajowe, miód itp. W  Dzienniku Ustaw Nr. 
80 pozycja 708 z r. b. ukazało się rozporządzenie 
wykonawcze do tego dekretu, w  myśl którego ul­
g i w  dziedzinie tego podatku udzielone bedą tylko 
na indywidualne podania przemysłowców, wnie­
sione do Izby Skarbowej, w  której obrębie Jest 
położona dana wytwórnia.

Zezwolenie na wyrób waty 
lnianei

Ministerstwo opieki społecznej (departament 
służby zdrow ia) wydało zezwolenie na sprzedaż 
w  aptekach i używanie do zabiegów lekarskich 
waty lnianej, o ile oprócz budowy włókien odpo­
wiada ona wszystkim wymaganiom, stosowanym 
do w'aly bawełnianej.

Dotychczasowe przepisy w  tym zakresie wyma­
gały, aby wata hygroskopijna, przeznaczona dla 
celów leczniczych, wyrabiana była z bawełny. 
Zmianę tych przepisów spowodowały badania 
waty, wyrabianej z krajowego surowca lnu, kió- 
ra okazała się całkowicie przydatną do celów le ­
czniczych.

M F(ll8IKf ZflGRAWCZHA
Nu we cło na ja ja  w Auglji

W  najbliższym czasie ma być wprowadzone w, 
A rg lj i  cło od ja j imoortowanych, niezależnie od 
zc-L owiązań ottawskich. Cło będzie pobierane od 
w agi za 100 szt. do 14 funtów 1 szt., od 14—17 funt. 
1 szył. 6 pensów, ponad 17 funtów 1 funt 1 szyi. 
9 pensów. Wobec małej ceny ja j polskich cło to 
będzie miało znaczenie w ręcz prohibicyjne.

Konwersja rent we Włoszech?
Prasa włoska, która omawiała w  swoim czasie 

szeroko konwersję brytyjskiej pożyczLi wojennej, 
zajmuje się teraz w  szeregu artykułów konwer­
sją rent francuskich. Niektóre pisma żądają kon­
wersji 5 proc. włoskich papierów państwowych, 
co mogłoby zaoszczędzić włoskiemu skarbowi 
państwa znaczne sumy, wypłacone tytułem odse­
tek. Rząd w łoski zamierza podobno narazie skon- 
wertować 5 proc. pozyczkę państwową na 3 i  pół 
proć. pożyczkę premjową.

Bojkot Chin rujnuje Japonję
W  prasie japońskiej pojaw iły się ostatnio alar­

mujące artykuły, omawiające katastrofalne konse­
kwencje bojkotu cnińskiego, w życiu gospodar- 
czem Japonji, a w  pierwszym rzędzie w  je j handlu 
zagranicznym. Bojkot spowodował spadek eks­
portu japońskiego do Chin o 50 proc. w  porówna­
niu z r. ub. a w  najbliższych miesiącach spadek 
będzie zapewne jeszcze większy. Kupcy chińscy 
w  Hankou i innych miastach, którzy jeszcze 
niedawna zaw ierali duże tranzakcje z Japonją, 
wypow iedzieli obecnie wszystkie kontrakty, od­
mawiając nawet odebrania już zamówionych to­
warów. Prasa japońska domaga się od rządu po­
djęcia energicznych zarządzeń przeciwko akcji 
bojkotowej Obin, zdławienia bojkotu chińskiego 
skierowanego przeciwko Japonji i odbudowy han 
dlu zagranicznego w  dotychczasowych rozmia ■ 
racli.

Wielkie straty Paramounfu
Największe towarzystwo film owe Paramount w  

New  Yorku wykazuje za drugi kwartał br. straty 
w  wysokości 7,69 m iljonów dolarów, a za pierW-. 
sze półrocze 10,14 milj. "W pierwszem półroczu 
ub. r zyski towarzystwa wynosiły 5,74 mdj. d*- 

larńwi
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Rc jevelt zaftilatt Hoovera?
Kto zostanie prezydentem Stanów Zjednoczonych

W y b o ry  w  stanic M aine dały zw yc ięs tw o  
dem okratom  Stan ten uchodził za n iezdobytą  
fortecę republikanów , to też sukces dem okra • 
tów  w yw o ła ł oszałam iające w rażen ie  w  ca ­
łym  kraju . N .. drugi dzień po ogłoszeniu  w y ­
niku w yb orów  w  M aine obóz potężnej o rga ­
n izac ji n ow o jo rsk ie j T am m an y  H a i! p rze ­
szedł en b loc na stronę Roosevelta , kon trkan ­
dydata H oover ‘a.

Tak  jak  sp raw y  stoją obecnie, cud m óg łby  t y l ­
ko u ratow ać kandydaturę ponow ną H o o y e ra  
na stanow isko prezyden ta  Stanów  Z jedn oczo­
nych. Szanse dem okratów , a w ięc  i ich kan­
dydata, w zros ły  n adzw ycza jn ie  i d z is ia j prze 
w aża ju ż w  Stanach Z jednoczonych  op in ja , 
że w yn ik iem  w yb orów  będzie ob jęcie p re zy ­
dentury przez F ran k lin a  D. R ooseve lt ‘a.

O czyw iśc ie , repub likan ie usiłu ją, och łonąw  
szy z p ierw szego  w rażen ia , napraw ić  sytuację 
i ra tow ać stim m ung w yborców . T w ie rd zą  
w ięc oni, że de facto  votum an tirepub likań - 
skie sk ierow ane jest n ie p rzec iw  H oover ‘ow i, 
lecz p rzec iw  p roh ib ic ji i kongresow i, z k tó ­
rego w yb o rcy  są n iezadow olen i. T łóm aczen ia  
te  m e m ogą jednak  w p łynąć na zm ianę na­
s tro jów , a to tem bardzie j, że kam pan ja  w y ­
borcza ju ż się rozpoczęła i Roosevelt —  m ó w ­
ca b ije  H oover ‘a -m ów cę o k ilk a  długości. 
Roosevelt jest doskonałym  oratorem , um ie 
zdobyw ać sobie sym patję i poklask audyto- 
rjum , w ów czas gd y  talent krasom ów czy H oo - 
v e r ‘a w ykazu je  ogrom ne luk i i b ia Ł i Poza - 
tem  decydu jący zw ro t w yborom  nadaje 
obecnie panujące ogóln ie w  Stanach głębokie 
n iezadow olen ie , podsycane przez ostry  k r y ­
zys, które zw raca  się sw em  ostrzem  —  słusz­
n ie czy niesłusznie, inna to rzecz —  p rzec iw ­

ko rządzącej partji. P a r t ja  ta n ie potrafiła, 
zdzia łać tego, czego oczek iw a ły  od n ie j m asy 
w yb o rców : n ie m ogła  w róc ić  u traconej „p ro ­
sp er ity ", w yp row ad z ić  przem ysłu  i handlu  z 
m arazm u, dać pracę m iljon om  bezrobotnych , 
zapobiec katastrofa lnem u spadkow i cen na 
p łody  rolne. W ą tp liw ą  w yd a je  się rzeczą, czy 
dem okraci, p rzyszed łszy  do rządu, po tra fią  
u czyn ić to, czego od  n ich oczeku ją za w ie ­
dzione w  sw ych  nadzie jach  szerok ie m asy, 
c zy  sp raw ią  cud odw rócen ia  klęski kryzysu... 
Jak zw yk le  jednak, po opozyc ji, k tóra  m a 
dojść do rządu, spod ziew a ją  się w ięce j, n iż  
po tych, k tó rzy  w  ciągu k ilku  lat rządów  zu­
ży li sw e s iły  w  w alce z żyw io łem  kryzysu .

N a jw ięk s zy  w ys iłek  d la  pozyskan ia  sobie 
głosów  w yborczych  k ie ru ją  dem okraci w  
stronę sfer ro ln iczych , fa rm erów . T y m  ob ie­
cu ją  oni gruntow ną zm ianę system u ta ry f 
celnych  am erykańskich  i p o lityk i traktatów  
hand low ych , co ma w p łyn ąć  —  zdan iem  R oo- 
seve lt ‘a —  na w yda tn e  polepszen ie sytuacji w  
ro ln ictw ie . Poza tem  ob iecu j^  R oosevelt 
p rzy jść  z pom ocą ro ln ictw u  w  tym  sam ym  
stopniu, co p rzem ysłow i, k tó ry  dotąd k o rzy ­
stał z  rozm aitych  ulg i p rzyw ile jó w .

N iepoś ledn ią  też ro lę w  kam pan ji w y b o r ­
czej odegra kw es tja  t. zw . Bonusu, tj. żądań 
w eteranów  skap ita lizow an ia  ren ty  w o jen ­
nej. R epub likan ie rostrzygnęli tę spraw ę od ­
m ow n ie, dem okraci n ie  za ję li jeszcze w y ­
raźnego stanow iska.

Jak w idać  z pow yższego, d ecydu jący w p ły w  
na obecne w y b o ry  p rezydenck ie w  Stanach 
m a ją  kw estje  natu ry wewnętrzne.j, n ie  za trą ­
ca jące o po lityk ę  zagraniczną.

Grecja między republiką a monarchią
W y b o ry  w  G rec ji n ie p rzyn ios ły  oczek iw a ­

nego odprężenia. W a lk a  toczyła  się n ie ty lko
0 sp raw y  p o lityk i i gospodarki, lecz —  prze- 
dew szystk iem  —  o kw estję  ustroju państwa. 
M łoda ropublika n ie  m a szczęścia u G reków , 
k tórzy  ją  ju ż dw ukrotn ie  obalali. Leaderem  
repub likan izm u  stał się od roku 1917 sędzi­
w y  E leuteros Ven ize los. Zosta ł n im  raczej 
m im ow o li, gdy  jak o  zw o len n ik  Entente ‘y  nie 
zdo ła ł skłon ić k ró la  Konstan tego do w zięc ia  
tidziału  w  w o jn ie  po stron ie a ljan tów , nolens- 
Tolens, p rzv  pom ocy w o jska  b ry ty jsk ie g o  i fra n ­
cuskiego m usia ł p rok lam ow ać w  Salon ikach r e ­

publikę. N ieustanna w a lka  toczy się ze zmien-j 
nem  pow odzen iem  m ięd zy  dw om a obozam i. 
R epublikańskiem u p rzew odzi Y en ize los , k tó ­
rego libera ln e stronn ictw o rządziło  k ra jem  
p rzez ostatn ie cztery  lata. Jakko lw iek  w  p o ­
lity ce  zagran icznej rządy  libera ln e odn iosły  
szereg pow ażnych  sukcesów, zaw ie ra ją c  k o ­
rzystne clla G rec ji p ak ty  p rzy ja źn i z lta lją , 
z  Tu rc ją , układ z Jugosław ją, w  gospodarce 
w ew n ętrzn e j i fin an sow ej lib e ra łow ie  nara­
z i l i  się na w ie le  zarzu tów  ze strony ro ja h - 
s tycznej opozyc ji. Copraw da p rzyczyn iło  się 
do tego w  n iem a łym  stopniu ogólne p rzes ile ­
n ie  gosDodaicze. G dy jednak  rząd  V en ize losa , 
n ie  m ogąc p rzew id z ieć  pogorszen ia się kon - 
junktu ry , zo rgan izow a ł na w ie lk ą  skalę ro ­
b o ty  publiczne celem  osuszenia dolin  S trum y
1 W adaru , gd y  n adw yżk i budżetow e z  lat 
poprzedn ich  zosta ły  zjedzone, s tab ilizac ja  
drachm y, oparte j na parytec ie  złota, za ­
ch w ia ła  się, nadzie je  na uzyskan ie w iększej 
pożyczk i zagran icznej zaw iod ły , rząd zm uszo­
ny b y ł zaw ies ić  w yp ła ty . Jednocześnie na­
stąp iło  obn iżen ie uposażeń funkcjonarjuszów  
państw ow ych , oprocen tow an ie pożyczek skar­
bow ych  zostało p izym u sow o  obniżone o 25 
procent, eksport grecki i ruch w ie lk ie j flo ty  
hand low ej spadły do m in im um  —  od p ow ie ­

dzia lność za te w szystk ie  następstwa k ry z y ­
su zrzucono na partję  rządową.

Z  d ru g ie j znów  strony do w a lk i stanęli m o­
narchiści, z jednoczen i w  p a rtji lu dow ej (k o n ­
s e rw a tyw n e j) pod p rzew odn ic tw em  C a ldari- 
sa. P o  k om prom itac ji n ie fortunnego  d yk ta ­
tora gen. Pangalosa opozyc ja  m onarch i stycz­
na zyskała  ponow n ie sym patję  szerszych mas 
ludności. T a k  w ięc zdo ła li m onarch iści zdo­
być  przy w yborach  pokaźną liczbę m anda­
tów . Za m onarch istam i g łosow a ły  okręgi 
w ie jsk ie : A ttyka , Beocja, n iek tóre w iększe p o ­
łacie  starego królestw a, Peloponez i Jonja. 
B a rd z ie j uprzem ysłow ione d zie ln ice k ra ju  —  
E p ir , okręg Ateński i Pireusu, Salon ik i, w r e ­
szcie o jczysta  w yspa Ven ize losa  —  K re ta  i 
szereg innych  w ysp  m orza Egejsk iego, odda­
ły  sw e głosy za republiką.

Parlam en t greck i lic zy ć  ter az będzie po ­
kaźną, acz m n ie jszośc iow ą  grupę m on arch i­
stów -lu dow ców . W  tych  w arunkach  oczek i­
w ać należy, że w zorem  w ie lu  innych  p a r la ­
m en tów  E u ropy  stan ie się on w id ow n ią  zm a ­
gań po lityczn ych  i n iepoham ow anych  w a lk  
ustro jow ych .

Kim Jest nowy premier węgierski?
W e  w iedeń sk ie j „A rb e ite rze itu n g " p rzypo­

m in a  znany socja lista  w ęgiersk i W ła d ys ła w  
Fenyes rok 1919, w zg lędn ie  okres rządów  ko- 
m isarsk ich  na W ęgrzech . W ów czas  Juljusz 
Gómbos, obecny p rem jer w ęgiersk i, o fia row a ł 
rządow i B eli Kuna sw e usługi i zapew n ia ł 
W ilh e lm a  Bóhm a, ówczesnego kom isarza  
w o jn y  o sw e j lo ja lnośc i w obec rządów  w ę ­
giersk ich , p ro ‘ ząc go rów nocześn ie o stano­
w isko  szefa  sekcji w  m in is ters tw ie  w o jn y . 
P on iew aż mu n ie dow ierzano, postanow ił 
Gómbos w yp łynąć, organ izu jąc byłych  o fic e ­
rów' w ęg ie isk ich  w  odrębną organ izację, któ-

L«<x«nieptytłioa«alhc«
powrócił

i ordynuje jak dawniej w „Domu Zdrowia* Dra Woył 
I C iechowskiego  począwszy od 1 paźdz. od 3— 5 popc- 

K r a k ó w ,  S ie m ir a d z k ie g o  1. (róg Łobzowskiej) 
Telefon 106-09 Telefon mieszk. pryw. 100-6f

Adnjgikat so7kr

Dr Wilhelm Aleksandrowicz
przeprowadził się na ul. Basztową 13-15
I. piętro (Gi —h Fenikt, ‘ Telefon 104-33

ra w ed le in ic ja łów  w ęg iersk ich  n azyw a ła  się 
„M o ve “ . T o  w ca le  n ie  p rzeszkodziło  mu, b y  
potem  stał sic o rgan izatorem  k on trrew o lu c ji 
w ęg iersk ie j i so juszn ik iem  sm utnej pam ięci 
kata H ejjasa . D la sw e j o rgan izac ji o fic e r ­
sk ie j za ją ł na w łasną rękę budynek w ęg ie r ­
sk ie j lo ży  w jin em u la rsk ie j.

Goinbós jest m ężem  zau fan ia  H o rty ‘ego  i 
w  tym  w łaśn ie charakterze u n iem oż liw ił 
m arsz cesarza K aro la  na Budapeszt. Ó w czes­
n y  p rem jer  hr. R eth lem , n ie  chcąc narazić  
się leg itym istom , n iczego n ie  p rzeds ięw zią ł 
na obronę Budapesztu, dop iero  Gómbos zm o­
b iliz o w a ł studentów  i o fice rów  w ęg iersk ich  i 
un icestw ił w  ten sposób p lan y  restauracji 
H absburgów . Od tego czasu datu je się n iena­
w iść  le g ilym is tó w  w ęgiersk ich  do Gómbósa, 
którem u H o rth y  okazał swą wdzięczność, 
m ianu jąc go generałem , a następnie narzuca­
jąc go B eth lenow i jako  m in is tra  w o jn y .

Fenyes p rzypom in a  jeszcze jeden  ep izod  z  
życ ia  Gómbósa, a m ian ow ic ie  u k ryw an ie  w  
posiad łości w ie jsk ie j Schulzego i T illessena, 
m o id erców  E rzbergera . Fenyes w id z ia ł ich 
na w łasne oczy, ale Gómbós zapew n ił sło­
w em  honoru, że u n iego w  N agy te ten y  nie 
u k ryw a ł się żaden em igran t z N iem iec . W  
te j sp raw ie  in te rw en iow a ło  w ów czas n ie ­
m ieck ie  poselstw o w  Budapeszcie i s tw ie rd z i­
ło, że Schulze i T illessen  rzeczyw iśc ie  ukry-, 
w a li się w  N agy te ten y  u Gómbósa. a le posel­
stw o nie m ogło  ju ż żądać ich w ydan ia , gdyż 
w  m iędzyczasie  m ordercy  ci z W ę g ie r  się 
u lotn ili.

W iaki sposób hitlerowcy obcho­
dzą urodziny Hindenburga ?

W  ubiegłą  n iedzie lę  obchodził m arszałek 
R zeszy  H indenburg sw e 85 urodziny. Cała 
prasa n iem iecka pełna jest a rtyku łów  g lo ry ­
fiku jących  znaczenie i działa lność H in den - 
bu rga  dla narodu n iem ieck iego. W  dużym  
kłopocie  znalazła  się pa rtja  narodow o-soc ja - 
listyczna, która, jak w iadom o, nam iętn ie o- 
hecnie zw a lcza  H indenburga. nie m oeąc mu 
zapom nieć kopn iaka u duelonego  H itle row i. 
Z tego k łopotu w ybrn ęła  frak c ja  narodow o- 
socja listyczna  w  se jm ie  pruskim  w  sposób 
bardzo pom ysłow y, w ysy ła ją c  do H in den bu r­
ga te legram  treści następu jącej' „Serdeczne 
życzen ia  dla fe ldm arsza łka  w ie lk ie j w o jn y  
w ra z  z prośbą, b v  p racow a ł z A do lfem  H it le ­
rem  dla Prus i N iem iec ". A  w ięc życzen ia  
ty lk o  dla fe ldm arszałka, a nie dla p rezydenta 
Rzeszy. D r Góhbels, um ieścił w  sw ym  b e r liń ­
skim  organ ie „D er A n g r if f" .  artyku ł pośw ię­
cony H indenburgow i. zakończony pobożnein 
życzen iem , b y  sędziw y prezydent R zeszy  zna­
lazł w  85 roku sw ego  życ ia  drogę do now ych  
N iem iec , reprezen tow anych  jed yn ie  p rzez 
obóz H itlera . H it le r  sam jeszcze się n ie odez­
w ał, ale z dotychczasow ych  głosów  obozu na- 
rodow o-soc ja lis tyczn ego  w yn ika , że h itle ry zm  
szuka jak iegoś kontaktu z H indenburgiem .
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mi ograniczeń *
Pic z. Nar uni Sokrłdw o ru n ia c h  żydor'sKhn w r o u u  przyszłym

Londyn (Ż A T ) W  z\viązku z początkiem  
N o w tg o  Roku p rezyden t A gen c ji Ż yd ow sk ie j 
N ąh u m  Sokołow  ośw iadczy ł m. in. co nastę­
pu ję :

K tó ż  p rzew id z ieć  m oże w  jakifej sytuacji 
Zn a jd ziem y się. w  p rzysz łym  Rosz Haszana? 
Sctóż przen iknąć m oże przyszłość ze y s z y s t -  
iKiemi jej m ożliw ośc iam i. R ozw ażc ie  ty lk o  
isprawy, k tóre  oczeku ją rozstrzygn ięcia , ż y ­
dow ska S iedziba  N arodow a —  nowa a lija  —  
sp raw ozdan ie  F rencha  —  h itle ry zm  —  Cuża 

numerus clausus —  czerw one n iebezp ie­
czeństwo #—  czyż m ie liśm y  .w  naszem  życiu  
horyzon t bardzie j zaenm urzony n iepewnością, 
za rów n o  groźną, jak  pełną nadziei. N ig d y  w  
•dziejach naszego narodu nie b y ło  głębszej po­
trzeby pokoju  d la  św iata  i d la  Izraela . Pokój 
zawsze by ł naszym narodowym  ideałem. 
•W szystkie nasze życzen ia  z początk iem  N o ­
w ego  Roku koncen trow ały  się przeto  dokoła 
id e i rzeczyw istego  pokoju . H ebra jska  koncep­
c ja  pokoju  zawsze daieką by ła  od bezruchu 
głoszonego przez stoików . N ie  jest to n ega­

ty w n y  b rak  n iepokoju , raczej zasada p o zy tyw  
na, zau fan ie do sp raw ied liw ośc i, p ra w a y  • i 
wszechm ogącego, 'k tóry  jest ręko jm ią  pokoju. 
P ok ó j —  szalom  —  jest jed n ym  z na ju lub ień - 
szych słów  w  języku  hebra jsk im , żad n e  inne 
słow o n ie iest tak często u żyw ane w  p isanej 
i m ów ion e j hebra jszczyźn ie  w  Pa les tyn ie  i 
gdzieko lw iek . P okó j jest naszą najgłębszą 
ruodi itwą podczas całego roku, szczególn ie zaś 
w  Rosz-H aszanah.

P rzed  tys iącam i lat Ż yd z i p ros ili w sw ych  
m od litw ach  o L ig ę  N a rod ów  (A gu d a  A ch a t). 
W szys tk ie  nasze dążenia, najukochańsze m a­
rzen ia  i h ym n y  poetyck ie  pośw ięcone są te j 
W ie lk ie j Spraw ie. P ro s im y  ó pokój, pon ie­
w aż d z ie je  nasze są bezustanną w alką. C ze­
góż się dom agam y? Poko ju ! N ie  p r z y w ile jó w  
ani ograniczeń, chcem y w  spokoju  służyć na- 

| szemu Bogu i odbudow yw ać nasz k ra j, p ro -

1| w adzić  w łasne życ ie  i uczestniczyć w  dzie le  
ludzkości. N iczego  w ięce j n ie  żądam y, n icze­
go m n ie j nie p rzy jm iem y  .
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Jedyny ’mlu? Którym Oran rąk do pracy!
W  Palestynie niema bezrebneis

. Centrala p racy  o rgan izac ji robotn iczej w  
Pa lestyn ie  ogłasza kom unikat o obecnej sy ­
tuacji na rynku p racy  w  Pa lestyn ie . Jak się 
o k a zu j:, w  ko lon jach  n iem a obecnie b ezro ­
bocia, a w  w ie lu  z k o lon ij ro ln iczych  brak do 
słow nie rąk do pracy. P race  w  ko lon jach  po­
stępują norm aln ie  naprzód, ale ostatnio daje 
się zauw ażyć s iln y  ruch rozbu dow y k o lou ij i 
bu dow y dom ów  w  osiedlach roln iczych . W  
n iek tórych  kolon jach  rozpoczyna się w k ró t­
ce budow a dróg, a b rak  robotn ików  daje się 
pow ażn ie odczuwać. I tak np. w  Rechowot 
rozpoczn ie się w krótce budow a dom ow  p rze ­
znaczonych dla osadn ików  tzw . ko lon izac ji ty  
siąca rodzin. L iczba  robotn ików  jest n ie w y ­
starczająca. W  R iszon L ec ijon  i oko licy  m a 
>ię rozpocząć upi aw a now ych  terenów . I tu 

*brak robotn ików . Podobn ie p rzedstaw ia  się sy 
tuacja w  w ie lu  innych  kolon jach . Sytuacja  w 
m iastach jest rów n ież zadow ala jąca. L iczba

bezrobotnych  w ynosi łam  300-350 W  n a j­
b liższym  czasie ma się rozpocząć o żyw ion y  
ruch b u dow lan y  w  dzie ln icach  żydow sk ich , a 
wów czas brak robotn ików  żydow sk ich  da się 
siln ie odczuć.

T y le  organ organ izac ji robotn iczej w  P a le ­
stynie. W  m iędzyczasjo  im ig ra c ja  do P a les ty ­
n y  stale w zrasta: Przec ię tn ie  w  ostatnich' iure 
siącach p iz y b y w a lo  do k ra ju  ponad 7t)0 osób. 
W  sierpniu  liczba  im igran tów  żydow sk ich  w y  
nosiła 626, poza lem  i 69 tu rystów  orrzym ało 
pozw olen ie  os ied len ia  się w  Pa lestyn ie . V  
dle w iadom ości A gen c ji Ż yd ow sk ie j, w  ein 
ostatn iego roku pow iększy ł się obszar p a rJ t-  
sów  pom arańczow ych  o 30.000 dunam ów. N;- 
w iosnę przyszłego roku rozpoczną się p ie rw ­
sze roboty na now o nabytych  obszarach a w ó w  
czas brak robotn ików  okaże się bardzo po­
w ażnym .

t m i s t a s M u

-o-o-o-

W Y N IK I P IŁK A R S K IE .

BELPaST. l ig a  angiietsika — Liga irlandzka 5:2, 
Za8rztb. Zagrzeb- Białogród 3:1 — Praga. Spar- 
ta— Klaćino 2:1, Slavia—bohomians 3:1, Lilben—Yllkt. 
Żiiżloow 2:1. — Łódź. f  ć iź —Warszaw a 3:i. —  Prze 
myśl. Pol oniia--Czarni (Lw ów ) 2:1. -  Śląsk. AK3— 
IFC.ó:3, śląsik SwiętochoWiice— Siemianowice 6:1, 
BBSV Bielsko— Onael 5:3. — Gdańsk, kuch (W . naj 
duka) —  Neufa.hrwass.er 7 1, Ruch—Geda-nja 2:2. —• 
Bydgoszcz— Toruń 1:0. — Sosnowiec. Sosnowiec.— 
Gzęsitoshowa 4:1. — Nowy S3cz. W : wel (Krawpw)—  
Sandecja 2.2 .Wawel— R©pr. N. Sącza 3:3.

POLSKA REPREZENTACJA PIŁKARSKA jest 
w roku bieżącym niepokonana Odniosła ona cztery 
zwycięstwa z rzędu a to z Jugosławią 3:0, Szwe­
cją 2:0, Łotwą 2:1 i Rumunią 5:0. Mecze z ła tw ą  i 
Rumunią byty 49 i 5Ó-tie w  rzędzie międzypaństwo­
wych spotkań. Dotychczasowe wyniki z Rumurfą są 
1:1, 1:1, .3:3, 2:3 5:0, z Łotwą 6:0, 5:0. 2:1. Na do-.

, tyohczasowycb 50 mieczów wygrano 22 mecze, prze 
grano 20, zremisowano 8, stosunek bramek 110:93 

KRAKÓW ZW YCIĘŻYŁ POZNAN poraź trzeci i 
7dooył na własność .pnfiiaiN

W ALASIEW ICZÓW NA wylechała z New Jorku 
1 bm. na okręcie „PuitasiM‘ ‘ i przybęozie 13 run. do 
Warszawy. gdiz’ e zost&ia przyjętą uo CIW(F-u.

M ISTRZOSTW A KONNE P O I SKI zdobył w  n- 
jeżdża-miu por. Mossakowski, w  konkursie skoków 
por. Ruciński.

M ISTRZOSTW A TENNISO W f ARMJI wygrał 
por Przybylski.

-i t  EKKOATLECI VYSOKO»KOLSK Y SB (Cz fr, 
przyjeżdżają 9 bm. na mecz z Gracovią do Krako­
wa. '

ZAKOPa NE-M ORSKIE OKO ZAKOPANE Lie«
szafetowy wygrała 1) Wista, 2) aNPTT, 3) Strze­
lec. .

DŁUGODYSTANSOWE RFG ATY WlUŚLARSKIE 
WĘ WIuNlE wygrała osada 3 p. a. c.„ 2) Polic. KS.

M ISTRZOSTWO POLSKI W  CHODZIE NA 50 KM
wygrał zeszłoroczny mistrz Powierza \Zw. Srinz. 
Warszawa).

MECZE LIGOWE NADCHODZĄCEJ SOBOTY I 
NIEDZIELI. 8 on,. Polonia— Warszawianka w  Waif- , 
szawio. 9 bm. Wisla— Garbarnia w  Krakowie, Lę- 

j Kja—Warta w  Warszawie, 32 pp—Ruch w  Sfedtoch.

Wysoki Komisarz Palestyny 
wyfeżdża do Genewy

Jerozo lim a (Ż A T )  W yso k i K om isarz sir 
A rtu r W auchope w y je żd ża  5 -go październ ika  
do G enewy, aby uczestniczyć w  obradach w  
sesji stałej kom is ji m andatow ej p rzy  L id ze  
N arodów .

W ysok i K om isarz zabaw i poza Pa lestyną 
koło m iesiąca w  tym  czasie zastępować go bę­
dzie sekretarz c yw iln y  rządu palestyńsk iego 
M. A . Young.

Loker u Wysokiego Komisarza
Jerozo lim a (Ż A T )  W ysok i K om isarz gen. 

,sir A rtu r W auchope p rzy ją ł na dłuższej au- 
d jen c ji członka londyńsk ie j egzeku tyw y sjo- 
n istycznej B. Lokera  który baw i obecnie w 
Palestyn ie.

B. Loker odbył też narady z członkam i d y ­
rek torium  Keren  H a jesod  L . Ja ffem  i Leo 
H erm anem  w  aktualnych  sprawach, dotyczą­
cych K eren -H ajesodu .

Zdrajcy i szkodnicy nrrodu
D elegacja  Agu dy u W ysok iego  Kom isarza

Jerozolim a (Ż A T )  W ysok i K om isarz sir 
A rtu r W auchope p rzy ją ł przed  Rosz-Hasza- 
ńah delgację Agudas Izrael, która wysunęła

następujące postu laty: po p ierw sze, aby rząd 
uznał o fic ja ln ie  odrębne żydow sk ie  gm in y  
ortodoksyjne, które nie należą do „K n esę ! 
Iz ra e l" , pow tóre, . aby rząd p rzyd z ie lił spe­
c ja lne ce rty fik a ty  dla żydow sk ich  elem entów  
ortodoksyjnych  na stanow iskach publicznych 

W ysok i K om isarz ośw iadczył, iż odnosi się 
z n a leżytym  szacunkiem  do uczuć re lig ijn y ch  
ortodoksji i do łoży  starań, aby znaleźć r o z ­
w iązan ie  dla w ysun iętych  postulatów.

a1 ' e r w s e a  k F n i k a  u n i w e r s y t e c k a  

w Jerozolimie
N o w y  Y ork  (Ż A T )  W  obecności 1500 d e le ­

ga tów  z 255 m iast Stanów  Z jednoczonych  pa­
ni Shold o tw orzy ła  kon ferencję  Hadasśyl N ś 
19-tą doroczną kon ferencję H adassy p rzyb y ­
ły  pow itan ia  od prezydenta Nahum a Sokóło- 
wra, w ice-gu bcrnatora  H erberta  Lehm ann 
oraz W ysok iego  Kom isarza Pa les tyn y  sira 
Artura W aucliupe ‘a.

. \V toku obrad kon ferencji pani Jacobs zło ­
ży ła  spraw ozdan ia z działalności H adassy w  
Pa lestyn ie  i Am eryce. Spraw ozdan ie s tw ie r­
dza, iż Hadassa przystąp iła  ao zaiożer.ii no­
w ego  ośrodka leczniczego, którs stanowić bę­
dzie podwalinę dla .klinik wydziału lćkar- 

• skiego na Uniwersytecie Hebrajskim w  Je- 
| rozolimie.

[ Kret, dromader, i,., radjosłuchaci
W  niezmierzonych głębokościach morskich ży- 

ją  ryby, które nie mają wcale oczu. N ie są jehnaL 
tem zbytnio zmartwione, bowiem w  ich ojczyźnie 
niema na co patrzeć. Jest tam o*k cićmnó, że na­
wet ryi-ostrowidz przez lornetkę nieby tam, nie ze 
baczyi. -Również- ślepy kret nie uważa siebie za ka­
lekę, bo lubi grzebać się pod ziemią i  polować tam 
na niej mniej ślepe dżdżownice. Dromader ma dwa 
garby i mimo ło bardzo się podoba pan.) dromade­
rów fej.

•Wogóle kalectwo jest rzeczą względną. Naprzy- 
hład stonoga martwi się, że ma tylko dziowł _ćd..ie 
siąt aziewieć nóg. Pająkowi osiem wystarcza. Koń 
doskonale biega na czterech, a Kusociński na 
dwóch...'

Najgorsze - jednak są kalectwa nieświadome. Bo 
czy np. nio jest elo pewnego stopnia głuchym czło­
wiek, zdolny słyszeć to tylko, o czem muwi jego 
najbliższe otoczenie. Przecież w tvm samym cza­
sie jego sąsiad nastawia sobie radjo, jest na odczy­
cie w Warszawie, na posiedzeniu Parlamentu w 
Londynie — potem znów trochę pn.reci i —* hop.’ 
— przenosi się do mediolańskiej -La ScaF“ .

Człowiek.--który nie słucha rad ja, jest de pew­
nego stopnia kaleką, Nio ko zysta z życia w rów­
nym stopnia z innymi. Nie dociera do niego cała 
masa ciekawych i pożyteozr ych wiadomośty pozbą 
wionveh jest. mnóstwa bezpośrednich wrażeń, do- 

, stępnych każdemu, kto iat u siebie w domu odbitr 
i aik r*djeVły«
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Co słychać w Palestynie?
Brak robotników. —  Chka&«ski napad rabunkowy 
w Hajffie.—  Silny kurs wobec zbrodniczych zakusów

Hajga. w c  wtraeśtwur.
Jak w yn ika  z  komunikatu, w yd an ego  o-negdaj 

p rzez ,,merkaz haaw odah“ . a w ię c  p rze z  cen­
tralny organ  organ izacji robotniczej, k tóry  za j­
muje się rlgu laoją  palestyńskiego rynku pracy, 
—  odczuw a się obecn ie do tk liw y  brak rąk ro­
boczych. P o  korónjach niema w o g ó le  b ezrobo­
cia, a w  Che,derze naprzyk ład  ma się w k ró tce  
przystąp ić  do budow y n ow ych  kw śszów , p rzy ­
czem  brak robotn ików  żydow skich- W  Recho- 
w o tli rozpoczyna ją  się p race oko ło  rea lizacji 
„ko lon izac ji tysiąca rodzin'* i zn ów , brak robot­
n ików  żydow skich- Podobn ie rzecz  się ma w  
Riszonie- W  dolinie Sarońskiej, g łów n e j strefie 
n ow ych  plantacyj pom arańczow ych , warunki 
p ra cy  są zadaw ala jące, a  zasada stuprocento­
w e j p racy  żyd ow sk ie j nie została dotychczas 
podw ażona.

P o  miastach ruch budow lany dochodzi do ma 
ksym atnych rozm iarów - W  sam ym  magistracie 
hajfskun le ży  50 p lanów  now ych  budowli, cze- 
floająia na zatw ierdzen ie, a przygniatająca więK- 
szość  p rzypada na p rzeds ięb io rców  ży d o w ­
skich. W e  w szystk ich  miastach razem  bezrobo­
c ie  w y ra ża  się w  cy trze  300— 350 o s ó b  z  tego 
nftemal w s zy s c y  nie w chodzą  w  Tachubę p rzy  
pracach budowlanych z  pow odu  braku jakich­
ko lw iek  kw a lifikacy j zaw odow ych .

D użo u w ag i pośw ięcają ofic ja lne instytucje 
iftsaawa zbliżającej się aliji. W praw dzie  każdy 
ok ręt p rz y w o z i obecnie kilkaset osób, im igran­
tó w  i reem igrantów , robotn ików  i kapitalistów, 
a le  g łów na  im igracja chalucowa. oparta o ce r­
ty fika ty , przyznane nam ostatnio, p rzybędzie  
W  najb liższych miesiącach- Już obecn ie rozpa­
tru je się s zc zegó łow a  najrozm aitsze plany i 
szem aty, m ające u łatw ić i um ożliw ić absorbcję 
n ow ych  sił roboczych.

Ostatni rok posunął ro zw ó j kraju o  silny krok 
naprzód. Już daw no nie w id z ia ła  Pa lestyna ta­
k iego rozkw itu, p rzyczem  w ys iłk i idą w  kie- 
iruhka w yzysk an ia  produktywnych m ożliw ości 
kraju, a  nie spekulacji- 21 tys ięcy  dunam ów no­
w y c h  pardesów  żydow sk ich , zasadzonych  tęgo 
roku, to  niemal jedna trzecia  żyd ow sk iego  sta­
nu posiadania w  tej dziedzin ie w  Palestyn ie.

W  ub iegłym  tygodniu zaw inął do portu w  Haj 
Ee transoceaniczny lin iow iec  „Wulfcanja“ , p rzy  
w o żą c  600 im igrantów  i turystów, —  takiej li­
c zb y  już dawno żaden okręt nie p izyw ió z ł-

W  sierpmhi p iz y b y ło  do kraju oko ło  800 no-

T E A T R  IM J. SŁOW ACKIEGO.

„ F A N T A Z Y "
(„Nowa liejanira**) Słowackiego

w  opracowaniu scenicznem J, Osterwy.

Z chwilą objęcia naszego teatru miejskiego przez 
jednego z najświetniejszych aktorów polskich w y­
tworzyła się koło teatru atmosfera podniecenia, 
która jest tak zresztą wprost pożądaną dla teatru, 
jeśli chce przestać być rośliną cieplarnianą. W szy­
scy się czegoś spodziewają, a to coś ma być czemś 
izmem, czego dotychczas Kraków  nie miał. Już 
zainaugurowanie nowego sezonu wzbudziło duże 
zainteresowanie publiczności, która wypełniła po 
brzegi salę teatralną.

A  p. Osterwa wybrał na otwarcie sezonu niedo­
kończony i za życia poety niewydany dramat Sło­
wackiego, który nazwać można płomienną inwek- 
k tyw ą przeciwko romantyzmowi. Inwektywa wła­
ściwie nieudana, bo jest de facto apoteozą roman­
tyzmu. Czyż romantyczną nawskróś nie jest śmierć 
majora rosyjskiego, która starła z duszy Fantaze- 
go „lukier byronizimi1? Czyż romantycznym nie 
jest cały timbrc tej we wspaniałych kaskadach 
cudownie rzeźbionego słowa toczącej się sztuki, 
zrodzonej z chęci napisania pamfletu na Zygmunta 
Krasińskiego za ogrod zen ie  drogi do serca pani 
Bobrowej, a przeistoczonej wbrew woli poety w in­
wektywę przeciwko wszelkiemu wogółe zakłama-

0 tycia?
'heiałoby cię też tam Pst recenzji napisać pole-

w y c łi im igrantów* w  tem  60 kapitalistów , któ­
r z y  razem  p rzyw ie ź li w ię c  z e  sto tys ięcy  fun­
tów - P o  ra z  p ie rw s zy  na czo ło  krajów , dostar­
cza jących  im igrantów , w ysunęła  się Am eryka- »  • •

Hajfa została zae lek tryzow an a  w  ubiegłą śro­
d ę  n ie zw yk łym  napadem, w  samo południe d o ­
konanym  i  to na g łów nej szosie, —  p rzyczem  
s zc ze g ó ły  napadu zak ra w a ły  na jakiś romans 
detektyw rózny.

Na stacji ko le jow e j w  H «jfie  p rzystąp iło  kilku 
osobn ików  —  w  arabskich ,Jcefiiach“  na g ło ­
w ach  1 ciem nych okularach na oczach —  do ż y ­
dow sk iego  szofera, angażując go  do ja zd y  w  
stronę „Sabny“ , żyd ow sk iego  folwarku, leżące­
go  w  dolin ie Alkka. P o  uzgodnieniu w arunków  i 
zapłaceniu na leżytości z  gó ry . ruszono w  dro­
gę- P o  d rodze  poczęstow ali ta jem niczy pasaże­
ro w ie  szo fe ra  angielskim  papierosem ! P o  zacią ­
gnięciu się dym em  szofer poczu ł mdłości i za ­
snął. T e ra z  jeden % „pasażerów** ujął k ierow n i­
cę w  dłon ie i samochód po toczy ł się w  stronę 
Kiszona. Tam  zw iązano szofera sznurem i po­
rzucono g o  na brzegu- Samochód sk ierow a ł się 
ku szosie Hajfa— Jadżur (w  Jadżurze jest o g ro ­
mna cem entownia „Neszer**)- Na czw artym  
mniej w ięce j k ilom etrze samochód się z a tr z y ­
mał. W  tej niemal chw ili nadjechał z  H a jfy  au­
tobus, w różący  15 pasażerów  do Jadżuru. Pod  
groźbą  w yciągn iętych  re w o lw e ró w  musiaj au­
tobus stanąć- Napastnicy strzelili kilkakrotnie w  
stronę auróbusu, raniąc lekko Ben D oriego w  
ucho i c iężko w  szy ję  Z w i P rok ow icza , poczem  
m omentalnie zniknęli. M ożna by ło  tylko atw ier 
dziić, że  w  uciekającym  sam ochodzie siedziało 
fcrzecn A rab ów  i jakiś osobnik, przebrany za po 
liojanta-

R ów nocześn ie niemal zosta ł odnaleziony nad 
K iszonem  skrępow any szofer- Ruszono w  po­
goń za  napastnikami, by stw ierdzić  tylko, że 
skradziony samochód, w  stanie nie do użytku- 
zosta ł .porzucony p rzez bandytów  pod mostem 
w e  W ad i Ruszm ije i że  w szelk i ślad po nich za ­
ginął.

N ajrozm aitsze w ers je  u s iłow a ły  rzucić nie­
co  św iatła na tajemm.czy napad. Najbardziej do 
przekonania przem aw ia następująca: T ego  dnia, 
w  kórym  dokonano napadu, m iała się odbyć 
w yp ła ta  robotnikom. Kasjer fab ryk i ,,Neszer“  
w y jech a ł w ię c  do H a jfy  po pieniądze i miał w ła  
śnie w róc ić  autobusem, k tóry  bandyci ostrze li­

nukę z dwoma profesorami uniwersytetu, ludźmi 
w ielkiej nauki i jeszcze głębszej rzetelności myśle­
nia, gdyby nie obawa posądzenia o megalomanję. 
Zaznaczam więc oćtrazu, że tak do prof. Estreiche­
ra, który zagaił sobotnie przedstawienie „Fantaze- 
go-* piękną prelekcją, jak i do jedynego obecnie w 
literaturze polskiej „speca** Słowackiego, prof. Jul­
iusza Kleinera, uczonemu polskiemu, który nietyl- 
ko zna na w ylot swój materjał, ale umie też prze­
pięknie o nim opowiadać, z najgłębszym odnoszę 
się szacunkiem, a jednak zdobywam się na odwa­
gę —  polemiki. Zdaje mi się, że prof. Estreicher 
niepotrzebnie zastrzegał się w swej prelekcji prze­
ciwko wysuniętej przez prof. Kleinera genezie 
„Fantazego** z pamfletu na osobę Zygmunta K ra­
sińskiego, bo rodowód pamlfetowy jest zupełnie ja ­
sny i wyraźny. Wszak ten Fantazy jest nietylko 
„potrzebnickim zdrowego sensu**, jak go nazwał 
w dramacie Rzecznicki jego adjutant i Sancho 
Pansa w jednej osobie, ale też i człowiekiem nie- 
bardzo sympatycznym. Zawrócił we Włoszech g ło ­
wę Idaiji, a następnie przyjechał na Podole, by ku­
pić za pół miljona piękną Diannę. N ie mamy też 
wielkiego zaufania, czy potrafi umrzeć pięknie i 
wzniosie, bo ludzie, którzy o śmierci tak pięknie i 
wzniośle mówią, rzadko kiedy tak umierają. Rację 
miał prof. Estreicher twierdząc, że „Fantazego** u- 
ważaó należy za wyraz przejściowy ewolucji Sło­
wackiego, za przejście od estetyzmu jako filozofji 
życia do uznania prymatu etyki, ale pozwalam so­
bie wątpić, czy to przezwyciężenie było ostatecz­
ne, bo Słowacki był i pozostał kochankiem słowa, 
magnatem fantazji poetyckiej. Mickiewicz, gdy u­
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w ali. Na szczęście jednak kasjer, za ła tw iw szy; 
form alności w  przysp ieszonym  tempie, w ró c ił 
w cześn ie jszym  autobusem, obracając tein  sa­
m em  w  n iw ecz  tak skrupulatnie op racow an y  
pian rabunkowy-

Stan c iężko  rannego P rok ow ic za  talk się Wy­
prawił- ż e  n ie g ro z i mu już żadne niebeztpie* 
czeńsJwo-

*  *  *

W  arabskiej w iosce  Um  Chaled, leżącej w  o* 
kodcy  Natanijr, m łodej kolonji, nazwanej w e- 

'‘dłuig imienia Natana Straussa, rozpęta ła  się o- 
sratnio taka heca z in ic ja tyw y m uftiego je ro zo ­
limskiego, ż e  pew nego  poranku s tw ierdzili rol­
n icy  Natan ji, iż  ca ły  szereg m łodych  szczepów  
pom arańczow ych  został w y rw a n y  z  korzen ia­
mi. W sze lk ie  apelacje do policji m in ę ły  b ez  e- 
cha i bandyckie m etody pon aw ia ły  się od  cza ­
su go  czasu. Chcąc po iożyć  kres tej n iszczy ­
c ie lsk iej robocie, —  w yb ra ła  się delegacja  rol­
n ików , ipod k ierow n ictw em  Gada Machnesa, do 
W ysok iego  Kom isarza Palestyny, sir Artura' 
W auchope‘a. W y s o k i Kom isarz b y ł do g łęb i 
poruszony podanemi szczegółam i i p rzy rzek ł 
spraw ę pom yśln ie załatw ić- Istotnie z ja w iła  się 
nazajutrz w  Um  Chaled policja, która zaw iado ­
m iła starszeństwo wsi, ze  odtąd oddzia ł policji 
będzie kw aterow a ł stale w e  w si i na jej koszt- 
Odr>ył się też proces, któr ustalił w inę m iesz­
kańców  w si Um Chaled, w  rezultacie czego  
suazano w ieś na zapłacen ie 200 funtów  jako ró­
w now artości w yrządzonych  szkód, o ra z  usta­
lono op łatę 50 funtów na rzecz policji, która bę 
d zie  odtąd trzym ała  w o jow n iczych  fe llachów  w  
ryzach-

Kurs ten zaw dzięczać  należy o c zyw iśc ie  W y ­
sokiemu Kom isarzow i, k tóry  okazuje g łębokie 
zrozum ien ie dia w szelk ich  potrzeb kraju i umiał 
w  ciągu kilku m iesięcy zaskarbić sobie sym pa­
tię ca łego  jiszuwu-

Krążą już o nim legendy, a jedną z  nich (zre ­
sztą autentyczny fakt) p rzy to czę  tutaj. Z  okazji 
w iz y ty  w  jednej z  teł aw iwskich  fab ryk  sir 
W auchope, jak zw yk le , w d a ł się w  rozm ow ę z  
robouikam i. Jeden z nich, zapytan y  o sw o je  ż y ­
czenia, odparł, ż e  chciałby sprow adzić brata 
do Pa lestyny , .ale nie m oże uzysikać zezw olen ia  
W y so k i Kom isarz polecił adiutantowi zanoto­
w ać  szczegó ły .

P o  pew nym  czasie otrzym uje w iceburm istrz 
Tel A w iw u , p. Rokach (p- D izengo f baw ił za ­
granicą) list z  kancelarii W y so k iego  Kom isarza, 
w  k tórym  W y so k i Kom isarz donosi, że  po „u- 
siLnyoh staraniach udało mu się uzyskać certy -, 
fikat dla brata pew nego  robotnika tel aw iw - 
skiego* • C erty fika t b y ł za łączony-

C z y ż  nie zakraw a to na legendę? N iem niej je- 
idnak fakt jest autentyczny. S. Erllk.

znał prymat etyki, przestał pisać i słowu przeciw­
stawił czyn. Próba więc „wyanielenia** Słowackie­
go, tego naprawdę największego poety polskiego, 
który aż do swej śmierci był przedewszystkiem po­
etą, jest, mojem zdaniem, zupełnie niepotrzebna, 
bo jak już zaznaczyłem, pamflet przeciwko Krasiń­
skiemu w ręku genjalnego poety stał się niejako 
spowiedzią osobistą, przeistoczył się w pamflet 
przeciwko wszelkiemu życia zakłamaniu. Jest to 
może najgłębsza tragedja samego Słowackiego, 
buntującego się przeciwko fascynującemu uroko­
wi słowa, którego był równocześnie nietylko mi­
strzem, ale też i niewolnikiem...

W róćm y jednak do głównego problemu, tj. do 
■walki przeciw zakłamaniu. Prof. Kleiner jest zda­
nia, że „nie idzie tu o analizę psychologiczną.' 
lecz o sąd etyczny o to. by ponad arabeski dusz 
wyrafinowanych... wynieść istotne piękno i powagę 
życia i złożyć hołd prostym i wielkim uczuciom, 
prostym i wielkim cierpieniom. Piękne są te słowa, 
ale czyż nie są to tylko słowa? Czy śmierć majora 
jest wogóle w całym tym dramacie psychologicz­
nie uzasadniona? Czyż cała ta historja miłosna Ja­
na Sybiraka i pięknej Djanny nie jest wydarzeniem 
z tysiąca i jednej nocy? Czyż cała ta walka ze sno­
bizmem maleńkiej warstewki arystokracji polskiej 
jest czemś tak bardzo waźnem i istotnem? Sno­
bizm jest czemś nieśmiertelnem. występuje jako 
zjawisko konieczne w  ciągu całej historji ludzkości 
i pod wszystkiemf stopniami szerokości geograficz­
nej. Jest nawet, można powiedzieć, zjawiskiem- 
pożytecznem. bo gdyby nie było snobów i snobiz­
mu, aie byłoby wogóle żadnej rewolucji w króle-
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Od sółnocy do poranka
(O d  naszego korespondenta wiedeńskiego)

Wiedeń, w e  wrześniu- 
O d p ó łiio cy  do poranka m iasto śpi- W iedeń  

tpi? T a k  i nie- T a k : ogrom na, przeważająca 
uzęść ludności śpi —  a jakże —  już od  dziesiątej 
snem spokojnego m ieszczucha, k tórego dew izą 
tfest: „A fles  zu seiner Zeit“ - N ie . istn ieje przecie 
życ ie  nocne, są ludzie, k tó rzy  ty lk o  w  nocy 

łtraeują —  każde w ie lk ie  miasto posiada sw ó j 
iTrmiej albo w ięce j ro zw im ęty  prze.nysł nocny- 

Podm iejskie, robotn icze o b w o d y  śpią, mfcsz- 
tezańskie obw ody śpią. pank iem  musi się wsta- 
iwać ao  f a b r y c z n e j  P;racy5 albo biura, w ięc  trze­
ba  sdę w cześn ie  k łaść do łóżka. A le  w  centrum 
Imiasta bije tętno ży c ia  m ocne i po pom ocy. Są 
tacy , k tó rzy  ży ją  w  pełnem tęgo s łow a  znaczę 
niu od p ó łn ocy  do poranku —  resztę czasu prze 
sypiają-
. P ew n a  anegdotka opow iada : Do m ałego mia­
steczka  au9tijackiego p rzy jechał cudzuzieiniec 
1 za p y la ł kelnera Kawiarni: „jak w yg ląda  nocne 
ż y c ie  u w a s? " Kelner od pow ied zia ł: „N iestety, 
panna F ifi w róc iła  w czo ra j do W ied n ia !"  Ane­
gd o ta  ta jest m ezla, ale nieścisła- Ż yc ie  nocne 
mnę jest identyczne z  ,,p rzem ysłem  koryncK im ", 
damulki, spacerujące godzinam i nocnemi po uli­
cach, t o  R ingach i Kam tnersfTasst, nie są jedy- 
Ttemn am naw et najw ażn ieiszem i przedstaw i­
cielkam i iego. co sie nazyw a .Nachdebcn*1- N :e 
jest ono też koniecznie identyczne z szum ow i­
nam i różnego rodzaju, od n ożow ców  do sprze­
d a w có w  kokainy- —  Jest w ielu  takich, k tórzy  
w p raw d z ie  są organiczną częścią życ ia  nocne­
go, alo nocną poTą gorzko  i ciężko na kaw ałek  
Chleba i parę kiełbasek pracują. L os  ich nie 
jest do pozazdroszczen ia.

P rzedew szystk iem  należą do tej grupy arty­
stki i artyści, w ystępu jący w  kabaretach i no­
cnych dancingach. P ra cow ać  muszą od dzie­
siątej do czw arte j z  p izerw am i, niekiedy, i w  
dzień (f iy e  o clook, albo próby), przebierać się 
nieskończoną ilość razy , tańczyć z  gośćm i i 
spełn iać rozkazy  „Oberkellnera"? jeśii w z ie  o 
person a 1 w szechw ładnego  pana w  noc-nych lo ­
kalach. Żyją  w  n ocy  i jedzą w- nocy- Tu ż przed 
rozpoczęciem  pracy, a w ięc  oko ło  dziesiątej o- 
biad, a po p racy nad ranem ko lac ję"- Godzina 
■czwarta nad ranem jest w  W iedniu godziną po­
licy jną : w szystk ie  lokale nocne musi się o tej 
godzin ie zam ykać- A le  już o pół do piątej o tw ie  
ra się ca ły  szereg  lokali, m etyle nocnych, he 
racze j rannych. Są to tak zw an e „Gulaschhiit- 
ten". restauracje dia nocnych ptaków. Tam  spo 
tyka  się „L eben .apn ów " kończących w ten

stwie ducha. A  może kiedyś snobizmem było na­
wet czytanie, a może bez snobów nie byłoby całe- 
go romantyzmu, nie byłoby tej całej walki ze za­
kłamaniem romantyzmu? Snob hołdował romantyz­
mowi. gdy na firmamencie ducha i uczucia ludz- 
1dego zjawił się antyromantyzm...
,Słowacki swego dramtu nie ukończył, nie wydał 
go  za życia drukiem i zdaje mi się. że nie powinno 
się go  wystawiać na scenie. Proezę z ręką ua ser­
cu powiedzieć, czy gdyby autorem ,.Fantazego“  nie 
był Słowacki, czyby go  wogóle wystawiono?

A le jeśli się go  wystawiło, należało mu dać sza­
tę samego autora. I  tu mimowoli nasuwają się roz­
maite zastrzeżenia, nie przeciwko opracowaniu sce­
nicznemu p. Osterwy, lecz przeciwko zewnętrznej 
szacie widowiska. W yczuwa się w przedstawieniu 
ogrom pracy, którą tylko podyktować mogło naj­
głębsze umiłowanie. Osterwa jest zbyt rzetelnym 
i wielkim artystą. Dy móc do niego ..podejść" wy- 
tartemi już liczmanaml. Unikam świadomie sta­
łego żargonu recenzenckiego i stwierdzam tylko, 
że ujęcie sceniczne niczego z piękna poematu nie 
uroniło. Inaczej przedstawia się sprawa stylu 
względnie, by znowu nie użyć banalnego już z ato ­
lu. charakteru gry. Osterwa nie uznaje —  i to słu­
sznie —  tradycją uświęconego patostu I jest jedy­
nym może w Polsce aktorem który ze wzruszającą 
prostotą mówić potrafi wiersz i wydobyć z wiersza 
najgłębszą jego  zawartość duchowo-uczuciową w 
sposob jakiś arcyludzki. N ie wiem tylko, czy ten 
sposób ekspresji jest odpowiedni dla Słowackiego, 
zwłaszcza dl& F̂antazego". Ten, kto pamiętania-

s ty lo w y  sposób sw o ją  w ęd rów k ę  po baracń i 
„Nachtlotkalach", tam spożyw a ją  po najwięK&zej 
częśc i nocni artyści i artystk i sw o ją  „ko lac ję " 
przed  udaniem się na spoczynek. Jakżeż inaczej 
w yg ląda ją  on i tutaj w  tem prozaicznem  otocze­
niu, gd zie  podaje się nie befsztyk i i szampana, 
a le  gulasz, kiełbaski i p iw o ! Fraki, smokingi, 
nocne w yc ię te  sukn:e w ieczo row e  — i poorane 
troską tw a rze : szminka uśmiechu starta; a i 
p rzez  zw yczajną, kosm etyczną szm inkę prze­
ziera  bladość, zm ęczen ie, n iek iedy rozpacz- O d­
w rotna strona medalu pow ierzchow nej ,,w spa­
n ia łości" życ ia  nocnego-..

W ych od z im y  na uiieę. P o  dusznej atm osferze 
„chaty gu laszow ej" (te „ch a iy " są n iejednokro­
tni© ogrom nem i restauracjam i) pow ietrze uiicz- 
ne działa orzeźw ia jąco- Jedynym  środkiem lo­
kom ocji jest taksówka. N ie kursują b o w e m  już 
n aw et no^ne autobusy. Na taksówkę mogą 
sobie elegancko ubrane tancerki i ich partnerzy 
w e  frakach w  najrzadszych tylko w ypadkach 
p ozw o lić  - Maszerują w ięc do swoich, często 
bardzo daleko położonych mieszkań per pedes- 
Na ulicach cenrom  miasta panuje o tej porze je ­
s zcze  w zględn ie ż y w y  ruch. K om orterzy  w y ­
w ołu ją  pisma poranne, które „porządn y" mie- 

| sizczuch dopiero p rzy  śniadaniu czytać będzie.
Inni koSportują m agazyny i naw poł pom ogra fi- 

: czne pisma- Na rogach ulic stoją lokom otyw k i 
;.W uerstelm annów“ . robiących w ca ie  n iezłe 
in teresy na sprzedaży gorących  k ie łbasek  in­
nych w y ro b ó w  masarsKich, czekolad, o w o c ó w  
i t. p. W id ać  ieszcze trochę, ale już niedużo „ko 
ryntjanek* — parę ostatnich M ohikaitek nie 
siracJło jeszcze  nadziei, że im się uda zaw rzeć  
jakąś znajomość- Optym izm  mocno przesadźu- 
ny, g d y ż  kto aziś ma jeszcze za in teresow anie 
dla tego rodzaju „m iło śc i"?  Chyba obcy, ale 
tych w  W :ed:iiu mało- f

Na Ringu cisza. T y lk o  czasem n a d je żd ża j z  
zakrętu ulicy jakieś ogrom ne i d ziw aczn ie  w y - 
gtąnajace auta c ięża row e, złączone po pięć i 
sześć w  jedno Robią ogrom ny hałas i czyszczą  
ulice- W  dzień nie można, bo w dzień fest ruch. 
Dalej spotykam y po drodze w ó z  z  mlekiem, 
sto jący p rzy  każdej „M o lk ere i" (sk lepy z m le­
kiem i, k 'ó rycn w  W iedniu jest na każdej ulicy 
m ńóstwo Jeśli się w  drodze  pow rom ej do do­
mu „M ilchw agen " spotyka, jest to dowodem , że 
noc została sumiennie w ykorzystana-

W net św itać będzie, już św ita. Do grupki pi­
janych, ryczących  pieśni w io n a lis ty c z t ie  bur­
szów  zbliża się powolnym , statecznym  krokjem

chętny patos Tarasiewicza, rozkoszującego się każ- 
dem zagięciem majestatycznego słowa Słowackie­
go i nam tę rozkosz mimowoli narzucającego, nie 
tak łatwo może się pogodzić z tą cudowną wprost 
prostotą Osterwy. A le „Fantazy" nie jest jedynym, 
filarem utrzj mująeym dramat Słowackiego, bo bez 
odpowiedniej partnerki Fantazy znajduje się nie­
jako w próżni, względnie zbyt wyodrębnia bię z 
całości przedstawienia. Tą  partnerką niestety nie 
była pani Granów; ka, której gry ocenić nie można, 
ponieważ trzech czwartych się nie słyszało, a co 
do pozostałej jednej czwartej tak się było zajętym 
gonitwą za wymykającem się uwadze słowem że 
nie można faktycznie wypowiedzieć o niej zdania. 
N iezwykłe miłe i sympatyczne wrażenie robi Stel­
la p. Gintelówny. w której przywitać, zdaje się. 
możemy młodą ale bardzo wiele rokującą siłę dla 
naszej sceny. Szczere też uznanie należy się pi Wo- 
łejce, który w majorze dał nam przedewszystkiem 
człowieka żywego, podczas gdy Jan p. Zastrze- 
żyńskiego szeleści zbyt papierem i konwenansem 
tradycyjnym. Zbyt młodą zdaje się artystką jest p. 
Daszyńska, i dlatego nie potrafiła udźwignąć roli 
Dianny. o czem świadzy chociażby szczytowa i naj. 
piękniejsza scena aktu pierwszego. Solidnie jak /.aw 
sze wywiązali się —  ach. ten źargen reeenzeneki! — 
ze swych ról pani Kłońska jako hrabina Respekto­
wa, p. Nowakowski jako Lrabią. p. LeJiwa jako 
Rzecznicki i p. Pągowsld jako ksiądz Łotra. Osobna 
należy się wzmianka pełnj świeżości oprawie mala' 
skiej p. Mieczyslowa Różańskiego. M. K .

połicfen?. W entą pogrzeby wkroczen ia, w ystar­
c zy , z© s ię  aWrżi.. P ow o ln y . stateczny krok u* 
m ie w y w o ły w a ć  respetó. W net rozpoczną Kur­
sow ać  tramwaje, w net zostaną o tw arte  kaw iar­
nie- Zacznie się dzień- 

I  TezŁltat re fleksy j jest taki: „O J poranku do 
p ó łn o cy " nazyw a się pew ien bardzo sławny 
dram at Kaisera- Od północy do poranku nato­
miast ro zg ryw a  się chronicznie i cicho conc- 
citie w ie le  dram atów. Ci, k tórzy  od północy do 
iporanku się bawią, są turystami tylko w  kraju 
jakimś obcym , nieznanym  —  ate tym. k tórzy od 
pó łnocy do poranku ży ją  i pracują, jest smutno 
i ciężko. N ie  znają, albo praw ie n ie' znają słoń­
c a —  znają św it blady i rozjarzoną światłem  
elektrycz.nem noc. Dr. Szym on Wc.jf-
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istniejące od 1887 roku

Biuro iofoimacyjDa-Wywiadowcze Hieronim Weiss
H r a k t fu ,  S i. .o le ń s k  16 . T e l .  1 2 4 -5 8 .

Z EKRANU.

„Erliwlrt. którego zabiłem'
(Kinoteatr „Uciecha).

Całym szeregiem operetek filmowych musiał 
w ielki reżyser Ernest Lubicz zapłacić za możność 
wyświetlenia jednego z największych film ów 
współczesnych, obrazu wzruszającego do głębi, o- 
brązu, który na zawsze pozostanie w pamięci ludz 
kiej. T ła  do obrazu dostarczył dramat Maurycego 
Rosianda „Człowiek, którego zabiłem", przedsta­
w iający gehennę Francuza, który nie może zapo­
mnieć zabitego przez sienie Niemca, i który w y­
jeżdża do rodziny swej ofiary i żeni się z jego  na­
rzeczoną. Scenarjusz z tego dramatu Rostada w y­
cięli Samson Raphaelśon i Ernest Vaida, dodając 
do dramatu cały szereg scen, stojących na -\\yso- 

' kim poziomie artystycznym i etycznym samego 
dramatu, ale przedstawiających wyłącznie tylko 
w alory  filmowe. Do tych scen należy sam począ­
tek filmu, w  którym widzimy maszerujących żoł­
nierzy francuskich dc kościoła. Naszą uwagę przy 
kuwa jednak inwalida na kulach, który zasłania 
sobą przepych parady wojskowej. A lbo kazanie 
wieszczące nam pokój na ziemi, przerywane wciąż 
rewolweram i, szablami, orderami i butami - żoł* 
nierskiemi... , !

Znajduje się w  tym obrazie jedna scena, którą 
nazwać można punktem szczytowym. Oto ojciec 
zabitego Niemca, wyrwany z letargu przez zja­
wienie się Francuza, przedstawiającego się jako 
przyjaciel jego syna poległego na. polu chwały, 
uaaje się po raz pierwszy od lat wojny znowu do 
restauracji, gdzie go z nieehęcią przyjmuje gro­
no filistrów  niemieckich, jeszcze zaczadzonych fra  
zesem obłędnego szowinizmu. W ówczas wybucha 
s iary nieszczęśliwy ojciec, wołajac do swych 
dawnych przyjaciół: „Gdy nasi chłopcy defilowa­
li idąc na śmierć, myśmy w iw atow ali —  to niy 
o jcow ie jesteśmy winowajcami śmierci naszych 
synów — my starsze pokolenie Jeśli zginęło pięć 
tysięcy Francuzów, Niemcy pili p iwo za chwałę 
zwycięstwa, jeśli zginęło pięć tysięcy żołnierzy1 
niemieckich Francuzi cieszyli się, pijąc za to zw y­
cięstwo wino".

A le nietylko treść tego filmu, który jest pacyfi­
stycznym na wskroś i który realizuje w  całej peł­
ni postulat Polski o rozbrojeniu moralnem, r.a 
najwyższe zasługuje uznanie, technika filmu jest 
też mistrzowska w  całem znaczeniu tego słowa. 
Charakter małego miasteczka niemieckiego z ca­
łym romantyzmem średniowiecznych zakątków 
kątków niemieckich" znalazł w  Lubiczu genjalne^ 
go  wprost odtwórcę, lubującego się w  pouchwy- 
tywaniu drobnych szczegółów z życia codzien­
nego. Nawet samo zakończenie dalekiem jest od 
zwykłego happy-endu amerykańskiego, bo finałem 
staje się muzyka, którą Francuz gra na skrzyp­
cach, a młoda dziewczyna niemiecka akompanju- 
je mu na zamkniętym dotychczas fortepjanie W re 
szcie niezapomnianą jesl potężna kreacja Lionela 
Barrymoore^i, który w  roli starego ojca niemiec­
kiego zaJemonstrował najgłębszy patos cierpie­
nia. F ilip Holmes, znany nam z „Tragedji amery­
kańskiej". pokonał wszystkie trudności arcy+ru- 
dnej roli, a Nancy Caroil dała nam tym razem 
wspaniałą sylwetkę mło lej dziewczyny niemiec-

Ikicj. Wszystkie role drugoplanowe doskonałe, a 
fotografja  wprost świetna.

Moassi.
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Maciejewski nazywa się Kalf
W  związku z dymisją kata Maciejewskiego pi­

enia podają o nim szereg szczegółów.
Okazuje się, że nazwisko Maciejewski jest tylko 

pseudonimem, pod którym kat występował wobec 
opinji publicznej.

Adolf Kalf, kiedy objął funkcje kata w  mini- 
sterjum sprawiedliwości, zmienił nazwisko na Ma­
ciejewski. 2 tego powodu publicznie w  prasie pro­
testowała rodzina Maciejewskich, oświadczając, 
że z Katem Maciejewskim nie ma nic wspólnego.

Kimże jest Adolf Kaif?
Jest byłym katem, a ongiś buchalterem. Skoń­

czył szkołę średnią, a następnie studjował na po­
litechnice w  Berlinie, gdzie uzyskał pół dyplomu. 
Jako buchalter Kalf byl cichym, spokojnym czło­
wiekiem.

Do pracy przychodził normalnie. Cieszył się sym. 
patrją kolegów. K iedy rozpisano konkurs na kata, 
w liczbie dwuch tysięcy!!) kandydatów znalazł się 
i Kalf, który został zaangażowany na to stano .vi- 
ftko.

Zrazu kat K a lf nie miał wiele do roboty, ale z 
chwilą wprowadzenia sądów doraźnych, kiedy co­
raz częściej skrzypiały szubienice, kat ciągle jeź­
dził i wieszał.

Początkowe Kalf. będąc katem, pracował jedno­
cześnie jako buchalter. A l t  nie zdołał on ukryć

swojego nowego zawodu. UMyszano, jak prowadził 
rozmowę telefoniczną i ustalał termin wyroku na 
egzekucję dla Krakowa. K iedy Kaif został zde­
maskowany —  zwolniono go z pracy.

K a lf został t jlk o  katem. Jeździł po kraju i za 
każdą egzekucję pobierał 100 złotych pensji, oprócz 
kosztów podróży i djet.

100 ludzi pott iesił —  dostał 10.000 złotych, o- 
prócz pensji.

W idać pieniądze te paliły go. Sumienie nie da­
wało mu spokoju. Sto egzekucji! Sto razy zakładać 
stryczek na szyję skazańca. Sto razy widzieć śmier­
telne drgawki wieszanych' postokroć mogło to 
zrujnować nerwowowo najsilniejszego człowieka.

W  dodatku K a lf postawiony został poza nawia­
sem życia.

N ikt mu nie chciał podać 'ręki, nikt nie chciał z 
nim rozmawiać. Nawet ministerstwo sprawiedli­
wości zamknięte było dla niego. Utrzymywano z 
nim kontakt telefonicznie, a pieniądze wysyłano, 
pocztą.

Jak wiadomo K a lf raz upił się. K iedy obcho­
dził jubileusz setnej egzekucji, dostał dymisję, 
gdyż zbyt głośne stały się awantury, które urzą­
dzał po pijanemu.

B. kat A do lf K a lf ma zamiar wyjechać zagrani 
cę i dokończyć studjów politechnicznych

Tajemnica autora scenariuszy filmcwycli
Zfirordow ał, czy niewinnie cierpi!

Przed kilku miesiącami prasę całej Polski obie­
gła wiadomość o sensacyjnem żonobójstwię, do- 
konanem w  Grodnie przez urzędnika magistra+a 
i jednocześnie autora scenarjuszy filmowych M. 
kiilejkowskiego, pochodzącego z Wilna. M ilejkow- 
»k i jest Żydem.

Zw łoki zamordowanej ujawniono pewnego po­
ranku w  kuchni mieszkania zajmowanego przez 
Milejkowskich. Jak orzekła ekspertyza lekarska, 
oblane one były naftą i zawalane sadzą, co nasu­
w a ło  przypuszczenie, iż morderca, po dokonaniu 
czynu usiłował oiiarę spalić w  piecu lecz w ido­
cznie został spłoszony

Aresztowany pod tym zarzutem Milejkowski 
uporczywie nie przyznawał się się Jo winy, tw ier­
dząc, że mordu tego nie dokonywał. Podczas roz­
prawy w  grodzieńskim sądzie okręgowym wyszły 
na jaw  niezwykle charakterystyczne okoliczności, 
rzucające dziwne światło na całą tę ponurą ht 
storję.

Osoba oskarżonego w yw ołała szczególne zain­
teresowanie. Tw ierdził on w  kilkugodzinnem 
przemówdemu, że żona jego niszczyła mu życie, 
gubiąc talent. .Nie chciała w ierzyć w  jego zdolno­
ści literackie, przeszkadzała w  pracy, a nawet 
wyśmiewała.

Sąd okręgowy skazał wówczas Milejkowskiego 
na trzy iata więzienia.
- Od wyroku tego odwołali s ię ‘ do wyższej instan­
cji prokurator i obrońca. W  wyniku tego odwo­
łania sensacyjna ta sprawa wyznaczona została 
do rozpoznania w  wileńskim sądzie pelacyjnym 
na dzień 8 października br.

W  związku ze zbliżeniem się terminu rozprawy 
z polecenia w ładz sądowych przewieziono onegduj 
do Wilna z więzienia grodzieńskiego oskarżone­
go Milejkowskiego, któiego no . własne żądanie 
umieszczono w  osobnej , cen. Milejkowski. przede- 
wszystkiem poprosił o atrament i pióro, ma bo­
wiem zamiar napisać obszerna wyjaśnienie, któ­
re ma przedstawić wileńskiemu sądowi apelacyj­
nemu, oraz chce mieć możność kontynuowania 
pracy nad napisaniem nowego scenarjusza filmo­
wego osnutego na motywach jego własnej trage- 
dji życiowej.

Oskarżony M ilejkowski wt dalszym ciągu nie 
przyznaje się do zamordowania żony, twierdząc, 
żc padła ona ofiarą choroby, na którą cierpiała 
od dłuższego juz czasu.

Na rozprawę władze sądowe zawezwały trzech 
nowych ekspertów, a mianowicie: p. prof Sien- 
galewicza, prof. Odyńca oraz dr Jankowską.

-O -o -o -

Krwawc zajście na wiecu piekarzy
Z W arszawy donoszą: W związku z zapowie­

dzianym strajkiem piekarzy, w niedzielę na godz. 
11 zwołany został na podwórzu przy ul. Leszn e 
53/55 wiec piekarzy należących do Związku Frak- 
cj Rewolucyjnej. Zebrało się około 800 piekarzy. 
Około godz. 13 przez parkan od strony ri. Ogro­
dowej 12 dostało się kilku komunia >w. 1 'o .zy  
zaczęli przeszkadzać w obraJach, nie dopuszcza­
jąc do przemówienia prezesa Związku Józefa Że­
browskiego. W  jednej chwili powstało zer < ■ za 
n i', a następnie wyniki a bojka, w  .ióroi uży’ o 
lasek, krzesła, stolika i ławki. Na krzyk r* ij< h  
$ podwórza pogotowia ratunkowego yh iegło 
kilkunastu policjantów, którzy npsiłkuj.ic się prł- 
Lr mi gumowymi, w  kilka minut zajście zlikw i- 
t i.v a li,  nie dopuszczając do większego ra z łevTU 
krw i Mimo to zostało rannych 7 osób, a iia io- 
wicie: Chi] Rajman, Rubin Żelazne', JI en ocli 
Schmidt, W ładysław Gryczuk, Marjan Gutfrańskj, 
Ludwik Kowalski i Józef Żebrowski. Wszyscy 
za wyjątkiem Schmidta, który jest koiport ?ró n, 
?ą piekarzami. Posz.vankawsnych przeprowadzo 
no do pobliskiego ambulatorjum pogotowia, gdzie

lekarze stw ierdzili rany tłuczone rąk, g łow y i 
twarzy. Z powodu tego zajścia w iec został roz­
wiązany.

Redaktor „Kuriera Porannego** 
skazsnj na 3 miesiące aresztu

Boy Żeleński w roli świadka

Przed rokiem w „Kurjerze Porannym 1 ogło 
szono v yrok sądu apelacyjnego w Poznaniu do 
tyczący eskmisji pary, żyjącej w konkubinacie. 
P rzy  tej sposobności „Kurjer Poznański" przyto­
czył, że rejent w ł. Roguski z Radpmia sieje je ­
szcze większe zgorszenie, gdyż zdaniem pisma, 
uprawia rozpustę z podległym ma pcrsonalem, na 
dowod czego przytoczył konta PKO., opiewające 
na nazwisko rejenta i jego pracownic

Tym zarzutem uczuł się dotknięty rejent Ro­
guski, gdyż wskazane numery kont, są kontami 
funduszu zapomogowego, utworzonego przez re­
jenta w czasie, kiedy nie było jeszcze ZUPU i 
sprawę skierował do sądu.

Rozprawa sądowy odbyła się onegaaj przed są­
dem warszawskim.

W  charakterze świadków powołano Boya Że-

Chirurg-ortopcdu

Dr. Maurycy t-pstein
przeprowadził sio

do domu „Feniksa** B asztow a 15 I. p
i  o rdynu je  od  3— 5 pop.

Tam że p rzen iesiona zosta ła  p racow n ia  protez 
i aparatów  ortopedycznych

leńskiego i sekretarza redakcji „Kurjera Porań 
nego“ , p. W iewiórskiego. Boy zeznał bardzo nie­
wiele, gdyż powiedział tylko, że zna nazwisko 
autora artykuliku, ale nie może go wyjawić.

.P W iew iórski nazwał artykulik krotocLwilą. 
Sąd po wysłuchaniu mowy obrończej red. naczel­
nego „K. P.“ p. Fryzego, który stanął przed są­
dem osobiście, skazął go  na 3 miesiące aresztu, 
zapłacenie kosztów i opłat oraz na bezpłatne Ot 
gioszenię wyroku w  ,,Kurjerze Porannym".

Syn sędziego oskarżony 
o suienerstwo

Sąd okręgowy w  W arszaw ie rozpatrywał spra 
vvę Tddeusza Bogatko, syna jednego z  sędziów. 
Tadeusz Bogatko otrzymał staranne wychowanie, 
ukończył wydział prawny ale zamiast poświecić, 
s,ę pracy zawodowej, zaczął prowadzić życie „nie 
bieskiego ptaka“ , poszukując stale lekkiego i nie-' 
zbyt uczciwego zarobku, Onegdaj przed sąde.n 
odpowiadał za sutenorstwo i uwiedzenie młodej 
dziewczyny, którą zmuszał groźbami bicia do io z -: 
pusty. N ieszczęśliwą dziewczynę poznał Tadeusz 
B przed paru miesiącami, kiedy pracował jeszcze, 
w PKJ., omecując jej posadę pod warunkiem 
wspólnegu zamieszkania. Dziewczyna zgodziła 
się ną ten warunek. Po  pewnym czasie Tadeusz 
B stracił posadę i zaczął zmuszać nieszczęśliwą 
dziewczynę do rozpusty, bijąc ją i katując. Wsku­
tek skarg napastowanej sprawą zainteresowała 
się policja, kiernjąc ją do sądu.

W ob1 ec niestawiennictwa poszkodowanej, ''*d  
spi awę odroczył.

Samobójstwo policjiiMta
Zagadkowy wypadek samobójstwa w ydać.ył się 

w  niedzielę w  koszaracn rezerwy policji konnej 
w  W arszaw ie przy ulicy Podchorążych f? 58.

Około godziny 3-ej popołudniu posterunkowy 13 
komisarjatu 33-letni Józef Poradziński, leżąc po 
służbie w  łóżku na ogólnej sali koszar, w  oczach 
kolegów wystrzałem z rewolweru w  usta pozba­
w ił się życia.

Lekarz pogotowia stwierdził zgon desperata ; 
zw łoki przewieziono do prosektorjum. Wszczęco 
dochodzenie celem ustalenia przyczyny samobój­
czego strzału.

Bohaterski czyn żołnierzy K. O. P
Z narażeniem własnego życia ratują komendanta 

litewskiego
Niezwykłe poruszenie w yw oła ł wśród straży 

granicznej litewskiej odcinka druskienickiego fakt 
uratowania komendanta odcinka litewskiego 
przez, dwóch żołnierzy KOP.

Onegdaj u godz 12 w południe komendant od­
cinka litewskiego w  towarzystw ie kilku żołnierzy 
wyjechał łodzią motorową ra  inspekcję strażnic 
położonych wzdłuż brzegu Niemna. W  czasie in­
spekcji, kiedy łódź znajdowała się koło wsi Ry- 
cele skutkiem silnego w iatm , czy też znacznego 
przechylenia się, łódź w ywróciła  się wraz ze 
znajdującymi się tam osobami. Silny prąd nie­
zwłocznie porwał trzech strażników wraz z o fi­
cerem, komendant zaś traf’ 1 na winy znajdujące 
się niemal na środku rzeki.

Wypadek zauważyło dwóch żołnierzy KOP., kto 
rzy z narażeniem własnego życia rzucili się na 
ratunek tonącym Litwinom. Po pew nym czasió 
żołnierze zdołali nieprzytomnego już komendanta 
wyciągnąć z wody i ułożyć go w  łodzi swojej, 
poczem przybyli szczęśliwie do brzegu i uratowa­
nego ficera oddali straży litewskiej. Inni straż­
a c y  tymczasem przy pomocy rybaków zdołali 
również się uratować.

Wypadek uratowania przez żołnierzy polskich 
litewskiego oficera spotkał się z w ielkięm uzna­
niem wśród straży litewskiej jak również i lu­
dności ' pogranicza. Zaznaczyć raieży. iż jest to 
drugi wypadek wyratowania z topieli litewskich 
strażników przez żołnierzy polskich.
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P o łożen ie  in te lig en c ji p racu jące j z każdym  
m iesiącem  staje się coraz cięższe, bezrobocie  
bow iem  i trudność zna lezien ia  pracy c iągle  
.wzrasta i w  każdej grup ie  p racow n ików  za ­
w od ow o  czynnych  sytuacja  n ie przedsta ­
w ia  się lak  trag iczn ie , jak  w łaśn ie w śród  
p racow n ik ów  um ysłow ych .

G dyby chciec sądzić na podstaw ie danych, 
.ogłaszanych przez G łów ny U rząd S ta tystycz­
n y , m ożnaby w yciągn ąć w n iosek  op tym istycz 
n y , w  styczn iu  bow iem  1932 r. liczbę p ra cow ­
n ik ów  u m ysłow ych  pozosta jących  bez pracy, 
podaw ano na 41,071, a w  m aju  —  na 48.692, 
'a w  s ierpn iu  ju ż ty lko  na 35,048 osób, b ezro ­
boc ie  zatem  pow in n oby się zm n iejszyć.

N ies te ty , rzeczyw istość  w yg ląd a  o w ie le  go ­
r z e j. T a k  np. w  lipcu  r. 1930 ilość za tru dn io ­
n ych  podaw ano na 787,645 i bezrobotnych  na 
493,687, razem  981.332 osoby. W  lipcu  i931 —  
Zatrudnionych 773,199, bezrobotnych  255.179, 
razem  1.028.378 osób, t. j  o  4.8 procent w ię - 
Jcej, an iże li w  roku poprzedn im , co p rzy  p łyn 
ności m asy robotn icze j i zw ią zan e j z tem  tru - 
idności ustalenia dokładnych  liczb  jest zu peł­
nie m oż liw e  i n ie  nasuwa pow ażnych  w ą t­
p liw ośc i. A le  w  r. 1932 m am y w  lipcu  za tru ­
dn ionych  566,491 i bezrobotnych  264,147, ra ­
zem  830,638 osób, tj. o 197.740 osób m n iej, 
an iże li w  r. ub., > co stanow i o 18.3 procent 
m n ie j. Co się stało z 2U0 p raw ie  tys iącam i 
p racow n ików  —  n iew iad om o  i c y fr y  tak ie j 
■zwykłym  ruchem  na rynku p racy  w y tłu m a ­
czyć n ie  można.
: T o  też w n iosek  o pop raw ie  położen ia  p ra ­
co w n ik ó w  u m ysłow ych , w y p ły w a ją c y  ze 
zm n ie jszen ia  się w  sierpn iu  r. b. lic zb y  bez­
robo tn ych  w  porów nan iu  z m ajem , n ie  o d ­
pow iada  rzeczyw is tośc i i popraw a w  te j m ie ­
rze jest ty lk o  pozorna.

N ieza leżn ie  od wzrostu  stosunkowego od ­
setka p racow n ików  um ysłow ych  w śród ogółu 
bezrobotnych , położen ie in te lig en c ji jest tem  
dotk liw sze, że w  m n ie jszym  stopniu m oże l i ­
czyć ona na zna lezien ie  pracy. W ed łu g  w y ­
kazów  Państw . U rzędów  Pośredn ic tw a  P ra cy  
w1 r. 1929 na 1983 w olnych  posad dla p ra cow ­
n ików  um ysłow ych  by ło  ly lk o  240, co stano­
w i 12,1 procent ogó ln e j ilości w o ln ych  
m iejsc, w  r. 1930 7.5 procent, w  r , 1931 —  7.9 
procent; w  styczn iu  r. b. nastąpiła  popraw a, 
bow iem  na 707 w o lnych  posad dla in te ligen ­
cji b y ło  108, t. j. 15.2 procent, ale ju ż w  m a­
ju  r. b. odsetek ten spadł do 3.7 procent, a w  
lipcu  n aw et do 2.8 procent (30 na 1 085 w o l­
nych m ie jsc ).

Do podobnego wniosku doprow adza  ró w ­
n ież ob liczen ie  m ożliw ośc i o trzym an ia  ja k ie ­
goś zajęcia. O kazu je się, że w  żadnej grupie 
p racow n ików  m ożliw ośc i te n ie  są tak zn i­
kom e, jak  w łaśn ie w  grupie in te lig en c ji p ra ­
cu jącej. B -zrobotn i lic zy li b ow iem  na 100 
m ie jsc  w o lnych  w  r. 1931 —  3.310 i 8.264, w  
m aju  r. b. —  1.398 i 9.566 i w  lipcu  r. b. —  
1.169 i 7. 192. P on iew aż  szansa o trzym an ia  
za jęc ia  jest w ie lkośc ią  odw rotn ie  p rop o rc jo ­
nalną do ilości kandydatów  na każdą w o lną  
posadę, przeto, oznaczając liczbą 100 szanse 
bezrobotnych  w ogó le  (d la  w szystk ich  grup), 
stw ierd zim y , że m ożliw ość  taka dla pracuw - 
n ika u m ysłow ego  w  r. 1931 w yra ża  się cy frą  
50.6, w  styczniu  1932 —  cy frą  40.1, w  m aju  
— 14.6 i w  lipcu r. b. —  16.3. T en  szereg c y fr  
w  sposób dob itny ilustru je położen ie in te li­
gencji bezrobotnej.

Jeżeli chodzi o stosunki w  poszczególnych 
dzie ln icach  naszego kra ju , okazuje si& że sto­
sunkowo n a jm n ie j b ezrobo ln yea  in te ligen ­
tów  liczą  w o j. centralne, gdyż  stanow ią tam

Str. l f

S P R A W Y  EM IGRACYJNE.
EM IGRACJA DO STANÓ W  ZEDNOCZ. A. P.
Jak informuje Syndykat Emigracyjny, do Sta­

nów Zjednoczonych A. P. wyjeżdżać mogą obec­
nie następujące cztery kategorie emigrantów: 
żony i mężowie obywateli amerykańskich, rodzi­
ce i  dzieci (w  wieku do lat 21) obywateli amery­
kańskich, dalej reemigranei, którzy przybyli do 
Polski na krótki przeciąg czasu i posiadają wa­
żne zezwolenie na powrót do Ameryki, wreszcie 
osoby urodzone w  Stanach Zjednoczonych, które 
na podstawie metryk urodzenia otrzymały ame­
rykański paszport.

Rolnicy, oraz osoby, pragnące wyjechać do kre­
wnych (sióstr, braci itd.), w iz  nie otrzymują z po­
wodu panującego w  Ameryce bezrobocia.

Z tych samych względów  utrudniony jest w y­
jazd żon i dzieci, udających się do osób, które nie 
są obywatelami amerykańskimi.

W  SPR AW IE  W YJAZD U  DO BELGJI 
I  FRANCJI.

Syndykat Emigracyjny informuje, że emigranci, 
pragnący wyjechać do Belgji i Francji, posiadać 
muszą imienne kontrakty pracy, poświadczone 
przez ńieroslwo, prefekturę lub konsulat polski. 
Ze względu na panujące bezronocie zarówno w  
Belgji, jak i we Francji, uzyskanie kontraktu pra­
cy jest obecnie w ielce utrudnione. Ponadto wyjeż­
dżać mogą również żony i dzieci do swych mężów 
i rodziców, zamieszkałych na terenie Francji, 
przyczem posiadać muszą „wezwanie11 i zapewnie 
nie mieszkania, utrzymania itd.

on i tylko 13.8 procent ogółu bezrobotnych  
(11.96i na S6.845 bezrobotnych ), w  sam ej 
W a rs za w ie  —  15.4 procent. D rugie  m iesce 
za jm u ją  w o j. zschodnie. liczące 15.9 procent 
(17.718 in te ligen tów  na 111,300 bezrobotnych ), 
da le j w o j. po łudn iow e —  26.4 procent i

; wschodn ie —  28.9 procent, 
j Z  ogó lnej lic zby  bezrobotnych  pracowni-* 
j ków  um ysłow ych  n a jw ięce j p rzypada na w o j.

zachodn ie (50.6 procen t), d rugie m iejsce za j- '
i m u ją  w o j. centralne (34.1 procen t), na w o j.

pn!udn'-\ve p rzypada T 1.5 procent i na w scho
dnie 3.8 procent. T y m  sposobem o lb rzym ia
w iększość in te ligen c ji pozosta jącej bez p racy
koncentru je się na teren ie  w o j. cen tra lnych  i
zachód., jako  na jbardzie j uprzem ysłow ionych '.

W . RAORT.

Kto to!
Wczoraj podszedł do mnie z wyciągniętą ręką 

i zawołał uradowany:
—  Kopę lat nie w idzieliśmy się! Co słychać?
Pomyślałem sobie natychmiast. Znam tę twarz...

Gdzie ja go u djabła widziałem?.. A potem odpo­
wiedziałem, ściskając mocno jego dłoń.

— Nic nie słychać, bo ludzie cicho teraz mówią..
Roześmiał się z tego idjotycznego dowcipu i za­

pytał:
— Jakże się panu powodzi?
— Dziękuję 1 Lepiej, niż na drugi rok o tej po­

rze...
Znowu parsknął śmiechem.
— Spodziewam się jednak — rzekł, potrząsając 

moją dłonią — że udało się panu wyleźć z tych 
tarapatów z niesłusznie zaprotestowanym we­
kslem?...

Usiłowałem zorjentować się błyskawicznie, 
gdzie ja tego człowieka widziałem. Musiało to 
być conajmniej rok temu. Może jeszcze później... 
z pewnością kilka lat tema! N ie mogę sobie przy­
pomnieć jego nazwisko. Nazwisko wywołałoby 
w  pamięci wszystkie szczegóły Myślę... i myślę - 
a tymczasem głośno odpowiadam:

— Dziękuję! Jakoś się udało...
— A  co z mieszkaniem pańskiem? Ciągle pan 

jeszcze ma awantury z gospodarzem, wskutek 
zalegania z komornem?

Myśli przelatywały mi przez głowę, jak błyska­
wice: Co? On nawet wie. że zalegam z komor­
nem? Ależ w  takim razie znam tego człowieka 
doskonale... Co więcej... on mnie musi znać bar­
dzo dobrze!

Napróżno wysilam jednak pamięć! Tego  prze­
klętego nazwiska nie mogę sobie ani rurz przypo­
mnieć. Mimo to kontynuuję rozmowę:

— Owszem. Awantury z gospodarzem domu 
należą do moich codziennych przyjemności.

—  Z przykrością dowiedziałam się 'ak ie, że 
ten gałgan Nołdek zrobił panu egzekucję kieszon­
kową. M ówił mi o tem Karol... Karola jednak nie 
przestałem i nie przestanę ow a iać ta  szubrawca...

A  w ięc on jest znajomym Karola i- w ie o tem, 
że Noldek jest gałganem’  W  takim raz*e zna śei- 
słe grono moich przyjaciół. A le  kto to jest?

— Przy  tej sposobności chciałbym się przed pa­
nem usprawiedliwić — mówi on — że nie skorzy­
stałem swego czasu z pańskich zaprosin i nie 
przyszedłem na pańskie imieniny. Słyszałem, że 
zabawa nadzwyczajnie się wtedy udała.

— Owszem. Było bardzo przyjemnie.
Trudno pytać o nazwisko człowieka, którego 

zaprosiło się do siebie na imieniny,.. Możeby tak 
dowiedzieć się, gdzie mieszka. To  byłoby już ja­
kąś wskazówką.

— A  pan mieszka jeszcze ciągle przy ulicy...
—  Nie. Przeprowadziłem  się. Przećież pan do­

myśla się, że w  tych warunkach dalej tam miesz­
kać nie mogłem.

Znowu wiem tyle, co przedtem.
Ale... mam dobrą myśl: Zapytam się o jego a- 

dres! Może wyjm ie swój bilet w izytow y i w rę­
czy mi, a ja przeczytam jego nazwisko.

— A gdzie pan mieszka obecnie?
— O trzy domy dalej.. Pod 27.
Pasja mnie porywa. Biorę się znowu na spo­

sób:
— Dlaczego nie wstąpi pan czasem do mnie j 

na herbatkę, panie... panie...?
Podkreślam umyślnie ostatnie słowa, aby mu 

zwrócić uwagę.
A le on odpowiada:
—  Dlaczego nie wstępuję do pana na herbatkę? 

A leż pan nigdy mnie o to nie prosił!
A więc jednak za mało się znamy, kiedy go ni­

gdy do siebie nie zaprosiłem. Strzeliłem głupstwo! 
Trudno! Trzeba jakoś wyw ikłać się z tej głupiej 
sytuacji.

— Była to drobna nieuwaga z mej strony. Małe 
zapomnienie, za które pana serdecznie przep -a- 
szani. Niechże pan jednak przyjdzie, może w przy­
szłą niedzielę...

Z przyjemnością odwiedziłbym pana, ale trud­
no mi zostawić żonę.

  Niechże ją pan weźmie ze sobą!
W  tej chwili ugryzłbym się w  język K to  wie, 

co to za żona! Trudno iednak cofna.ć się.
— Pan jest n a p r a w d ę  uprzejmy — powiadą on - 

ale to się nie da zrobić.

Teraz go  mam! Prawdopodobnie jest to żona 
nieślubna. f

—  Pan pojmuje — dodaje on — że w  obecnem 
położeniu byłoby to dla niej dość przykre...

Z pewnością nie jest żonaty. Szukam w  myśli 
nazwisk tych moicn znajomych, którzy mają nie­
ślubne żony, ale żadne nazwisko nie wpada mi do 
głowy.

— Więc... —  kończy on — aby panu nie spra­
wić przykrości, przyjdę w  przyszłą niedzielę.

Czuję, że wpadłem i chcę spróbować dowiedzieć 
się czegoś o jego zawodzie.

—  Jakże panu teraz się powodzi? Dużo pan obe­
cnie zarabia?

— Praw ie nic. Od dnia tego nieszczęścia nie 
zarobiłem nawet stu złotych. Pomyśl pan, takie 
nieszczęście...

Patrzę na niego uważnie. Czyżby żałoba?... N ie 
nosi nawet czarnej opaski na ramieniu. Co to za 
nieszczęście?

— Jestem teraz bez posady. Przyzna pan, że po 
takim ciosie, nie mogę nawet marzyć o uzyska­
niu jakiegoś stałego zajęcia...

Do djabła! Co mu się mogło wydarzyć? Na 
wszelki wypadek robię smutną mirtę i odpowia­
dam na chybił trafił.

I — To jest przejściowe... — to minie!...
— Tak, ale pan rozumie. Nie chodzi o ten rok 

w ięzien ia .. N ie ten rok mi szkodzi, lecz przyczy­
na, dla której zostałem skazany: kradzież i szan­
taż.

Tego nie przewidywałem. Patrzę na niego zgnę­
biony doszczętnie. Teraz już jestem zmuszony od­
rzucić wszelkie względy przesadnej delikatności.

Tymczasem on potrząsa moją dłonią i odchodzi, 
wołając z ożywieniem:

— A więc w7 przyszłą niedzielę — z. całą pew-' 
nością.

Tak oto stało się, że na najbliższą niedzielę za­
prosiłem do siebie do domu człowieka, którego 
zupełnie nie znam. Nie wiem, jak się nazywa, ani 
czem się zajmuje. N ie mam pojęcia o jego prze­
szłości, ani o jego życiu obecnem. Wszystko, co o 
nim wiem, streszcza się w  te u, że siedział rok w  

i kryminale, 
i Kto to może być?
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Z  ŻYC IA  O R G AN IZAC JĄ

Z org. Tarbiit
Onegdaj odbyło się pierwsze powakacyjne po­

siedzenie Komitetu Okręgowego org. „Tarbut" dia 
zach. Małopolski i Śląska w  K rakow ie pod prze­
wodnictwem tow. prof. Szmulewicza, który w  
serdecznych słowach powitał nowowybranych 
członków K. O. tow. Dra Silberpleniga i  Dra Sten- 
diga oraz przedstawicieli org. młodzieży. Kom i­
tet Okręgowy ukonstytuował się w  następujący 
sposób; Przewód, prof. M. Szmulewicz, zastępca 
przewód, i resort m łodzieży—  dr. B. Katz, sekre­
tarz — L. Mandel, referent finansowy — dr. Blatt- 
berg, praca lokalna — dr. Stendig. przedszkole — 
Mgr. Hoinówna, „Brith Iw r it  Olamith" —  dr. 
P fe ffe r i L. Mandel.

Komitet Okręgowy zajął się sprawą założenia 
szkoły Tarbutu z językiem wykładowym hebraj­
skim, poczem uchwalono zwołać w  najbliższym 
czasie konferencję kierowników organizacyj mło­
dzieży, celem zorganizowania resortu młodzieży 
przy Komitecie Okręgowym którego zadaniem 
będzie scentralizowanie pracy kulturalno- hebraj­
skiej i założenia szeregu placówek kulturalnych 
międzyorganizacyjnych.. Ponadto uchwalono urzą­
dzić w  najbliższym czasie szereg objazdów, prze­
prowadzenia akcji werbowania nowych członków 
oraz rozpowszechnienia miesięcznika pedagogicz­
ni go „OfaKim“ i dwutygodnika „Ta i but".

Wkońcu oznaczono termin otwarcia nowego 
przedszkola w  Podgórzu na dzień 1 listopada br.

Związek ia w . Pracowników 
Umysłowych

Przy  licznym udziale członków odbyło się osta­
tnio doroczne W alne Zgromadzenie Związku 
Zaw. Żyd. Prac. Umysł. „Awodah“ w  Krakowie. 
P o  wysłuchaniu szczegółowego sprawozdania u- 
stępującego Zarządu z dotychczasowej działalno­
ści i  po rzeczowej dyskusji, udzielili zgromadze­
ni jednomyślnie absolutorjum ustępującemu kiero­
wnictwu Związku.

■Jak ze złożonego sprawpzdania wynika, roz­
winął Związek w  okresie sprawozdawczym ow o­
cną działalność społeczną. Utworzony przy Zw ią­
zku Komitet pomocy bezrobotnym, udzielił w  cią­
gu swej 5-cio miesięcznej pracy 113 zapomog na 
3175 zł. bezrobotnym żydowskim pracownikom u- 
mysłowym. Energicznie prowadzone Biuro porad 
prawnych, udzieliło kilkadziesiąt bezpłatnych po­
rad i przeprowadziło liczne interwencje na rzecz 
poKrzywdzonych pracowników. Za pośrednictwem 
Związku, mimo fatalnego położę uia na rynku pra­
cy. uzyskało kilkunastu członków posady.

Związek prowadził kursy zawodowe i języków, 
Łtóre ze względu na swój wysoki poziom, cieszy­
ły  się liczną frekwencją. Odbywały się liczne re- 
ieraty z różnych dzieazin i prowadzoną była czy­
telnia.

W dziedzinie towarzyskiej na wyróżnienie za­
sługuje zespół artystyczny Związku, którego w ie­
czorynki cieszyły się zawsze pełnym sukcesem 
moralnym i materjalnym.

Celem rozszerzenia ram Związku i ujednostaj­
nienia nazwy wszystkich Zw iązków  mających 
wejść w skład tworzącej się ogólno- polskiej cen­
trali, postanowiło Walne Zgromadzenie skreśle­
nie z nazwy Związku sława „Awodah“ , oprócz 
kilku drobniejszych zmian slainlowych.

D o n ow ego  zarządu w ybran i zosta li: Ler-
i.henfcld jako prezes, kol. D r Federgriin  i 
Jankie lew icz w iceprezesi, sekretarjat: kol. Rein­
hold i Schwarz, kasa: kol. M ajzels i Zw eig , jako 
członkow ie Zarządu: ko). Hollander, Katz, Ku- 
pferm anowa, M elzer, Rauch, B. Reinholdówna, 
Roseiuha], Szwadron. W achstatler i W ortsm an. 
Do Kom isji rew izy jn e j wybran i zostali: kol. Kem- 
phrów n a, Brandstatter, Ungar. Do Sądu polubo­
w nego kol. Diamant, D rillc r , Fischbein. H iifs lc in  
i M gr. Silbcrman.

Z pośród uchwał W alnego Zgromadzenia na 
Wyróżnienie zasługuje rezolucja protestująca prze 
ciwko zamachowi na dolychczasowe zdobywcze so­
cjalne pracowników umysłowych, uchwała w zy­
wająca Zarząd do reaktywowania akcji pomocy 
bezrobotnym, oraz uchwała wzywająca Zarząd 
c-‘ kooperacji z innymi związkami zawodowymi. 
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JUBILEUSZ ,,HAGIBORU“ KRAKOWSKIEGO

Z okazji jubileuszu pięciolecia istnienia klubu urzą 
* z .  ŹKS ..tlagibor" w dniach 15. 16 i 22 bm. wielki 

, piłkarski klubów żydowskich o nagrody dia
1. II- i III. m'eis.a. ufundowane przez znaną fiirme 
krakowską Emil Goldwasse-r i imż. Ludwika Dliihban• 
ma. Udział biorą wszystkie kluby żyd. Krakowa: 
..Malekąbi". ..JiMrzeJ’ka“ , .,Hakaduf'“ . „Hakoah" 
S3a“ . „UwiłuŁda" ŻTS i „Hagibor". Losowanie

„N O W Y  D Z IE N N IK 14 Środa o- w- 1932 

E C H A  Z E  Ś W I A T *

Kobieła z kulą w sercu
D la  św ia la  lekarsk iego jest 2 1 -k tn ia  P h y j l  

lid a  H ow ard  p raw d z iw ą  zagadką. W ed le  
w szelk ich  regu ł w ied zy  lekarsk ie j pow inna  
P h y llid a  H ow ard  daw no ju ż n ie żyć, wszak 
zna leziono ją  na jedn e j z u lic londyńskich  z 
p rzestrze lonem  sercem. S trze lił m ian ow ic ie  
do n ie j z rew o lw eru  za je j  zgodą je j narze­
czony, a następnie p róbow ał siebie rów n ież 
zastrzelić, Sam obójców  p rzew iez ion o  do szp i­
tala. N arzeczony  w yzd row ia ł, a pani Ph y lH - 
da H ow ard  ży ła  dalej, a naw et zna jdu je  się 
obecnie w  stanie rekonw alescencji. Do ope­
rac ji, w y ję c ia  ku li ze serca, n ie m ożna było  
przystąp ić , pon iew aż operacja  ta skończyła­
by się śm ierc ią  pacjentki. Lekarze  z loka lizo ­
w a li ty lk o  kulę w  sercu n iedoszłej sam obój­
czyn i. i ku swem u zd ziw ien iu  przekonali się, 
że m iss H ow ard  ży ła  dalej, a nawet, że się 
je j  dobrze pow odzi. K u la  w  sercu się poru.; 
sza. a serce da le j b ije . L eka rze  przypuszcza­
ją, że m iss H ow ard  będzie m ogła żyć z kulą 
w  sw em  sercu...

Samobójstwo znanej artystki 
filmowej

W  jed n e j z eleganckich restauracyj p a ry ­
skich s iedzia ła  pew na m łoda para. Poznać 
b y ło  można, że p row adzi ze sobą bardzo gw a ł 
łow ną  rom owę. k tóra  n ie uszła bacznej u w a ­
dze kelnerów . M iody m ężczyzna, nie poże­
gn aw szy  się ze swą damą, opuścił restaura­
cję, a jego  dam a połknęła natychm iast k ilka  
pastylek. K e ln e rzy  rzucili się na ratunek ale 
b y ło  ju ż zapóźno. P rzew iez ion o  ją do szp ita­
la, w  k tórym  po k ilku  dniach m ęki zm arła. 
Okazało się, że sam obójczyn ią  była  artystka 
film ow a  C ln ire de Lorez, która z H o llyw ood  
p rzyby ła  do Paryża , gdzie zaangażow ano 1 ją  
do film ów . Miss de L o rez  lic zy ła  lat 29 i 
utrz.ym ywala przez d łuższy czas stosunek ze 
synem  znanego po lityka  greckiego. Rodzice 
jego  postanow ili koniac, po łożyć temu stosun­
k ow i i ożen ić syna z bogatą panną ateńską. 
P on iew aż  m łody człow iek  nie m ia ł odw agi 
sprzec iw ić  się w o li rodziców , nieszczęśliyya 
kob ieta  postanow iła  popełn ić sam obójstwo.

Całusy dla radia
W yg lą d a  to na bajkę, ale na ba jkę naszych 

czasów. S tw ierdzono, że całusy naw et n a j­
ba rd z ie j g łośnych  kochanków  film o w ych  w  
m ik ro fon ie  p lastyczn ie n ie w ychodzą. R zeczo­
zn aw cy ra d jow i londyńsk ie j stacji nadaw czej 
postanow ili temu zaradzić. C iekaw ą obrali 
drogę, bo zrezygn ow a li p rzedew szystk iem  z 
ust ludzkich, m ając w ięce j zau fan ia  do tech - 1 
n ik i. Całus ust ludzkich m a w  m ik ro fon ie  
w y ra z  n iebardzo p rzy jem n y , d latego postano­
w ion o  stw orzyć  całus „syn te tyczn y". D z ie je

pierwszej rundy rozgryw ek  dały nasśgpuijąey rezul­
tat. Ha-giibor—-‘Maikfkabi Jutrzenka— Gwiazda, Ha 
koah--Siła i Hakadtur- -ŻTS. Rew ja  pow yższych kłu 
bów żydowskich zapowiada się nader interesująco. 
Protektorat nad jubileuszem obiąt prezydent gminy 
iizr. p. Dr. Rafał Landau przy współpracy Komitetu 
Honorowego w  osobach p-p. Dra Klimeckiego. pud 
kownika Menda, Dra Edwarda Cetnarowskiego, Dra 
Hcrnanga, Dra M ichałowskiego, . Inż. Lilien-thala. 
Inż- BHihbaunna. Red. A. Obmibuńsk-iego. red. Dr 
H. Lesera, A. Rutkowskiego. Dra Kleinhandlcra. 
Dra Beckmana, Dyr. W ohlgesanga.. Dyr. MeitLsa. 
Emila Goldwassera, Romana Bnrga i Red. J. Gott- 
lieba.

Na zakończenie jubileuszu odbędzie się w  sali ka 
hału u: o czy sta akademia Jubieljuszowa. z udziałem 
wszystk.ch klubów krakowskich i prowincjonalnych 
oraz wiladiz miejskich i /wiązków sportowy h.
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C E IR IM  rok V. Nr. 1. październik 1932 W yszed ł 
z druku now y numer „Ceirim*', pisma w a rstw y 
m łodszej ruchu Agudat H anoar H a .w ri „A k ib a ". 
Numer ten pośw ięcony tegorocznym  kolonjom  let­
nim, daje barwny obraz życia m łodszych Ak ibow - 
eów  w  czasie letmci, obozów  Całość obejmuje 32 
M ion y druku. Ccim 10 gr. Adres redakcji i adm i­
nistracji: K raków , Stradom  15. P  K. O. Nr. 412,671.
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K raków (312*8). 11*58: Sygnał, hejnał. 12*1.0: P rze ­
gląd prasy. 12*20: Gramofon. 12*40: Komunikat me­
teorologiczny. 12*45: Gramofon. 13*55: Kornumikai.
Państw ow ego Urzędu W ychowania F izycznego 1 
Państw. Związku Sportowego. 16: ,,Najnowsze wy-- 
diawmictwa** —  Dr. A. Bar. 16*15: Odczyt dila nau­
czycieli. 16*30: Gramofon. 16*40: „W  promieniach je­
siennego słońca** —  prof. St. Sumiński. 17: Koncert 
muzyki T. Jotcyk.i: Filharmonia Wars-z. (dyr. G, F i­
telberg): uwertura na tem aty ludowe, szkice m or­
skie, fantazja góralska. —  W  przerw ie komiUinikat 
dla rybaków. 18: Muzyka lekka. 19: Rozmaitości. 
19*10: Giełda zbożowa. 19’ 15: „C zy  ochrona zw ie ­
rząt jest potrzebna?" —  B r. Sw'i'ba. 19*30: ..Blwif i 
norisens w  muzyce dzisiejszej" — prof. Z. Jacbime- 
ck. ]9 ‘45: Dziennik prasowy. 20: Pieśni poiskie —  
wykona A. Szlemińska (Troszek  Lipski. Szoyski, Jo­
teyko. W icnawskii), 20*30: Koncert: dyr. Ozbnińsk!!,
B. Ginzburg (w io lcncz.): Moniuszko, Różyckii, Cho­
pin, Sarasate. 2P15: Wiadomości sportowe, dziennik 
crscow y. 21*25: Dalszy ciąg koncertu (Etach, De- 
bińrsy, Musorgski. Seclig). 22: Kwadrans literacki: 
„Porucznik Re g ier" fragment z powieści P . Hu Ho.- 
Laskowskiego. 22*15: Muzyka taneczna. 22*55: K o  
muinijlkaty. 23: Muzyka taneczna.

W arszaw a (14tl*8). 11*58— 16: p. Kraków. 16:
„W śród  Ksążek'* 16*15— 19*15: p. Kraków- 19*20:
Kurs reimetwa. 19 30— 23*30: p. Kraków

Katowice (408*7).) 11*58— 14*15: p. Kraków. 14*15 i 
14*25: Komunikaty gospodarcze. 16: p. W arszaw a 
16*15— 18*55 p. Kraków. 18*55: ..III. tom R oczn kow  
Tow . pTzyiaciół nauk na Ś!qsku“  — O. Regorow i- 
ezowu. 19']0- Rozmaitości, komunikaty sportowe. 
19*30— 23*30: p. Kraków.

Lwów (380*7). 11 58— 16: p. Kraków. 16: .Światła 
i cienie najbogatszego naszego zdroju*4 —  M. Ster- 
bówna. 16*15— 18*55: p. Kraków. 18*55: „O  uroje­
niach n isk ich " —  felieton K Hoinacikiei 19*10: Roz 
mahośc grarw.fcin. 19*30-—23*30: p. Kraków.

Sztuttgard (360*6) 10: Duet: dwa soprany. 12.
13*30. 17: Muzyka. 10*30: C ytry . 20: Pieśni ludowe. 
20*40: Koncert wagnerowski: między Innem-i arie.

R zym  (441*2). 13 17*30: Mnzykia śp!ew  20*45:
Muzyka, pieśni.

Praga (487). 15'30: Skrzypce (Straw iński suiita) 
21: Audycja bułgarska (muzyka, pieśni). 21*20: M u­
zyka lekka.

Wiedeń (517'2). 11*30 16*50 i 19*40: Muzyka. 22*10: 
.Taz.zband.

się to w  sposób następujący: B ierze  się p łytę 
szklaną o pow ierzch n i 20 cm. kw adra tow ych  
Następn ie b ierze się zw y k ły  korek i pociera  
i nakłada się na nią w arstw ę kala fon  jum. 
się n im  p łytę szklaną. T o  nacieran ie kork iem  
p ły ty  szk lanej robi w  rad jo w rażen ie  nam ię­
tnego całusa.

A  w ięc  w  kąt poszła G rela  Garbo, ta je d y ­
na artystka, która jest m istrzyn ią  w  ca łow a­
niu się, bo dla rad.ja w ięce j p rzedstaw ia  w a r ­
tości zw yk ły  korek  i szklana płyta...

ARCHEOLOGIA.

Dwaj Tommies zwiedzają Muzeum Brytyjskie 
Starszy z nich odgrywa rolę przewodnika i obja­
śnia, młodszy słucha z nabożeństwem. Wchodź i 
do oddziału egipskiego i zatrzymują się przed o- 
twartym sarkofagiem, w którym spoczywa mu- 
ir.ja. Na sarkofagu znajduje się tabliczka z cyfra: 
E. D. 102§ (patrz katalog).

—  Co to oznacza? — pyta młodszy żołnierzyk, 
wskazując na tabliczkę.

—To  — odpowiada sta -szy —  to jest numęr 
auta, które przejechało tę osobę!... (Punch).

 Ô O1 1 11

SZCZERO&a

— Zapewniam cię, — mówi żona p. Durand’a 
do męża, —  że gdy umrę, nie znajdziesz drugiej 
zony podobnej do mnie!

— Zgoda, ale skąd ci się wzięło, że pragnął­
bym mieć drugą żonę podobną do ciebie?

(Le rtire;.



Ni. 272 -N O W Y  DZIENNIK1' środa 5- X. 1932 Sir. 13

Wschód 

słońca 
5 m. 28

PAŹDZIERNIK

4
W T O R E K  

4 T is z r i 5693

Zachód 

słońca 

16 m. 57

Lektorat hehralski na U. J.
Lektor dr. Beneijon Katz, prowadzić będzie w  

■pierwszym trymestrze 3 kursy: elementarny, śre- 
■ dni i wyższy. Kurs elementarny (gramatyka, kon­
wersacja, lekiura łatwych tekstów) odbywać się 
będzie we w torki i czwartki od 7 —8 wiecz. P ie rw  
szy wykład na tym kursie —  czwartek, 6 bm. o 

'godz. 7 ej. Kurs średni (lektura i interpretacja po­
e z j i  Z N. Bialika) odbywać się będzie w  ponie- 
' działki i środy od 7--8 wiecz. P ierw szy wykład 
jna kursie średnim —  środa 5 bm. o godz. 7-ej 
iwiecz. Kurs wyższy (twórczość S. Czernichow­
sk iego  i jego szkoła) odbywać się będzie w  po- 
iniedziałki i środy od 8—& wiecz. P ierw szy w y ­
kład na kursie wyższym  —  śroaa'5  ddi. o 8-ej.

W szystkie wykłady w  sali 4-ej (Collegium No- 
1 *um).

Otwarcie nowego lotniska
StaT“ niem W ojewódzkiego Komitetu LO PP. w  

Krakow ie oraz Komitetu pow iatowego w  Dębicy, 
;powstało na terenie W ojewództwa krakowskie­
g o  nowe lotnisko turystyczne na trasie Kraków — 
;L w ów  w  Dębicy.

Uroczyste otwarcie nowęgo lotniska nastąpi w  
najbliższą niedzielę dnia 9 bm.

Celem uczczenia otwarcia nowego lotniska w  
Dębicy zaprosił Komitet W ojewódzki 2-gi pułk 
lotniczy oraz wszystkie Kluby lotnicze.

Samochody sanitarne 
dla przewózki chorych

Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża Okręgu Kra 
;kowsk!ego uruchom"! z dniem 1 bm. drwa samocho­
dy sanitarne celem udogodnienia publiczności w  
ipirżewożeniu osób chorych z okolicznych powiatów 
pod następiującemł warunkami: Zasadnicza oipteta 

'wyno>.i za 1 kilometr 75 gr. z lekarzem 90 gr. Człon 
kowie p .C  K- którzy wylegitymują się złożeniem 
jednorocznej wklaowi ptacą za 1 kUometr 50 gr.. z )e 
fcarzem 60 gr.

W  wyjątkowych wypadkach może Zarząd P.C.K. 
^udzielić dalszej zniżki a mianowicie 30 gr. za 1 kilo­
metr, z lekarzem 40 gr. P rzy  przewożeniu zakaźnie 
chorych dolicza się 10 zt. za dezynfekcję. Zasadni 
czo mają samochody P.C-K. przewozić z poza ro­
gatek Krakowar P rzy  odległościach poniżej 50 km. 
(Ucząc tam i z powrotem).^obiera lekarz ad pkt. I- 
7.50 zf., ad pkt. II) 5 zt. Zapotrzebowanie na samo­
chody P.C.K. należy kierować do Komendy 5 Szpi­
tala Okręgowego (Kraków, ul. Wrocławska 3. tele- 
don 13428) podając wyraźnie: a) adres, gdzie chory 
jprzeoywa i dokąd ma być przewieziony, b) jakiego 
rodzaju chory ma być przewożony (rodzaj choro­
by), c) ozy potrzebna jest opieka lekarska podczas 
^transportu, d) godzunę, na którą ma sanitarka przy­
jechać. Należność za przejazd należy w .płacić z góry 
;na ręce szofera, który wystawi odpowiednie pokwi 
towanie. W  razie niemożności natychmiastowej za­
płaty należy przysłać zobowiązanie, podpisane 
.przez odpowiednich ręczycieli na ręce kwatermi­
strza 5. Szpitala Okręgowego. Prośbę o zniżki nale 
ży  kierować do Zarządu Okręgu Krakowskiego 
:P.C K. telefon 10117. Zacisze 5.

 ogo-----

— DZIŚ NOCNY DYŻTTR YPTE K : ul. Szczepań­
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Daj- 
wór 6 i Kalwaryjska 27.

— SŁOWO O MISTRZ 0 A liN O N lŁ . W  numerze 
wczorajszym odpadło przez przeoczenie z artyku­
łu o powyższym tytule nazwisko autora p. dra 
H. Pfeffera. Było to dokończenie artykułu zamie­
szczonego w  naszym numerze świątecznym.

— Z W IE D ZA N IE  Z A B Y T K Ó W  I STAR O ŻY­
TNOŚCI ŻYDOW SKICH N A  K A Z IM IE R ZU , śre­
dniowiecznej Starej Synagogi, bóżnic \jzyka, W y­
sokiej, Remu, malowniczych zaułków ghetta oraz 
starożytnego cmentarza z grobami Remu i w ie l­
kich rabinów odbędzie się jutro we środę jako 
40 wycieczka naukowa z cyklu Tow. Mił. Kral; 
pod kler. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiór­
ka o godz. 3'30 na pl. Wolnlca pod Ratuszem.

Inauguracja rotti sutolnsgolSJ" 23
na wyfctzych uczelniach w Krakowie

W  ciągu b ieżącego tygodn ia odbędą się na 
w yżs zych  uczelniach w  K rakow ie  uroczyste 
inaugi; racje roku . szkolnego 1932/33- 

Na U n iw ersyto ie Jagiellońskim odbędzie się 
uroczyste otw arc ie  roku szkolnego w  dniu 8 bm- 
U roczystość rozpoczn ie się o  godz. 9-ej nabożeń 
sitwem w  kościele św- Anny» poczem  o godz. 
10-ej w  Auii uniwersyteck iej (C o lkg ium  No-
vum) prorektor ks. prof- dr. Konstanty M ichal­
ski z ło ż y  spraw ozdan ie z  czynności w  roku 
szkolnym  1931/32- 

W yw iad  inauguracyjny w yg ło s i R ektor prof-

dr. Stanisław  Kutrzeba, n t.;rlDuch prawa pra­
słow iańsk iego w  historii p raw  słow iańskich1'*

*

Na W yższem  Siudemu Hand.lowem uroczy-' 
stość otw arcia  now ego  ro to  szkolnego odbę­
dzie s 'ę w  dniu 6 bm. Po  nabożeństw ie w  koście 
le św- Anny, w yg ło s i D yrek tor W S H  prof. dr. 
A- Boiand w  Auli W  SIT, przy  rJ!. S ienk iew i­
c za  4. o godz- 11.30 prze-Jipoł przem ów ienie 
inauguracyjne, poczem  odbędzie się w yk ład  
inauguracyjny -prof. dr- J. Smoleńskiego, n- t-: 
„Zadania i m etody geogra fji gospodarczej11.

Tajemniczy napad koio szpitala wojskowego
Nocy onegdajszej miała miejsce kolo szpitala 

wojskowego przy ul. W rocławskiej głośna awau- 
! tura, w  czasie której kilka osób zostało potur- 
■ bowanych, tak ,że musiano wezwać pomocy lekar- 
I skiej z pobliskiego szpitala.
• Jak się okazało, wracał wówczas od swych zna 

joinych mieszkających na ul. Prądnickiej, Antoni 
Zegadłowicz w raz ze swą żoną, zamieszkali przy 
ul. Murowanej 8. Gdy oboje znaleźli się koło szpi­
tala wojskowego, doszło między nimi a nieznajo- 

: mymi sześcioma osobnikami do pewnych nieporo­
zumień, a w  następstwie do bójki, w  czasie któ- 

I rej osobnicy ci pobili dotkliw ie Zegadłowicza o-

raz jego żonę, poczt m zbiegli w  niewiadomy n 
kierunku.

Krzyk i i wezwania o pomoc zaalarmowały mie­
szkańców sąsiednich domów, którzy z jaw ili się 
na miejscu wypadku.

Pobitym Zegadłowiczom udzieli! pierwszej po­
mocy lekarz wojskowy dr. W itold Preis, poczem 
przewieziono ich do mieszkania. Stan zdrowia Ze 
gadłowicz jest poważny, jednak nie groźny.

Okoliczności i powodów pobicia nie zdołano ra 
razie ustalić. Dochodzenia w  kierunku ustalenia 
przyczjmy i sprawców pobicia są w  toku.

Ofeczy va włamywaczy na budynki szkolne
j Kronika policyjna zanoto vała nocy onegdajszej 
j dwa wypadki włamania do budynków szkolnych, 
j W  pierwszym wypadku sprawcy zostali spłosze- 
i ni i nie zdążyli wyrządzić żadnej szkody, nato- 
I miast lepiej po,viodło się im w  drugim wypadku, 

gdzie obłow ili się dość znacznie.
I  tak zauważył posterunkowy policji patrolują­

cy na ul. Studenckiej, dwóch osobników, którzy 
usiłowali włamać się do budynku gimnazjalnego 
przy ul Studenckiej, gdzie chcieli rozpruć kasę 
ogniotrwałą mieszczącą się w  Kancelarji zakładu. 
Spłoszeni przez posterunkowego włamywacze, 
zbiegli. Jeden z nich został jednak rozpoznany i

aresztowany. Jest to 22-letm W łdyałąw Światłoń, 
zani. przy ul. W awrzyńca 16.

Drugie włamanie miało miejsce w  szkole lu­
dowej w  Plaszowie. Tutaj niewyśledzeni narazie 
sprawcy dostali się przez wybicie szyby w  oknie 
do wnętrza budynku szkolnego, skąd zabrali 20 zł 
w  gotówce i dwa zegary ścienne wartości 200 zł. 
Stąd udali się włamywacze do mieszczącej się 
w  tym samym budynku świetlicy Strzelca i skia- 
dli tam 9 bluz, U  par spodni strzeleckich, czapkę 
4 pary butów, 2 kg. cukru i piłkę nożną łączne] 
w aitości 300 zł. Policja śledzi za sprawcami w ła­
mania.

Krwawa zabawa pod Krakowem
Podczas zabawy w  Morawicy pod Krakowem 

doszło nocy onegdajszej do krwawej awantury, 
w  czasie której jeden z uczestników został pokłu­
ty nożami tak, iż musiano wezwać pogotowie ra­
tunkowe z Krakowa. Ranny został 25-letni w ie­

śniak P io tr Szczucka, który został ugodzony no­
żem w  prawy bok przez niejakiego Franciszka 
Batora. —  P o  udzieleniu pierwszej pomocy prze­
wieziono ofiarę wypadku do szpitala w  Krako­
wie.

-o-o-o-

— ZW IĄZEK OBRONY KRESÓW ZAChODNICH
urządza w diniaoh od 12— 19 października btr. „T y ­
dzień propagandowy zagadnień polsko-niemieckich". 
Celem „Tygodnia" jest: 1) rozszerzenie w aFoleczeń 
stwiie boiskiem znajomości stosunków polsko-nie­
mieckich i spotęgowanie a.kc}i przeciwstawiającej
się w,regiel propagandzie antypolskiej. 2) rzucenie 
haseł zdecydowanej obrony praw i interesów pol­
skiej ludności w Niemczech. 3) uzyskanie wobec
Prasy i op"'inh zagranicznej odpowiedniego zrozu • 
mienia -dla polskiego stanowiska wobec zagadnień 
ip-olsko-rtiemleckich. 4) przeprowadźemje zbiórki na 
rzecz „Funduszu prop Lgand-owego praw Polski na 
zachodzie".

—  NIEDOLA LOKATORA. W  Podgórzu, przy ul. 
Rękawka & zamieszkuje bezrobotny N. S. matą stan- 
cyjkę, wychodzącą na podwórze. O ustalenie czyn­
szu za tę ubikację wniósł p. S- podanie do urzędu 
rozjemczego. Ta „bezczelność" lokatora tak rozsier 
diziła p - Mieczysława Steca, syna właścicielki, tej 
realności p. Marji Stecowej, że pohi.ł on dwukrotnie 
pana S. i w niemożliwy sposób go szykanuje. Może 
ta publiczna adimonicja z mityguje wreszcie pana 
Mieczysława, skoro odwolywan e się do sadu i poli­
cji niew:ele pomaga.

—  POŻAR W  M ASARNI. W czoraj w  południe 
wezwano straż pożarną do masarni p. Oskariic- 
kiego przy ul. Grzegórzeckiej 39, gdzie zapaPła 
się pusta wędzarka. Straż ogień ugasiła.

—  D W A  Z E G A R K I N A  JEDNEJ U L IC Y . Ko­
nieczny P io tr (lat 29) za.n. Janowa W ola 5 zgło­
sił do policji, że w  czasie odbywającego się od 
pustu, między kramami na ul. Stolarskiej skra­
dziono mu zegarek niklowy wart. 24 zł. O, ł akie. 
samej krdazieży zgłosił Gacek Andrzej zam. Dłu 
ga 68, któremu również na ul. Stolarskiej skradzio

no z kieszeni spodni złoty zegarek ze złotym łań­
cuszkiem wart. 150 zł.

—  Z A  RÓŻNE PRZESTĘPSTW A. Policja kra* 
kowska aresztowała: Farbera Zygmunta (lat 24) 
zam. Szeroka 10, podejrzanego o kradzież torebki 
śrebrnej damskiej wart. 150 zł na szkodę Szymona 
Jungwirtha, kupca zam. Szeroka 10. Michała Gar- 
leja (lat 23) robotnika zam. w  L igocie pow. W a­
dowice za kradzież zegarka z łańcuszkiem n » 
szkodę Tadeusza Plądra zam. Lwowska 35. F i­
schera Jana (lat 29) zam. Dwernickiego 7, Jako 
podejrzanego o kradzież biżuterji wart. 2.000 zł 
na szkodę W ładysława Stankiewicza zam. Dwer­
nickiego 1. 7.

— ŻYD O W SK IE  TO W . GIM NASTYCZNE
(S kaw ińska  2 ) kom uniku je:

w e  w to rk i i czw artk i ćw iczy :

Kurs dziec i od godz. 5— 6 
Kurs uczenie od godz. 6— 7 
Kurs pań od godz. 8- -9

w  pon iedzia łk i i  środy 

Kurs panów  od godz. 8— 9.
G odziny ćw iczeń  dalszych kursów  będą po­

dane w  następnych dniach.
D odatkow e w p isy  na pow yższe kursy oraz- 

na kurs uczn iów  p rzy jm u je  się codzienn ie od 
godz. 6— 8 w ieczór.

 o3t-----

! \ V  r  M  . f r F/ł TY. 1 fNOLEUM  
A. MJS&BAUM, DIETLA 45
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u  m a m  sum
—  Z  TEATRU  iM. J. SŁOW AGKIEuO. Dziś w e 

Wtorek i dni następnych tygodnia do piątku włą- 
icznie Juljusza Słowackiego „Fantazy" („Now a 
Dejanira") w  opracowaniu scenicznym Juljusza 
Osterwy. W  sobotę 8 bm. prapremjera sztuki Ma- 
r ji Jaanorzewskiej (Paw likow skiej) pt. „Egipska 
pszenica" w  opracowaniu scenicznem Józefa K ar­
bowskiego, w  oprawie malarskiej Hieronima Zw o 
lińskiego, w  -obsadzie pp Jaroszewska, Jaworska, 
Kosmowska, Romowicz, Zalewska, Hierowski, 
Karbowski, Leliwa, Staszewski W  przygotowaniu 
'dalszego repertuaru W ładysława Orkana „Pom ­
sta" i Gilberta Chestertona „Magja".
; —  ZN IŻO NE CENY MIEJSC W  TE A YR ZE  IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Celem uprzystępnienia jaknaj 
szerszym sferom możności korzystania z teatru, 
Ceny miejsc zostały znacznie zniżone na wszystkie 
przedstawienia całego tygodnia z wyjątkiem przsd 
stawień premjerowych.

—  DODATEK L IT E R A C K I DO PROGRAMÓW  
TE A TR A LN YC H . W  związku z programem tea­
tralnym dyrekcja teatru wydała dodatek literac­
ki, poświęcony poszczególnym utworom, które bę­
dą wystawione w  miesiącu październiku. Na treść 
dodatku składają się artykuły szeregu wybitnych 
i  cenionych pisarzy, w  szczególności dr. Juljusza 
K leinera (o „Fantazym " Słowackiego), dr. Roma­
na Dyboskiego (o „M agji" Chestertona), Tadeusza 
Szantrocha (o „Pom ście" Orkana), Kazim ierza 
Czachowskiego (o  Marji Jasnorzewskiej (P aw li­
kowskiej), nadto artykuły ogólnej treści prof. dr. 
'Józefa Flacha, Ludwika Skoczylasa i innych.

— PRELEKC JE  PRZED  PREM JERAM I T E A ­
TRU. W  dalszym ciągu prelekcji w  Kollegjum W y 
kładów Naukowych (Rynek, Linja A —B 1. 39) po­
przedzających premjery teatiu, następną prelek­
cję wygłosi w  czwartek dnia 6 bm. krytyk lite­
racki Kazim ierz Czachowski o Marji Jasnorzew­
skiej ^Pawlikowskiej) ilustrowany deklamacjami 
Utworów. Początek prelekcji o godz. 7 wieczorem.

T E A T R  IM. J. SŁOWACKIEGO
W torek 8 wiecz.: „Fantazy".
Środa 8 wlecz.: „Fantazy".

R E PE R TU A R  K IN O TE ATR Ó W .
A D R IA : „Księżna Łow icka"
A PO LLO : „K ró l to ja "  (Y lasta Burian).
A T L A N T IC : „Rewolta".
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Niebezpieczny romans"

{Pogorzelska Krukowski, Samborski, Bodo).
PROM IEŃ: „T ró jka " (O lga Czechowa).
SŁOŃCE: „Hango".
SZTU K A : „Gasnące płomienie".
UCIECHA „Człowiek, którego zabiłem".
W A N D A : „Tom m y Boy“  (Clark Ganle).

USTAW A O USTROJU W O JFW Ó D ZTW a  
ŚLĄSKIEGO

Katowice. 3. 10. (K ) W  dniu dzisiejszym Śląska 
Rada Wojewódzka uchwaliła pirojekt ustawy o we 
wnęt-rzrym ustroju Województwa Śląskiego, kióry 
w  foirmdo dezyderatu Rady Wojewódzkiej wpłynie 
do Sejmu Śląskiego. Ustawa o wewnętrznym ustro­
ju wypełnić ma lukę w  ustawodawstwie o podsta­
wach prawnych woj. śląskiego.

ZJAZD SOCJALISTYCZNYCH DELEGATÓW 
GÓRNICZYCH

Sosnowiec. 3. 10. (K ) W  związku z obecną sytua­
cją w  górnictwie, odbył się w  dniu wczorajszym 
w  sad domu ludowego w  Sosnowcu zjazd delega­
tów górniczych Centralnego ■ Związku* Górników 
przy udziale delegata Poiskii na międzynaroaową kon 
fereneję góm xzą b. posła Stańczyka. Na Hazd przy 
było 302 delegatów i członków komitetów. Po refe­
racie p. Stańczyka o obecnej sytuacji w górnictwie 
i o kryzysie, powzięto szereg sezolucyj, wzywają­
cych do kooperatyzacii.

REDUKCJA EMERYTUR W  SPÓŁCE BRACKIEJ

Sosnowec. 3. 10. (K) Jak się dowiadujemy, w  naj 
bliższych dniach p-rzyjedziie do Sosnowca specjalna 
komis/a minłsłerjalna w celu zbadania spnawy upo­
sażeń emerytalnych w Spółce Brackiej Sosnowickie 
go Towarzystwa. Jak wiadomo zarząd Spótki Bra­
ckiej postanowił obniżyć pensje emerytów Sosno­
wieckiego Towarzystwa o 70 proc. Obniżka nastą­

piła u związku ze znacznemi redukcjami na kopal­
niach i zakładach tego towarzystwa, które przyczy­
niły się do pokaźnego deficytu Kasy Brackiej. Aby 
pokryć ten deficyt. Sosnowickie Towarzystwo udzie 
lilo ej kasie pożyczki. Obecnie prezes Kasy Bra­
ckiej. który jest jednocześnie dyrektorem Sosnowie' 
ckdego Towarzystwa, aby spłacać pożyczkę włastnf. 
mu towarzystwu, obniżył płace emerytów o 70 proc. 
Z tego powodu panuje wśród emerytów osremme 
rozgoryczenie. Sprawa ta była już kilkakrotnie wał­
kowana przez różne instancje . opieki społecznej, 
jednak zawsze beż skutku.

•  •  9

Tarnowskie Góry. 3. 10. (K ) Z dniem 1 bm. z ł  
stało tuirnusowo urlopowanych z kupalni Radzion­
ków na przeciąg jednego miesiąca 245 robotników. 
Pozatedi dyrekcja zwolniła kilku urzędników.

POSTRZELENIE PRZEMYTNIKA
Król. Huia. 3. 10. (K) Ubiegłej nocy funkcjonarju

sze Straży Granicznej natknęli się na pograniczu w  
Łagiewnikach na szajkę przemytników, złożoną z  
sześciu.osób. Gdy na wezwanie strażników przemyt­
nicy poczęli uciekac, jeden ze strażników strzelił 
w kierunku uciekających, raniąc 4-krotnie prze­
mytnika Leona Zawisło. Rannego przewieziono do 
szpitala. Reszta zdołała zbiec.

TEATR' POLSKI W  KATOW ICACH
Wtorek: 8 wieczór: „Głupi Jakób".
Środa, 8 wieczór: .Ciotka Karoia".

Sztokholm  3. 10. (R )  W  dniu 1 bm . upłynął 
ostateczny term in  sk ładan ia  p re len sy j do za ­
rządu m asy spadkow ej po K reugerze. W p ły ­
nęło przeszło sto p retensy j na ogó lną sumę 

j 1.641.188.000 koron szw edzk ich , 80.381.000 do- 
j larów , 333.000 fu n tów  szterlin gów , 66.650 gu l- 
' denów  holenderskich, 289.2V4.000 fran k ów  fran  

cuskich, 159.150.000 fran ków  szw ajcarsk ich  i 
28.804.000 m arek n iem ieck ich . Do zarządu m a

sy konkursow ej koncernu R reu ger i T o l l  w p ły  
nęło 189 p retensy j na ogolną sumę 105.361.000 
szw edzk ich , 3.315.000 koron szw edzk ich  w  zło  
cie, 93.872.0CC dolarów , 79.900 fu n tów  szter- 
lin gów , 4.445.000 gu ldenów  holenderskich. 
342.553 00O fran ków  francuskich, t>2.773.000 fr. 
szw ajcarsk ich , 24.861.000 fran k ów  b e lg ijsk ich  
620.000 m arek n iem ieck ich  i 36..789.000 zło*, 
tych.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Ki aków, 3. 10. 1932. Akcje chwiejne. Dolar bez 

zmiany.
Akcje przemysłowe: Siersza górnicza 5.
P a p in y  procentowe: 4-proc. Prem. Poż. dolaro­

w a 48, 3-proc. Pożyczka Budowlana 38.
Zebi-auie giełdowe przeszło pod znakiem tenaen 

c ji chwiej'nej. Zapotrzebowanie ograniczone do 
neilicznych papierów. Ruch na ogó słaby. D d n-o 
towania doszło Sierszą górniczą bez zmiany i z 
papierów procentowych 4-proc. Prem. Poż. do- 
la r o y . i 3-proc. Prem. Poż. Budowlaną nieco sła­
biej. Reszta w  zastoju. Obroty stosunkowo nie­
wielkie.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i  międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Popyt pokryty dostateczną podażą. 
Nastrój spokojny. W  Krakow ie dular gotówkowy 
8.9u- 8.92, czeki bankowo 8.91 i trzy czw. do 8.92 
i pół. Kursa orjentacyjne: Funt szterling 30.80—
30.90. Frtnk szwajcarski 172-1/2.25. Marka nie­
miecka 211.75—212.50.

g i e ł d a  w a r s z a w s k a

W.irsznwa, 3. 10. PAT. Akcje: 3ank Polski 88 
i pół, Starachowice 9/10, tena. niejednolita. P o ­
tyczki: 4-proc. dolarowa 48.75. 7-proc. stabiliza­
cyjna 52.75, 53.75. 53, (57 setki), L isty zast. BGK. 
bez zmiany, tend. utrzymana.

Dewizy: Belgja 123.83, 12410, 123.54, Londyn
(30.81, 30.82), 30.7. 8067. Nowy Jork 8.92, 8.94.
8.90, telęgr. 8.925. 8 945, 8.905. Paryż 3194 i pół! 
35.03, 34.86, Praga- 26.39, 26.45, 26.33, Szwajcarja 
172.02, 172.45. 171.59, Berlin pryw. 212.25.

Konflikt iTisądz j rządem Rzeszy 
a Reichstaglem Urwą

MFristci v. Keurath odmaw ia przybycie na pestetizenie 
komisji spraw zagranicznych Reichstagu

B erlin  3. 10. (S ch ) P rzew odn iczący  kom is ji 
zagran icznej Reichstagu  dr. F r ick  (n a rod ow y  
soc ja lis ta ) zw ołał kom is ję  na 11 bm . oraz 
zw róc ił się do m in is tra  spraw  zagran icznych  
z wrezw an iem  w zięc ia  udziału  w  tem  pos ie­
dzeniu. W ezw a n ie  to m in ister spraw  za gran i­

cznych  za ła tw ił odm ow n ie, ośw iadcza jąc, że 
izą d  n ie w eźm ie  udziału  w  pracach kom isy j  
tak długo, dokąd n ie  zostan ie Załatw iony za ­
targ  m iędzy  rządem  a parlam entem . Posiedze 
n ie k om is ji zagran icznej m im o to n ie zostało 
odwołane.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska giełda zbożowa z dnia 3. 10. 132. 

Ctny transakcyjne: żyto 15.40; ceny orjentacyjne. 
jęczmień 64 66 kg. 14 i tr^/ czw. do 15 i jedna 
czw., 68 kg. 15 i jedna czw. do 16, Drowarniany 
17 i trzy czw. do 19 i jedna czw., owies 13 i pół 
do 14. Ogólne usposobienie spokojne.

i G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A
i Wiedeń, 3. 10 PAT. Waluty i dew izy: Berlin
i 168.85—169.85, Budapeszt 124.295, Londyn 24.60- 
i 24.80, Nowy Jork 709.20— 713.20. Paryż 27.82-27.98, 
j Praga 20.97 i pól do 21.09 i pół, W arszawa 79.31 

—79.79, Zurych 136.75—137.55, Amerykańskie 
706.50—712.50, Niemieckie lb8.25—169.45, Angielskie 
24.43—24.67, Francuskie 27.70—27.90, Polskie 79.15 
—79.75, Szwajcarskie 136.25—237.45.

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 17.50, Ko­
lej Północna 787, Zieleniewski 11 i trzy czw., Kar- 

; paty 1.52, Galijca 14.20, A lpiny 13.
i
| G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A

Zurych, 3. 10 PA T . Paryż 20.32, Londyn 17.92, 
Nowy Jork 5.18 i trzy czw7., Belgja 7197 i pół, 
Włochy 26.61, Berlin 123.35, Praga 15.35, Warsza- 

1 wa 58.10, Bukareszt 3.12.

’

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Now y Jork, 2. 10. 1932. Dillonowska 58. Stabili­

zacyjna 51.50. Dolarowa 52.50. Warszawska 43. 
Śląska nienot. Tendencja mocniejsza.

G IEŁD A  M E T A L I w  LO N D YN IE  
Londyn, 3. 10. Cynk dost. natyrhm. 15 1/8. ier- 

imn. 151/4, cyna natychm. 150—1501/4, termin. 
1515/8— 1517/8, Straits 155 3/4, Banka 159, ołów 
natychm. 12 9/16, termin. 1213/16, miedź natychm. 
3311/16—33 3/4, termin. 3313 16—33 7/8, Elektrolit 
38—381/2.

W arsza w a  3. 10. (S in ) P raw dopodobn y prze 
b ieg  pogody na w torek  4 b. m.: W y ży n a  M a­
łopolska, Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopolska 
w schodn ia : Dość pogodnie, rank iem  m ie jsca ­
m i m glisto. Nocą chłodno, dn iem  tem peratura 
około 15 stopni. N a jp ie rw  um iarkow ane po­
tem  słabe w ia try  zachodn ie i po łnoeng- zacho 
dnie.
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Fala strajków w  Miemrsęcłi
Berlin. 3- 10. P A T . Strajk p racow n ików  tram 

w ałow ych , autobusowych i kolejki nadziemnej 
|w Hamburgu trw a w  dalszym  ciągu- W ybuch 
podobnego strajku groz i rów n ież w  Berlinie, 
gdzi.s dyrekcja  miejskich środków  komunikacji 
zam ierza p rzeprow adzić  redukcję plac- Strajk 
berlińskich p racow n ików  p rzew ozow ych  ró w ­
nież n ie został jeszcze z likw idow any.
- Dziś rano do strajku przystąpiła cała załoga 
fabryk i metalurgicznej Słeffensa i Rollego, za ­
trudniającej kLlfciuset robotników. Donoszą ró w ­
nież o wybuchu now ych  strajków  na prow incji

m. In. w  saskim przem yśle  w łókienniczym , 
w  6 fabrykach budowlanych w  Monaclijum itd- 

Z  m iarodajnych kół rządow ych  donoszą, że 
minister pracy R zes zy  nie zam ierza obecnie in­
terw en iow ać i zw o ły w a ć  ogólnej konferencji 
p racodaw ców  i robotników- W ydan ie  specjal­
nych rozporządzeń p rzec iw  strajkom p-rzewidu 
je się jedyn ie w  wytpadku zaostrzenia się sytua 
oj i strajkowej. Ostatnio nadeszły z  prow incji 
w iadom ości o zażegnaniu kilku drobniejszych 
strajków . Do pracy pow rócili ponadto p racow ­
nicy zak ładów  w ydaw n iczych  Scherla-

Emisja 15-milionowej pożyczki 
m. Warszawy

W arszaw a  3. 10. P A T . N a  w czora jszem  po­
siedzen iu  m agistra lu  uchw alono wystąpi®  do 
rady  m ie jsk ie j z p ropozyc ją  upow ażn ien ia  ma 
gistratu do w ypuszczen ia  3 -le tn ie j pożyczk i in. 
Stół. W a rs za w y  na sumę nom inalną 15.000.000 
zł. w  zlocie. Pożyczka  by łaby  wypuszczona se­
r iam i po 5.000.000 zł. P rocen ty  b y łyb y  płacone 
półroczn ie z dołu. Jednocześnie m agistrat w y ­
stąpi z w iosk iem  o upow ażn ien ie  go do usta­
len ia  ceny em isy jn e j ob iigacy j oraz sposobów 
i w aru nków  w yd aw an ia  ich na pokryc ie  istn ie 
•jących zobow iązań  gm iny.

DaJsze aresztowania chuliganów 
we Wiedniu

W iedeń 3. 10. P A T . W  ciągu dn ia  w czo ra j­
szego  aresztow ała po lic ja  42 osób za udział w  
napadzie na dom m odlitwy w  kaw iarni Sperla 
W  te j liczbie 33 członków partji narodowo-so- 
Yjalistycznej. A resztow an i bedą oskarżeni o za 
bu rzen ie spokoju  dom owego, uszkodzenie cu­
dzej w łasności i ciała. 11 osób odniosło rany 
mniej lub więcej ciężkie.

W  ciągu dn ia  dz is ie jszego  oddała po lic ja  21 
osób do dyspozyc ji sądu kra jow ego . Będą oni 
oskarżeni o gw a łt publiczny i ciężkie uszko­
dzenie ciała.

Stanowcza opozycja Labour 
Party

(Telegram  własny „N ow ego  Dziennika")

Londyn. 3. 10 (L )  W  Leicester rozpoczął się dziś 
doroczny kongres angielskiej partji pracy. Otwiera 
;iąc obrady przewodniczący Lathan gwałtownie 
: atakował rząd narodowy w związku z wynikiem 
1 konferencji ottawskie] oraz poddał ostrej krytyce 
działalność rządn w dziedzinie celnej. Mówca po-d- 

kireś't. że żądanie natychmiastowego i zdecydow a­
nego nawrotu do socjalizmu jest obecnie większym  
nakazem chwili, niż kiedykolwiek. Dalej zaznaczył 
mówca, że program partji pracy nie wym aga żad­
nej zmiany Henderson w  m owie swojej popiera w y ­
w ody  swego przedm ówcy w  całej rozciągłości.

Deportowani ir e n m k iic i  
hiszpańscy

Casablanca 5. .T. P A T . Do portu Villa Cisneros 
'p rzy b y ł statek „Espagne V .“ , na którego pokładzie 

było 135 osób, skazanych na deportację z ttiszpanj: 
za udział w  próbie przewrotu na rzecz monarchii 
Deportowani będą rozm ieszczeni w  obozie warow­
nym VdIJa Cisnęros.

Kapitulacja 
powstańców brazylijskich
(Telegram własny „N ow ego  Dziennika")

N o w y  Jork- 3. 10- (R ) W ed le  oficjalnych do­
niesień z  R io  de Janeiro- odraczane i znowu 
podejm owane pertraktacje z  powstańcam i w  
sprawi© zaw ieszen ia  broni zos ta ły  w czora j zu 
tpełni© zerwane. W atk i m iędzy powstańcam i a 
wojskam i rządow em i ro zgo rza ły  na nowo.

Rio de Janeiro. 3. 10. PAT . Po dwudniowych ro 
kowaniach pokojowych, które były kilkakrotnie 
przerywane, dzień dzisiejszy przyniósł nlespodzlewa 
ne poddanie sie powstańców z Sao Paolo, którzy 
nie stawiają żadnych warunków.

Środek przeciw paraliżowi 
dziecięcemu•»

Lipsk. 3. 10. P A T . V/ zw w iku  z rozszerzająca sie 
w Niemczech groźną epidemią „Helnc-Modina". w y  
dz-iał sero-baktcrjoiogióziity Zakładu Behrlnga-Mar- 

j burga wynalazł skuteczny środek do zwalczania pa 
; raliżu dziecięcego zapomoca serum, pochodzącego 

z krwi rekonwalenscenta, którą zakład otrzymuje 
w wielkiej ilość! z terenu caiej Rzeszy. Poczynione 
już w tyin kierunku próby dały wyniki pozytywne. 
Zakład odstępuje serum w każdej ilości jedynie za 
zwrotem kosztów własnych.

W drodze laski...
Berlin- 3. 19- (Sch) Skazany sw ego  czasu za 

podpalenie sw ej w illi w  celu otrzym ania premii 
asekuracyjnej na rok ciężk iego w ięzien ia lite­
rat niemiecki Karl Strecker zosta ł obecnie uła 
■slkawony w  ten sposób, że  ciężkie w ięzien ie  za ­
mienione mu zostało na areszt.

M a tu s z''* nie będzie sądzony 
w Niemczech

Budapeszt. 3. 10- P A T . W ładze poczdamskie zde- 
; cydow aly  przekazać sprawę zamachu Mafaiszki na 
! pociąg koło JufebOTgu władzom węgierskim.

i Meksyk w walce z kościołem 
katolickim

M exico C ity  3. 10. P A T . P rezyden t R od ri- 
guez ośw iadczył, że w szystk ie  kościoły  katolic 
k ie  nie będą m ogły p row adzić  p raktyk  r e l i­
g ijn ych , jeże li trw ać  będzie nadal sytuacja  o- 
becna i nie u legn ie zm ian ie stanow isko k o ­
ścioła, u jaw n ione w  ostatn iej encyk lice pap ie­
ża. K ośc io ły  zam ien ione będą na szkoły i skle 
p y  i oddane do usług proleta jratu .

Katastrofalna powódź w Meksyku
(Telegram własny „N ow ego Dziennika")

N o w y  Jork- 3- 10. (R ) M eksyk  północny zo- 
sał naw iedzony klęską Dowodzi, która w y rzą  
dziła  znaczne szkody. W  następstwie długo­
trw a łych  ulewnych deszczów  rzeki w  półne 
cnej części kraju w ys tąp iły  z b rzegów  i za lały 
ipola i osady  ludzkie, n iszcząc plony i zabudo­
w ania  L iczbę ofiar, które podczas pow odzi po 
n ios ły  śmierć, ob liczają na przynajmniej 50 o- 
sób.

Miejscowość zagrożono 
zasypaniem

Zurych. 3. 10. PA-T. Skutkiem długotrwałych de­
szczów  zbocze góry Kilchenboc-k kantonu Glarus 
znów zaczyna się obsuwać, zagrażając m iejscowo­
ści Limthal. Lada chwila należy się obawiać kata­
strofy. Ludność zagrożonych okolic została pono­
wnie ewakuowana.

Zderzenie autobusu z pociągiem
Bukareszt 3. 10. P A T . W  pobliżu  B rasov na 

s iąp iło  zderzen ie autokaru, w iozącego  22 ro ­
botn ików  z pociągiem . 5 osób zostało zabitych 
a 17 rannych, w  tem  8 ciężko.

W YBRYK  NATURY
Porto Allegro. 3- 10- PAT- Donoszą z Fortale- 

za. ż e  w  jednej z gmin powiatu M ilagres uro 
dziła się dziewczynka? która miafa 2 g łow y  
4 ręce i 4 nogi. a tylko jeden żołądek- D zieckc 
ma być operowane.

M a ł y  1’ e j  I e i o  u

O S Y P  D Y M Ó W

sezon...
A m erykan in  zapytu je  z ledw ie  dostrzega!* 

nym  uśm iechem  szelm ow skim :
—  Cóż m oże być rzeczą m n iej p rzy jem ną niż 

ugryźć kaw ałek  jabłka i znaleźć robaka?
A  pon iew aż n iedośw iadczony Europejczyk  

„żó łtod z iób " nie um ie odpow iedzieć na to py­
tanie, ośw iadcza  yankes:

—  Rzeczą gorszą jest znaleźć w  jabłku pół 
robaka. Bo drugą połow ę zjad ł pan już chyba.

• • •

Sezon w ycieczek  jesiennych.
A u tom ob ilistom  dobrej rady udziela A m e­

rykan in , syn p roh ib ic ji:
—  Jeśli siedzisz p rzy  k ierow n icy , bądź g łę­

boko p rześw iadczony o tem, że k ierow ca  nad­
jeżdża jącego w łaśn ie samochodu jest p ija n y  
jak bela. W  ten sposób uchronisz się od n ie ­
jednego n iebezpieczeństwa.

O czyw iście , że rada ta tyczy  się obydw u  k le  
row ców .

• • •

Sezon p rzyw itan ia  się m ałżonków  po rozłą ­
ce w  czasie lata.

P on iew aż  w  ]<raju K olum ba trudno ro zw ią ­
zać w szystk ie zagadn ien ia  zw iązane z dom em  
i ze służącą, przeto A m erykan in  dla w ie lk ie j 
kuchni (k itch en ) w ym y ś lił  m ałą „lćatchenette“  
B ardzo m iłe  i bardzo praktyczne urządzenie, 
które um ieścić m ożna naw et w  szafie na k s ią i 
k i w  gabinecie. Oszczędza w ie le  pracy, trudu; 
u żyw ać  m ogą je j naw et panow ie  bardzo pe­
dantyczn i pod w zględem  czystości. Spraw ia  
p rzy tem  w ie le  radości.

B y łoby  m oże rzeczą wskazaną i odpow ia ­
dającą naporow i czasu, gdyby  tam  w  m ie j­
sce tak bardzo  za jętych  pań domu „ v i f e “  w y ­
naleźć ...„v ifenette“ ?

•  *  •

Sezon w ie lk iego  prania.
N ad  jedną z w ie lk ich  p ra lń  w  N o w ym  'Jor­

ku w is i w yw ieszk a :
„N ie  m ordu j żony! ( t o  jest pran iem  b ie liz ­

n y ). M y  za cieb ie za ła tw im y  tę brudną spra­
w ę".

W sprawie konferencji czterech 
mocarstw

Berlin. 3- 10- P A T . W  zw iązku  z  pogłoskam i,
jaki© ukazały się na tema rzekom ego zw ołan ia  
na wniosek MacDonalda konferencji] 4, która 
za ję łaby  się uregulowaniem  spraw  rozbrojenia, 
z  niem ieckich kół m iarodajnych ośw iadczają, 
ż e  dotychczas ni© zw rócono się z  podohnemi 
propozycjam  do rządu R zeszy . Tu tejsze kola 
po lityczne odnoszą się w ogó le  sceptycznie do 
tego rodzaju zam iarów-
■ i i M — n  mgggggmsBSSSSB Sm

K O M U N IK A T Y
— KO M ITET POMOCY BEZROBOTNYM  przy 

Związku Zaw. Żyd. Prac. Umysł. (Zielona 23). 
Dziś punkt, o  godz. 19‘30 zebranie komitetu. Na 
porządku dziennym reaktywowanie Komitetu i je­
go reorganizacja. Uprasza się wszystkich zain­
teresowanych kolegów  o niezawodne i punktual­
ne przybcyie.

— S. K ! S. „B A R  KAD IM AH “ . Dziś o godz. 6-ej 
wlecz, buda z referatem z liistorji sjonizmu oraz 
referatem prasowym. Po oudzie kurs szermierki.

  „JEHUDA". Dziś o godz. 7-cj wiecz. odczy­
tanie gazetki organizacyjnej.

— STO W. ŻYD. STUD. REL. U. J. MORIJA (ul. 
Krakowska, gmach Iśahału I I  p.) Dziś o g. 7 w. 
seminarjum Miszny.

— RESORT M ŁO D ZIEŻY P R Z Y  ORG. „TAR - 
BU T“ . Posiedzenie kierowników org. młodzieży 
dziś o godz. 7 .wiecz. w  lokalu „Tarbutu", Staro­
wiślna 68, of. I I I  p.

— ZAM IAST  W IEŃ C A  N A  TRUMNĘ BŁP. 
DRA ZYG M U N TA  W AC H TLA  złożyli na rzecz 
stowarzyszenia imieDia blp. Prezesowej Drowe] 
Karoliny Hokowitzowej dla zaopatrzenia biednych 
uczenie w odzież i obuwie: Drowie Alfredow ie
Merzowie 50 zł, Drowie Drochoccy 30 zł. Drowie 
Lilientalow ie 20 zł, Drowa Silberfeldowa 10 zł.
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Wszyscy sfę 8ui przekonali,
że obcasy werki 55W E S T A są uajtruafsge i nadają się 

do wszystkich nscdeli obunia
. a  przfcten? są t a ń t a

Polecamy produkowaną w N A J W Y Ż S Z Y M  GATUNKU ■

„SKOHGimE" UlBSta-lolwonr!
zastępującą skórę podeszwową oraz płyty do reperacji kaloszy i śniegowców u

P rz y  z a k r p n le  obcasów suirowjch „Westa* otrzymuje każdy kupujący 
na miejscu cd każdej zakupionej rary kupon prtmjowy. Właściciel 6 kupo­
nów o t r z jm u je  b e zp ła tn ie  tytułem premji. 1 p a r ą  oheasówr 

„Westa*. — B o  n a b y c ia  w  sk ła d a c h  sk ó r .

Zarząd Gminy W yzfl. Żvdo, ,kl“ ] w  JEDIICZU
(Dgiasza

Konkurs
na stanov»'isko Rabina. Kandydaci* posiadający kwa- 
lifitoac.©, żądane § 1 as. z  24 października 1930, Dz. 
U. Nr. 75, poz. 593 zechcą zgtusizuó się pisemnie w  
■przeciągu miesiąca od duda niniejszego ogłoszenia..

935kr Hilel F rL?, Jedlicze.

|j P rie ia rs i publiczne
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. 5 w Krakowi 

Plac św. Magdaleny 2, ogłasza przetarg nleogran- 
cz.pny:
■ i )  Remont budynku Nr. III. koszar im. Neya w 
Sziazakowej — dnia 4 października 1932, godz- Kra.
; 2) Wykonanie instalacji elektrycznej w  nowym ga­
rażu 5 Dianu Sarnoch. ani a 13 pażdizae milka 1932, go­
dzina 10-ta.

3) Remont insłalacyj wodociągowych w koszarach 
Kniazaewicza w  Tarnowie, dmiia 10 października b. r. 
godz. 11-ta.

4) Remont instalacyj elektrycznych w koszarach 
Batorego w  Krakowie, dnia 13 października 1932, go­
dzina 11 -ta.

W-iZefkirah iufonnacyi udziela Okr. Urząd Budow­
nictwa Nr. 5. w  godiz'maidh [urzędowych, gdz.ie można 
nabyć cllruikli ofertowe: 

ad 1) i 3) od dnia 29 wrześrra 1932 r.; 
ad 2) i 4) od dnia 4 października 1932 i.
Waaijum ó proc. oferowanej sumy w gotówce tub 

papierach wartościowych winno być złożone w Ka­
sie Skarbowe', a kwit dołączony do oferty.

Oferty w  1 egzemplarzu w podwójnych zalakowa­
nych kopertach, opatrzonych odpowiednim tytułem 
roboty, należy składać w  w yżej podanych terminach. 
Ipołazem nastąpi ich komisyjne otwarcie.

REKLAMA < ^ « « « «
► ►► CZWEGMA H A N CLUII

KANDYDAT adwokatury 
poszukuje posady; ma 
rok sądowy i dwuletnią 
praktykę zawodową- — 
Wymagania skromne. — 
Oferty pod adresem: 
Mgr. Wantenfeld, Tar- 
noipojh Tairnowskiiego.

STUDENT Z W A R ­
S ZA W Y , kaleka (bez 
ręki), zdolny, chętny do 
pracy, obecnie bez żad­
nych środków do życia, 
poszukuje lekcji lub ja ­
kiejkolwiek pracy. W y­
nagrodzenie minimalne 
Lask. zgł. Stradom 13.

23. u p. Reichmana 
dla Romana. 313

OSOBA initeligentna* 
skromna gosnodama, — 
znająca się na prowadzę 
niw pensjonatu, miłująca 
porządek, — obejmie za­
rząd samodzielnego w ię­
kszego gospodarstwa lub 
instytucji społecznej. Po  
siada odpowiednie Kwa­
lifikacje, świadectwa, na 
żądanie referencje. W y ­
magania skromne. Zgło­
szenia do Aamin. „Now. 
DztónmJka" pod „Niewy- 
miąi a.ią,ca“ ._______________

W YCHOW AW CZYNI
kwalifikowana, pierwszc- 
rzędnenii referencjami 
szuka posady. „Hebrais-:- 
ka“ Nowy Dziennik. Kra­
ków. 1797

OKULARY. —  Najtaniej 
Gróssler, optyk. Kraków 
Grodzka 41

F I R A N K I
k a p y  od  n a jta ń s z y c h  do n a jw y ­

tw o rn ie jszy c h  p o leca  

WYTW. F IR A N E K  d a w n ie j 
P o d g ó rz e  R ę lia w b a , o b ecn ie

Kranów, J A N A  2 , U. p. 
m. 6 (Dom „Feniksu*)

DYWANY ręczne, kilimy 
,,DYWAN“  Kraków Pod­
górze, ni. Kingi 9. Teie- 
fon 116-09. 121m

H A R Ó W K I  P O T A N I A Ł Y  
t t ie i l t a  o s z c z ę d n o ś ć

Żarówki przepalone przyjmujemy do naprawy, oraz 
zamieniamy na nowe za dopłatą. Ceny bezkonkuren­
cyjne l e e h n ik a ,  Kraków, ul. Florjańska L. 7, 1. p.

Raszyn y  to  pisania  okazyjnie
'W ielki w y L ć r -  v ,s 2 js lk ie s y £ te m y .C e n y  n ajn iższa

Max r &we.nstein
7<?2°-f£o Eiaki, Zwierzyiiecka L. S

A. KitUER
W y t u d r c a  C C Z U  
sztucznych  z Wrocławia

p r z e j e ż d ż a  
do K iskohd
i wykonywać będzie na 
miejscu oczy w dniach 7 
i 8-f o paźdz.icrnika b. r. 
w firmie: V  VOŁGT
O P T Y K  - DYPL.
Kraków, Florjańska L. 47

W a ż c e  d la  P a ń !
Magazyn mód „Diana* po­
leca eleganckie ) szykowne 
kapelusze po 6 zł Hównież 
przerabia według najno­
wszych żumali po 2’50. 
Uwaga na adres: Kraków, 
Węgłowa 3 iRóg nl. Kra­
kowskiej). 168g

FORTEPiANY stroi Bild 
Ceny przystępne. Zawia 
do mii ć pocztówką: Kra­
ków, Widok 6. 405s

NIE W YRZUCAĆ szata 
tek, stairej garderoby, z 
których wyrabiam choć 
niki, dywany: Langsani, 
Kraków, nl. Bożego Cla 
ła 29. 40-g

UNIEW AŻNIAAi z.ginbio- 
ną książeczkę Kasy Cho 
rych w Krakowie: Szar­
lota Goldberg. ul. Ziem­
na 10. 426g

1 OKAI E

POSZUKUJE pokoiku z 
uży y.airem telefonu, z u- 
trzymaniem lub bez. — 
Zgłoszieniia diu Adun. ,,N. 
DzieniniżK,a“  pod: „Sród- 
m,ieście“ . 425g

KOMFORTOW Y pokój z 
utrzymaniem, dla dwóch 
zamożniejszych akademi- 
czek, Telefon. Łobzow­
ska 4/2, 339,

DO W YN A JĘ C IA  od 
zaraz pokój z kuchnią i  
przedpokojem. W iado­
mość w sklepie „Kame-i 
ra‘‘ Szewska 27. 202gj

POKÓJ dla 2 panów htb 
pań. z utrzymaniem lub 
bez — Dietiowska 111, 
drzwi 7 do wynajęcia.

NAl KA
I W Y C H O W A Ń !’

NOWOŚĆ! Zaawan­
sowani władają w  krót­
kim czasie biegle ob­
cymi językami (metoda 
psycnotechniczna, bez 
Dalastu książkowego) 
angielskim, francuskim, 
niemieckim. Zgłoszenia: 
A leja Słowackiego 34. 
miesz. 9. godz. 12—19.

915kr

Nowa Drukarnia
Dziennikowa

Blefon
«e

16279

w Krekowie, ulica Orzeszkowej L. 7
przyjmuje
wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące w szczególności 
draki bankowe, kupieckie, przemysłówe, reklamowe, czasopisma 1 
f ziela wykonując takowe starannie, szybko i po cenach umiarkowanych

REM MER AT A: w Krakowi r. prow m „c-ęczn ZL ć*W). kwartał, ZL 18 p: 
w Krakowie 2 odooszem. do domu „  »  6*20 H »  18‘6Ł
Na prowincji > przesyłka pocztowa m m 6‘6C „ „ 19-s:
ZECTan.cs 7 przesyłka pocztowa m •. 10*00 „  »  30‘0(
WY DZ!FNMK“ wy.'łx^dz* codyenti’* takie w  por/', d-?łtd I Sn? po<w f

OGŁOSZENIA: Podstawa cł>£czeń jest I mCmen w jednym łam.'© — Strona <■■ 
1 JtAjS® i nadeslanem ma 3 lamy po 74 mililm. —  Strona za tekstem t la 
mów po 37 mlKm. — Najmniejsze ogfo®2©ni drobne liczymy z* 50 słów.

CENY w złotych: 1 d r o u  1*25. — Teku 1*— , Nadesłane 0*75. — Za t-kstem 
0‘25. — Drobn od steura 0*20. Dla ooszcirufącyich pracy 0*10. — G ratu j­

cie 17*5C. — Za resfr/rim e miejsca dolicza s e 2S%

W ydaw ca: Za spółkę vVya. Jłow v uziennik : Zygmunt Hochwaia. —- Redaktor aczeuiy: Dr. Wilhelm tterkelhanunu 
ihtoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. —  Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Urzozkowej 2, pod zarządem Maksymilj&aa Fel Juana


